
W ło c ław ek , śro d a 4  styczn ia 1939 r. C en a 10  Ir .lb  3 R o k X W L
4 T  o  r u  ftONMLKJIHGFEDCBA

W y ,o k a 1 2

K o n ic a M ie tk a  

im . K o p e rn ik

i A D M IN IS T R A C JA

I P rzed m ie jska 20  
T e lefo n A fe 11-00 i express Kujawski

R edaktor  w  sp raw ach p lam a p rzy jm u je w R edekcR p rey etiap BreesO d ej IW 29 o d p o d atn y 14»o j d o p ed n iny W -e j co  d o  in o  o i  a za w p fe iM on i n io deM  I tw U ś

R edakc ja p p teo p h id w  itłezastrzcńo n ycś i id e zw aoeo I zo e irzepa o oM e p an w o zm ian .

itfiK h ltn lłi M M fiH Iim A M ffŚ ll* miftaięczna s odoiorem w Adminiatraojl xł, 2.50 s odai** w U riin K I P rE n O R lS rO iy* Bieniem dc domu i xamlejM. ii. 3,- d la w ajako w yo k , 

ar ’ędalków, anędnlt. w smarytowanych. policji i robotników sł. Ł  —

■ ■ ■ ■■ ■ ■ ■am aB ffim n n m n M aH H m M nn u m n am n m H m aM nn m aaaaa  

f p n n n ó łfltT O n 1 D aaC rM M M 11 ▼ kM W aw kiah 15 gr. la m m . Ocłoaaaoia saad aaaasaaty  
w C lly U X lU ś4K li«  pcztj i, 2, 3 , 4 , 5 »p ak , ire iM M 15 g ram y m  w yrac . Taradny 

druku mogą być pnas A d m h d atraa ję aw do alana d aw eia la

Żywotność i siła działania
P o z n a ń , 3 . 1 .

Ż y c ie w y m a g a o d  n a s c ią g ły c h w y ­

s iłk ó w . N ie z n o s i z a s to ju . N a w e t n ie ­

m o ż liw y je s t z a stó j. S ta łb y s ię p rz y ­

c z y n ą k a ta s tro fy . Ż y c ie p o lity c zn e je s t 

c iąg le , b e z u s ta n n ie  n a  b ie ż n i. N ie f ra z es  

to , ż e  is tn ie je  w y śc ig  —  m ó w ią  —  z b ro ­

je ń , p ra c y , p la n ó w , z a m ie rz e ń , W  k a ż ­

d e j d z ie d z in ie ż y c ia —  k to n ie id z ie  

n a p rz ó d , p rz e g ry w a  —  c z ło w ie k , n a ró d , 

p a ń s tw o . T rw a  c ią g ły  ru c h , w a lk a .

K ie d y  w  ro k u  1 9 2 6 Jó z e f P iłsu d sk i  

o tw ie ra ł n o w y  ro z d z ia ł ż y c ia p a ń s tw o ­

w e g o  P o lsk i, n ie  w sz y sc y  z d a w a li so b ie  

d o s ta te cz n ie  sp raw ę  z  te g o , w  ja k im  k ie  

ru n k u  p ó jd z ie ro z w ó j n o w e g o p o rz ąd ­

k u . O k re s 1 9 2 6  — 1 9 3 5 b y ł e ta p em  

w a lk  i z m a g a ń  o  n o w ą  p ra w d ę  

p o lsk ą . Je g o z a k o ń cz e n iem  b y ło u -  

c h w a le n ie K o n s ty tu c ji k w ie tn io w ej, 

p rz y n o sz ąc e j p a ń s tw u  trw a łe p o d w a li­

n y s iln e g o  u s tro ju .

A le w a lk a n ie z o s ta ła z a k o ń c zo n a . 

R o z p o c z ą ł s ię ty lk o d a lsz y je j e ta p . 

T y m  ra ze m  sz ło o  u trw a le n ie  z a sa d  n o ­

w e g o p o rz ą d k u w  św ia d o m o śc i c a łe g o  

n a ro d u , o ic h re a liza c ję  w  c a ły m  

ż y c iu  P o lsk i.

W y siłe k te n p o d ją ł M a rsz a łe k  

E d w a rd Ś m ig ł y - R y d z , k o n ty ­

n u u ją c d z ie ło  Jó z efa  P iłsu d sk ie g o . Z g o ­

d n ie z e w sk az an ia m i N a c z e ln e g o W o ­

d z a p o w s ta ł O b ó z Z je d n o c z en ia  N a ro ­

d o w e g o , k tó ry  w  k ró tk im , b o  z a led w ie  

d w u le tn im  o k re sie c z a su s ta ł s ię a k ­

ty w n ą  s iłą  p o lity c z n ą , z d o ln ą sa m o d z ie l  

n ie  s ięg a ć  p o  d e c y d u jąc e  w p ły w y  w  o p i­

n ii k ra ju  i —  z w y c ię ż a ć .

K to k o lw ie k o b ie k ty w n ie sp o jrz y n a  

te n p ro c e s —  m u si u z n a ć p o z y ty w n y  

re z u lta t te j w ie lk ie j i sz e ro k o z a k ro jo ­

n e j a k c ji, ja k a s ię ro z p o c z ę ła w  lu ty m  

1 9 3 7 ro k u . D la p rze c iw n ik ó w  O . Z . N . 

fa k t te n  p o w in ie n  św iad c z y ć  © p o g łę ­

b ie n iu  s ię  k ry z y su  id e o lo g ii,  

ja k ą p a rtie ż y w iły d o ty c h c z as o p in ię  

sp o łe c ze ń s tw a , d la z w o le n n ik ó w  o s ią g ­

n ię c ia O . Z . N . są  d o w o d em , ż e  id e a o -  

b o z u  n a tra f iła  n a  p o d a tn y  g ru n t i w a rto  

w y tę ż y ć d a lsz e s iły , a b y z a p ew n ić je j 

p e łn e i c a łk o w ite z w y c ięs tw o .

W a ru n k ie m  p o w o d ze n ia je s t je d n a k  

z d e cy d o w a n a p ro s to lin ijn o ść w  

d a lsze j a k c ji. T a je m n icą  su k c esu  O . Z . 

N . b y ła d o ty c h c za s je g o b e z k o m p ro m i-  

so w o ść  w  s to su n k u  d o  ró ż n y c h  te n d e n ­

c y } i p rą d ó w .

O . Z . N , n ie z a n ied b y w a ł n ig d y o -  
k a z ji d o  w c iąg n ię c ia  n a  p la tfo rm ę  w sp ó ł  

d z ia ła n ia ró ż n y c h e lem e n tó w  

sp o łe cz e ń s tw a  i ra z p o ra z a p e ­

lo w a ł d o  o p in ii k ra ju , a b y  n ie o c iąg a ła  

s ię  w  u d z ie la n iu  c z y n n eg o  p o p a rc ia  id e ­

o lo g ii o b o z u . N ig d y je d n a k  d la  u z y sk a ­

n ia  d o ra źn e g o  e fe k tu  n ie sc h o d z ił O . Z . 

N . z  z a sa d n ic ze g o  s ta n o w isk a , n ie  sp rz y  

ja ł s ła b o śc io m . T o  w ła śn ie s ta ło  s ię je ­
g o  s iłą .

K ie d y  n a  p ro g u  n o w e g o  ro k u  ro z w a ­

ż a m y  ró ż n e z a sa d y  i z ja w isk a w  ż y c iu  

n a ro d o w y m  i p a ń stw o w y m , n ie o d  rz e ­

c z y  b ę d z ie s tw ie rd z ić ró w n ież te w a r­

to śc i, k tó re s ta n o w ią p o s ta w ę a k c ji,  

m a ją c e j n a  c e lu  p rz e o b ra ż e n ie ż y c ia  p o i  

sk ieg o  i p rz y g o to w a n ie g o d o h is to ­

ry cz n y ch  z a d a ń  w  n a jb iź lsz e j p rz y sz ło ­
śc i.

S łu sz n o ść p ro g ra m u O . Z . N . w e  

w sp ó łcz e sn y m  o k re s ie n ie  u le g a  ju ż  d la

n ik o g o w ą tp liw o śc i. N ik t z p rz e c iw ­

n ik ó w  n ie  p ró b u je  n a w e t k w e s tio n o w a ć  

a k c ji o b o z u  z  te j s tro n y . Je d n i b o w iem  

w y ra ż a ją ty lk o  o b a w y , c z y  O . Z . N . m a  

d o s ta te c z n e o p a rc ie w  sp o łe c ze ń stw ie ,  

in n i o g ra n ic z a ją s ię d o  z ac h ę ca n ia  o b o ­

z u , a b y szy b k o  re a liz o w ał sw ó j p ro ­

g ra m . C z a s b ę d z ie n a jle p sz y m le k a ­

rz e m , k tó ry  z a sp o k o i o b a w y je d n y c h i

n ie c ie rp liw o ść d ru g ic h .

R z e c z is to tn a p o le g a  n a  ty m , ż e d o ­

ty c h c z aso w e re zu lta ty  o s iąg n ię te  

d o ty ch c z aso w ą m e to d ą są p o z y ­

ty w n e .

W  ż y c iu p o lity c z n y m  n ie n a leż y c o  

p ra w d a n ig d y u s ta w a ć w  b a d a n iu  n o ­

w y c h  p o trz eb  i n o w y c h m e to d d z ia ła ­

n ia . B y ć m o ż e , ż e n a jb liż sz a p rz y ­

Dwa palące problemy 
czekają w roku bieżącym na rozwiązanie

B e rlin , 3 . 1 . (P A T )

Z w y n u rz e ń n o w o ro c z n y c h p o lity k ó w  

i p u b lic y s tó w  n ie m ie c k ich  w y c iąg n ą ć m o ż ­

n a w n io se k , ż e w  ro k u b ie ż ą cy m  c z e k a ją  

ro z w ią z a n ia p rz e d e  w sz y stk im  d w a  w ie lk ie  

z a g a d n ie n ia m ię d z y n a ro d o w e : k w e s tia ż y ­

d o w sk a o ra z u k ła d  s ił n a d m o rz e m  Ś ró d ­

z ie m n y m .

M in . G o e b e ls z a p o w iad a d z is ia j n a ła ­

m a c h „ 1 2 U h r B la tt" , iż n a ro d o w y so c ja ­

liz m  n ie p ó jd z ie w  k w e s tii ż y d o w sk ie j n a  

ż a d n e k o m p ro m isy o ra z ż e ż a d e n b o jk o t,  

c z y n a w e t te rro r p o lity c z n y n ie z d o ła ją  

p o w s trz y m a ć R z e sz y  o d  ra z  p o w z ię ty c h d e  

c y z y j. T y m  sa m y m  o k a z a ły  s ię p o z b a w io ­

n e p o d s ta w  w sz y s tk ie w  o s ta tn ic h d n ia c h

Kłopoty Holandii z żydami
Ucieczki z obozu — Aresztowania uchodźców

H a g a , 3 . 1 . (P A T ).

Z  o b o z u  V a n  H o lla n d , g d z ie w ła d z e  h o ­

le n d e rsk ie u m ie śc iły u c h o d ź c ó w ż y d o w ­

sk ic h , k tó rzy  n ie le g a ln ie p rz e d o sta li s ię d o  

H o la n d ii, u c ie k ło 5 in te rn o w a n y c h . P o lic ji 

u d a ło  s ię  u c ie k in ie ró w  sc h w y ta ć i u m ie śc ić  

ic h p o n o w n ie w  o b o z ie .

W  z w ią zk u  z ty m  w ła d z e h o le n d e rsk ie  

w y d a ły  o s trz e jsz e z a rz ą d z e n ia w  sp raw ie  

k o n tro li o b o z u i z a k a za ły  in te rn o w a n y m  

p rz y jm o w a n ie w iz y t n a w e t n a jb liż sz y c h  

c z ło n k ó w  ro d z in y . R ó w n ie ż  k o re sp o n d e n c ja  

in te rn o w a n y c h  p o d le g a  śc isłe j k o n tro li. C e ­

le m  z a ję c ia b e z c z y n n y c h u c h o d ź c ó w  w  o ­

Druga depesza Wang-Czing-Wei’a 
do marsz. Czang-Kai-Szeka

C z u n g  K in g , 3 . 1 . (P A T ).
U rz ę d o w a a g e n c ja c h iń sk a C e n tra l  

N e w s  o g ło s iła  d o s ło w n y  te k s t d łu g ie j d e p e ­
sz y , w y s to so w a n e j p rz e z W a n g -C z in g -  
W e i ’a  d o  C z a n k -K a i-S z e k a  o ra z  rz ą d u  c e n ­
tra ln e g o .

W  d e p e sz y te j w y k lu c z o n y z K u o m in -  

ta n g u W a n g -C z in g -W e i w y ra ż a n a d z ie ję , 

ż e o fe r ta  p o k o jo w a ja p o ń sk ie g o  p re m ie ra  

K o n o y e n ie  z o s ta n ie  o d rz u c o n a p rz e z rz ą d  

c h iń sk i, p o n ie w a ż w sz y stk ie je j p u n k ty są  

ła tw e  d o  p rz y ję c ia d la  C h in . N a w e t p ro p o ­

z y c ja ja p o ń sk a , d o ty c z ą c a z a w arc ia p a k tu  

a n ty k o m in te rn o w sk ie g o , n ie z a w ie ra  w  so ­

b ie n ie b e z p ie c z e ń s tw a , g d y ż rz ą d  ja p o ń sk i 

s tw ie rd z ił u ro c z y śc ie , iż n ie z a m ie rz a te g o  

u k ła d u  w y k o rz y s ty w a ć d o  m ie sz a n ia s ię w  

p o lity c z n e i w o jsk o w e z a g a d n ie n ia C h in .

K o m u n ik a t u rz ę d o w y , o g ło sz o n y p rz e z  

a g e n c ję c h iń sk ą C e n tra l N e w s p o  w y k lu ­

c z e n iu m in . W a n g -C z in g -W e i z K u o m in -  

ta n g u , p o d k re śla , ż e m in is te r z d ra d z ił p o ­

k ła d a n e w  n im  z a u fa n ie w  n a jk ry ty c z n ie j-  

sz y m  m o m e n c ie w o jn y . P o s tę p o w a n ie m in i­

s tra b a rd z o z b liż o n e je s t d o  p o ro z u m ie n ia  

z n ie p rz y ja c ie le m  w  c e lu  z n isz c z en ia  p o d ­

s ta w  p a ń s tw a c h iń sk ie g o .

Z a le c e n ia W a n g -C z in g -W e i —  g ło s i d a ­

le j k o m u n ik a t —  są  p o tę p io n e n ie ty lk o

b o z ie , w ła d z e ro z p a tru ją m o ż n o ść d o s ta r ­

c z e n ia  im  p ra c y .

W  A m ste rd a m ie  p o lic ja p rz e p ro w a d z iła  

re w iz je  w  d z ie ln ic y  ż y d o w sk ie j i z a a re sz to ­

w a ła  p rz e sz ło  7 0  u c h o d ź c ó w , k tó rz y  n ie d a ­

w n o p rz e k ro c z y li g ra n ic ę h o le n d e rsk ą b e z  

o d p o w ie d n ic h p a p ie ró w  n a w y ja z d . P ra ­

w d o p o d o b n ie w ła d z e h o le n d e rsk ie o d e ś lą  

ic h  z  p o w ro te m  d o  N ie m ie c .

W  k a ż d y m  ra z ie w ła d z e h o le n d e rsk ie  

z a p o w ie d z ia ły , ż e w p rz y sz ło śc i k a ż d y  

u c h o d ź c a , k tó ry  n ie le g a ln ie p rz e k ro c z y  g ra  

n ic ę h o le n d e rsk ą , b ę d z ie n a ty c h m ia s t w y ­

s ła n y  z p o w ro te m d o te g o k ra ju , sk ą d  

p rz y b y ł.

p rz e z w ła d z e c e n tra ln e , są o n e ró w n ież  

n ie p rze b a c z a ln e  w e d łu g  o p in ii n a ro d u  c h iń ­

sk ieg o , g d y ż d o p ó k i C h in y  p ro w a d z ić b ę d ą  

w o jn ę , ż a d e n C h iń c z y k  n ie m o ż e p o p ie ra ć  

in n e j p o lity k i, ja k  ty lk o  p o lity k ę  rz ą d u  c e n ­

tra ln e g o .

Wymiana telegramów 
pomiędzy ministrami Gafencu i Beckiem

W a rsza w a , 3 . 1 . (P A T )

Z o k a z ji o b ję c ia u rz ę d o w a n ia m in is te r  

sp ra w  z a g ra n ic z n y c h R u m u n ii p . G rz e g o rz  

G a fe n c u w y s ła ł d o m in istra J . B e c k a n a ­

s tę p u ją c ą d e p e sz ę :

„ W  c h w ili o b e jm o w a n ia u rz ę d u m in i­

s tra sp ra w  z a g ra n ic z n y c h ra d je s te m , ż e  

m o g ę p o n o w n ie z ło ż y ć W . E . w y ra z y  m e j 

s ta re j p rz y ja ź n i i m o ich  n a jse rd e c z n ie jsz y c h  

u c z u ć . P ra g n ę  z a p e w n ić W , E ,, iż  je s t m o ­

im  p ra g n ie n ie m  p ra c o w a ć z c a ły c h  s ił n a d  

u trz y m a n ie m  i z a c ie śn ie n ie m  w ę z łó w , k tó re  

łą c zą n a sz e o b a sp rz y m ie rz o n e k ra je . Je ­

s te m  p rz e k o n a n y , /e b ę d ę m ó g ł lic z y ć n a  

p e łn ą  p o m o c  W . E . w  d ą ż e n iu  d o  o s ią g n ię -  

sz ło ść w y k a ź e k o n ie c z n o ść z as to so w a ­

n ia  in n e j m e to d y . Je d n o je s t w ty m  

p e w n e , ż e  m e to d a  ta  m u sia ła b y  z a p e w ­

n ia ć u m o cn ie n ie d o ty c h c za so w y ch  o -  

s iąg n ię ć , a  n ie ic h  re d u k c ję .

S ta ć n a s n a sp o k o jn e ro z w a ż a n ia , 

a le s ta ć ta k że  n a z m ia n ę te m p a p ra c y  

—  a  n a w et  n a  z m ian ę  m e to d . W  ty m  le ­

ż y  n a sza ż y w o tn o ść  i s iła .

la n so w a n e p o g ło sk i, w e d łu g k tó ry c h o s try  

k u rs a n ty ż y d o w sk i u le g n ie z ła g o d z e n iu . 

N ie m c y d o p ro w a d z ą —  w e d łu g s łó w  m in . 

G o e b b e lsa  —  d o  ro z w ią z a n ia p ro b le m u  ż y ­

d o w sk ie g o p rę d z e j c z y p ó ź n ie j ró w n ie ż i 

n a  p ła sz c z y ź n ie  m ię d z y n a ro d o w e j.

D ru g im  a k tu a ln y m  p ro b le m e m , p o ś re d ­

n io in te re su jąc y m  R z e sz ę , je s t sp ra w a z li­

k w id o w a n ia z a ta rg u ś ró d z ie m n o m o rsk ie g o .  

Z w ra c a ją tu u w a g ę n a a r ty k u ł V irg in io  

G a y d y  w  „ V o e lk isc h e r B e o b a ch te r" , p rz y ­

p o m in a ją c y p rz y o m a w ia n iu ro z w o ju s to ­

su n k ó w  w ło sk o  - n ie m ie c k ich  i o b e c n e j fa ­

z y  z a ta rg u  z F ra n c ją  p o m o c , ja k ie j W ło c h y  

u d z ie liły  N ie m c o m .

W  z w ią z k u z ty m  z ro z u m ia łe  je s t z a in ­

te re so w a n ie p ra sy n ie m ie c k ie j p o d ró ż ą  

p re m ie ra  D a lad ie r n a  K o rsy k ę  i d o  T u n isu . 

P o w strz y m u je s ię o n a je d n a k n a ra z ie o d  

k o m e n ta rz y .

G ło s w  sp ra w ie sy tu a c ji n a  m o rz u Ś ró d  

z ie m n y m  z a b ie ra d z is ia j je d y n ie „ D e u tsc h e  

A llg e m e in e Z tg ." , k tó re j z d a n ie m , w ra z z  

d e m o n s tra c y jn ą p o d ró ż ą D a la d ie r o ra z z e  

z b liż a ją c ą s ię w iz y tą C h a m b e rla in a i H a li-  

fa x a w  R z y m ie ro z g ry w k a  ś ró d z ie m n o m o r ­

sk a z a c z y n a w k ra c z a ć w  s ta d iu m  b a rd z ie j 

d e c y d u ją c e . W o b e c te g o , ż e i g e n . F ra n c o  

z a p o w ia d a z a sa d n ic z e ro z s trz y g n ię c ie w  

w o jn ie d o m o w e j, ro k  o b e c n y s ta n ie s ię —  

w e d łu g p ism a n ie m ie ck ie g o  —  ro k ie m  d e ­

c y d u ją c y m  o  m o rz u  Ś ró d z ie m n y m . P o  z w y ­

c ię s tw ie g e n . F ra n c o , H isz p a n ia , ja k o  c z w a r  

te m o c a rs tw o , z a c z n ie —  z d a n ie m  „ D e u t­

sc h e A llg . Z tg ." —  b ra ć c z y n n y u d z ia ł w  

k o n c e rc ie m o c a rstw ś ró d z ie m n o m o rsk ic h .  

S y tu a c ja H iszp a n ii s ta n ie s ię n a w e t w ó w ­

c z a s, ja k p rz e w id u je d z ie n n ik , k lu c z o w ą . 

D o te j n o w e j z m ien io n e j sy tu a c ji z a s to so ­

w a ć s ię b ę d ą  m u sia ły —  z d a n ie m  p ism a  

n ie m ie c k ie g o —  p a ń s tw a , k tó ry c h in te re sy  

le ż ą  n a d  ty m  m o rz em .

c ia id e a łó w  p o k o ju , k tó re są n a m  d ro g ie " .

W  o d p o w ie d z i n a tę d e p e szę m in is te r  

sp raw  z a g ra n ic z n y c h J . B e c k w y sła ł te le ­

g ra m  n a s tę p u ją c e j tre śc i:

„ S p ie szę  p rz e k a z ać  W . E . n a jle p sz e ż y ­

c z e n ia o w o c n e g o p e łn ie n ia w y so k ie g o u -  

rz ę d u , k tó ry  p rz y p a d ł W . E . i z  g ó ry  c ie sz ę  

s ię n a b lisk ą w sp ó łp ra c ę , k tó ra b e z w ą t­

p ie n ia  n a w ią ż e  s ię p o m ię d z y  n a m i, ja k o  k ie  

ró w n ik a m i p o lity k i z a g ra n ic z n e j n a sz y c h  

o b u z a p rz y ja ź n io n y c h i sp rz y m ie rz o n y c h  

k ra jó w . P ra g n ę w y ra z ić W , E . m o je o so ­

b is te u c z u c ia  n ie z m ie n n e j p rz y ja ź n i i sz c za  

re g o o d d a n ia " .
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Romana Dmowskiego
teJ Warszawa, 1 1.

Śp, Roman Dmowski przebywał ostat­
nimi czasy w dworku p. Mieczysławow- 

stwa Niklewiczów w Drozdowie. We środę 

dnia 28 grudnia wystąpiły objawy przezię-

b ien ia , a 30 grudn ia tak ie pogorszen ie , źe  

w  nocy  z 31 grudn ia na 1 styczn ia  b . r. na ­

stąp iła śm ierć .

D nia 3 bm . przew ieziono zw łok i jego z  

dom u żałoby do kościo ła parafia lnego w  

D rozdow ie .

W e środę dn ia 4 bm . nastąp i przew iezie­

n ie zw łok do  Ł om ży , a następn ie do W ar­

szaw y . D alszy przeb ieg uroczystośc i po ­

grzebow ych n ie jest jeszcze usta lony .

Odpowiedź na zamach
Cieszyn, 3. 1. (PAT)

W zw iązku z zam achem  bom bow ym  w  

S zom barku w  pow iecie cieszyńsk im  w  no ­

cy  z 30  na  31 grudn ia , k tó ry  —  jak  w ykaza ­

ło śledztw o — był dziełem terrorystów 

czeskich, wojewoda śląski zarządził natych 

miastowe wysiedlenie 100 uciążliwych cu­
dzoziemców z terenu powiatów cieszyń­
skiego i frysztackiego.

Benesz krzywoprzysięzcą ?
Praga, 3. 1. (PAT)

P rasa czeska donosi, źe pełnom ocn ik  

genera ła G aydy , dr R ada, w niósł do sądu  

skargę przeciw ko by łem u prezyden tow i  

B eneszow i o krzyw oprzysięstw o , k tó rego  

b . prezyden t B enesz m iał się dopuścić w  

sw ym ośw iadczen iu przed kom isją karną  

m in isterstw a obrony narodow ej w  g łośnym  

sw ego czasu  procesie przeciw ko gen . G ay-  

dzie .

Anglia wypowie układ 

handlowy z Z.S.R.R.
Londyn, 3. 1. (ATE).

„S unday D ispatch ” donosi, źe  

rząd ang ie lsk i zam ierza wypowiedzieć w 

najbliższym czasie układ handlowy ze 

Związkiem Sowieckim.
D zienn ik stw ierdza , źe rząd sow ieck i 

n ie w ykonał punk tów  przew idzianych uk ła  

dem hand low ym ang ie lsko - sow ieck im  

i przem ysł ang ie lsk i n ie uzyskał na sku tek  

tego korzyści, na k tó re liczy ł. T erm in w y ­

pow iedzen ia w ynosić m a  6  m iesięcy .

Republikanie 

pragną pokoju
Rzym, 3. 1. (PAT)

„T  r  i b  u  n  a“ zw raca uw agę na słow a  

prezyden ta repub lik i h iszpańsk ie j A zany , 

k tóry , przy jm ując now ego am basadora  

F rancji, ośw iadczy ł, źe kraj jego gotów jest 

natychmiast złożyć broń.
K om entu jąc te słow a A zany , „T  r  i b  u - 

n  a" stw ierdza, źe gen . F ranco n ie zm ienił 

sw o ich w arunków poko jow ych , k tó re do­
magają się całkowitego poddania i kapitu­
lac ji „czerw onych** bez żadnych zastrze­

żeń .

Odkrycia w kraju Basków
Lizbona, 3 . 1 . (P A T )#

D onoszą z B ilbao o  odkryciu tam  no ­

w ych bardzo bogatych złóż rudy żelaznej. 

Z łoża znajdu ją się pod m iasteczk iem  G al- 

la rta . M inisterstw o  przem ysłu i hand lu  roz ­

poczęło  studia  nad  sposobem  w ydobyw an ia  

rud w  ten sposób , by m ieszkańcy n ie by li 

narażen i na stra ty i m iasteczko  zosta ło na  

pow ierzchn i n ie  naruszone.

Odezwa do nauczycieli
O realizację celów deklaracji ideowej O.Z.IV.

Warszawa, 5 . 1 . (Isk ra)

K om isja nauczycie lska w  sto łecznej R a ­

dzie O kręgow ej O . Z . N . w ydała do ogó łu  

nauczycie li P o laków odezw ę treśc i nastę ­

pu jącej:
—  N auczycie lstw o sto licy zg rupow ane w  

0 . Z . N -, pragnąc zrealizow ać dążen ia O bo ­
zu w dziedzin ie w ychow an ia , nauczan ia i 
po lsk ie j ku ltu ry , sta je do w spó łpracy i o- 

siągan ia celów , k tó re zosta ły nakreślone w  

dek larac ji ideow ej O . Z . N .
A by zapew nić sobie sku teczn ie jszą pra ­

cę , pog łęb ić je j nurt, skoordynow ać w ysił­

k i, uchw alono pow ołać do życia kom isję  
nauczycie lską przy sto łecznej R adzie O krę ­

gow ej 0 . Z . N .

Z adan iem kom isji jest: zo rgan izow an ie  

pracy  nauczycie li w  ram ach 0 . Z . N ., koor­

dynow an ie pracy spo łecznej i nauczycie li, 
pro jek tow an ie w dziedzin ie -w ychow an ia i 

nauczan ia szkolnego , w spó łdzia łan ie w  

dziedzin ie w ychow an ia i nauczan ia poza ­

szkolnego , czuw an ie nad w arunkam i pracy  

zaw odow ej nauczycie li i pracow ników  ku l­

tu ra lno - ośw iatow ych w  kon takcie z zain ­

te resow anym i organ izacjam i zaw odow ym i.

K om isja uw ażając , że w szyscy nauczy ­
cie le P o lacy m uszą w ytw orzyć jedno z og­

n iw  scala jących N aród , w zyw a W as, K ole­

żank i i K oledzy do w stępow an ia w  szereg i 

0 . Z . N . i zg łaszan ia się do w spó łp racy  pod

Lawina zasypała narciarzy 
Znany narciarz Wagner poniósł śmierć

Berlin, 3. 1. (PAT)
W  okresie now orocznym  ru szy ły z sze ­

regu m iejscow ości n iem ieck ich law iny , k tó  

re pociągnęły za sobą k ilka ofiar. S unąca  

z najw yższego szczy tu S chw alzw aldu law i­

Hołd mieszkańców stolicy 
u trumny ks. kard. Rakowskiego

W arszaw a, 3 . 1 . (P A T )

W czoraj w  dalszym  ciągu liczne rzesze  

m ieszkańców  sto licy sp ieszy ły do pałacu  

arcyb iskup iego , by oddać u trum ny ho łd  

pośm iertny śp . ks. kardynałow i A leksan ­

drow i R akow sk iem u .

W  godzinach rannych J, E . ks. nuncjusz  

aposto lsk i arcyb iskup F ilip C ortesi odpra ­

w ił m szę św . u trum ny  zm arłego  arcypaste-  
rza .

R ów nież m sze św . w żałobnej kap licy  

odpraw iali J. J. E . E . księża b iskup i.

W e w torek w  godzinach rannych m szę  

św . odpraw i b iskup obrządku grecko-kato -  

lick iego G rzegorz C hom yszyn ze S tan isła ­
w ow a.

W  dalszym  ciągu nap ływ ają do kap itu ły  

m etropo lita lne j liczne depesze kondo len ­

cy jne z kraju i zag ran icy .

M . in . nadeszły  te leg ram y  od  w szystk ich  

księży arcyb iskupów  i b iskupów  obrządku  

N a zd jęc iu : Ś . p . ks. kardynał A leksander K okow sk i na łożu śm ierc i w  P ałacu A rcy ­
b iskup im  w W arszaw ie .

łac ińsk iego i grecko-kato lick iego oraz od  

zarządcy arch id iecezji orm iańsko  - kato lic ­

k ie j. Z zag ran icy od b . nuncjusza w  W ar­

szaw ie kardynała M arm agg iego , arcyb i­

skupa P aryża —  kardynała  V erd ier, arcyb i 

k ierunk iem kom isji nauczycie lsk ie j.

N ie m oże zab raknąć an i jednego nauczy  

cie lą P o laka w  O bozie , k tó ry w ykuw a idee , 

hasła i program y ku budow ie lepszego ju ­

tra P o lsk i.
R ealizacja tych ide i, haseł i program ów  

oprze się na przebudow ie psychik i N arodu , 

a k tóż jeśli n ie  m y nauczycie le P o lacy m a ­

m y najw ięcej do pow iedzen ia i zrob ien ia  

w dziedzin ie w ychow an ia narodow ego ; T o  

też stan iem y w szyscy w  szeregach O . Z . N - 

kam ie m aszeru jących pod sz tandarem , na  

k tó rym w ypisano „P rzeznaczen iem P o lsk i: 

Je j W ielkość” . *

Nieścisłe wiadomości
Warszawa, 3 . 1 . (Isk ra)

W  zw iązku z n ieśc isłym i w iadom ościa­

m i, zam ieszczanym i przez n iek tó re p ism a, a  
do tyczącym i zam ierzeń i zak resu dzia łan ia  

kom isji nauczycie lsk ie j O Z N —  okręg sto ­

łeczny 0 . Z . N . stw ierdza , że in fo rm acje  te  

n ie odpow iadają praw dzie . ’

C ele i zadan ia kom isji nauczycie lsk ie j  

sp recyzow ane są śc iśle w w ydanej ode ­
zw ie .

K om isja n ie zam ierza rozb ijać is tn ie ją ­

cych organ izacy j zaw odow ych nauczycie l­

sk ich , a naw et pragn ie naw iązać z n im i 

kon tak t i w spó łdzia łać w  ich poczynan iach  
w  zak resie zaw odow o - szko lnym .

na zasypała drużynę narc iarską, k tó rą  

prow adził znany narc iarz L on i W agner. 

W ydoby to go m artw ego .

O grom ne law iny ru szy ły  rów nież w  A l­

pach algaw sk ich .

skupa B udapesztu —  kard . S ered iego , od  

członka akadem ii francusk ie j — b iskupa  

G ren te ,

KONDOLENĆJE WATYKANU

Warszawa, 3. 1. (PAT)
Z W atykanu na ręce dziekana kap itu ły  

m etropo lita lne j J. E . ks. arcyb iskupa G alla  

nadeszła depesza treśc i następu jącej:

„N ajw yższy pasterz , g łęboko bo le jąc  

nad zgonem  Jego E m inencji kardynała R a ­

kow sk iego , m odli się żarliw ie o św iatło ść  

i pokó j w ieku isty d la jego w zniosłe j duszy , 

a całe j arch id iecezji osieroconej przez  

zgon zgon o jca i pasterza z serca b łogo ­

sław i.

(— ) K ardynał F acelii.”

Transmisja z pogrzebu
Warszawa, 3 . 1 . (P A T )

D nia 3 styczn ia rb . o godz. 22 ,15 w  pro ­

gram ie ogó lnopo lsk im  P o lsk ie R ad io poda  

transm isję z eksportac ji zw łok śp , ks. 

kardynała A leksandra R akow sk iego z pa ­

łacu arcyb iskup iego do kated ry św . Jana  

w  W arszaw ie . T ransm isja ta podana bę ­

dzie rów nież na fa le W arszaw y 2-ej o go ­

dzin ie 21 ,05 ,

D nia 4 styczn ia rb . oko ło godz. 10 ,30  

transm itow ana będzie z kated ry św . Jana  

żałobna m sza pon ty fikalna za duszę śp . 

ks. kardynała A leksandra R akow sk iego , 

arcyb iskupa m etropo lity w arszaw skiego o-  

raz złożen ie zw łok w  podziem iach kated ry .

Fala ciepła z zachodu
Berlin, 3 . 1 . (A T E ).

N ow y  R ok  rozpoczął się w  całe j R zeszy  

N iem ieck ie j odw ilżą . W  N iem czech zacho-  

dn ich zano tow ano silne opady atm osfery ­

czne ,a naw et oberw an ia się chm ur. F ala  

ciep ła posunęła się aż do N iem iec w scho ­

dn ich . R ów nież w  B erlin ie padał deszcz .

N agła odw ilż przynosi ze sobą n iebez ­

p ieczeństw o  law in  w  A lpach .

Dookoła świata 
bez lądowania

Moskwa, 3 . 1 . (A T E ).

M ichał G rom ow , znany lo tn ik sow ieck i, 

ośw iadczy ł przedstaw icie lom  prasy w  n ie ­

dzie lę , źe  on  oraz  k ilku  innych  lo tn ików  so ­

w ieck ich zam ierzają w  roku 1939 dokonać  

lo tu  dooko ła św iata  bez lądow an ia .

Zderzenie pociągu 
z tramwajem

Walencja, 3 , 1 . (P A T )

P ociąg elek tryczny zderzy ł się na u licy  

S agon te z tram w ajem . Z osób zosta ło za ­

b itych , a 16 odn iosło rany .

Urodziny Kacapa
Moskwa, 3. 1. (ATE).

W ładze sow ieck ie w  O desie urządziły  

uroczystość uczczen ia  roczn icy  urodzin m ie  

szkańca O desy  żyda  H erszla K acapa, k tó ry  

w czoraj ukończy ł 115 la t.

Z  te j okazji S talin  w ysłał do  so len izan ta  

depeszę gratu lacy jną . H erzel K acap —  jak  

donoszą dzienn ik i sow ieck ie —  op ływ a w  

dosta tk ich i źy je w raz z liczną rodziną w  

jednym  z najlepszych m ieszkań O desy.

P odczas uroczystośc i K acap odczy ta ł 

sw ó j w iersz p . t, „P row adzi nas S talin",

Choroby zaraźliwe zwierząt 

domowych
Warszawa, 3. 1.

W edług danych m in isterstw a ro ln ic tw a  

i refo rm  ro lnych w  okresie od 1 styczn ia  

do  30 listopada 1938 r. (cy fry do tyczące ro ­

ku 1937 zam ieszczone w  naw iasach ) na te ­

ren ie całego kraju zare jestrow ano 247 .652  

w ypadk i (22 .901) różnych chorób zaraźli­

w ych  zw ierzą t dom ow ych , w  tym  pryszczy ­

cy (zarazy pyska i rac ic) —  229 ,610 (— ), 

w ypadków w ąglika (karb iinku łu ) —  766  

(780), szelestn icy  451 (515), razy dziczyzny  

i byd ła rogatego  284 (608), gruźlicy  o tw ar­

te j byd ła 34 (60 ), nosacizny 1 .044 (1 .496), 

o trę tu  kon i 101 (194), o trę tu  byd ła 30 (22 ), 

św ierzbu  kon i 315 (275), św ierzbu  ow iec 21  

(— ), w ściek lizny  psów  i ko tów  2 .786 (2 .612), 

w ściek lizny innych zw ierzą t 588 (602), po ­

m oru św iń 1 .937 (3 .596), zarazy św iń 491  

(1 .071), pom oru św iń pow ik ładnego zarazę  

510 (789), różycy (czerw onk i św iń ) —  8 .464  

(9 .583), cho lery drob iu 110 (583), pom oru  

drob iu 1 (15 ), n iedokrw istośc i zakaźnej 28  

(74 ), in fluenzy  kon i 8 (21 ), posoczn icy karp i 

73 (3 ).

Recepty na długowieczność
Sis Kowno, 3 . 1 .

P ew ien lekarz kow ieńsk i w ykorzystał 

sw ó j tego roczny urlop w  sposób dość n ie ­

zw yk ły i poży teczny d la nauk i. O tóż od ­

w iedził on 10-ciu stu le tn ich starców , prze ­

prow adzając szczegó łow ą ank ie tę  co  do  w a ­

runków  ich życia . R ezu lta ty  sw ych badań  

lekarz przedstaw i na najb liższym  posiedze­

n iu zw iązku lekarzy litew sk ich .

W Wiedniu za dużo kobiet
SS Wiedeń, 3. 1.

P o przy łączen iu ostatn io 93 now ych  

m iejscow ości do W iedn ia liczba ludności 

sto licy  daw nej A ustrii w zrosła o  212 ,717 , z  

czego na kob ie ty  przypada 110 .865 . P on ie ­

w aż  już  w  daw nych  gran icach  W iedn ia  nad ­

w yżka kob ie t w ynosiła 81 ,286, to obecn ie  

po  przy łączen iu now ych gm in nadw yżka ta  

w ynosi 192 .151 .
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Papugi narodu
’Już około 100 lat temu jeden s na-PONMLKJIHGFEDCBA 

szych wieszczów przyrównał Polskę do 
„papugi narodów**. Mimo upływu lat 
nie wiele pod tym względem zmieniło 
się u nas. Przeciwnie: naśladowanie 
zagranicy w jej dodatnich a częściej, 
niestety^ ujemnych przejawach jest nie­
omal na porządku dziennym. Byle ,.o- 
bieżyświat’1 co to wyjrzał poza rogatki 
Zbąszynia, czy Bogumina powraca do 

kraju w roli nauczyciela, i mentora. ,
Gdy świat zapadł na „manię koszul 

różnego koloru od czerwonych począw­
szy, nasi „narodowcy1* wymyślili zaraz 
prawdziwy „strój narodowy’1, składają- 

* cy się z czapki baskijskiej, jasnej ko­
szulki, przypominającej „rubachę” i pas 
koalicyjny- I tak po dziś dzień paradu­
ją, obnosząc swoją 100 procentową na­
rodowość, datującą się od czasów ciurów 

obozowych Bolesława Chrobrego.
Kiedy modną stała się walka z ręli- 

gią i kościołem, musiało i u nas zna­
leźć się paru błaznów, aby trochę pomał 
pować zagranicę. Ostatni biuletyn A- 
gencji Agrarnej przynosi następującą 

wiadomość:
„W  Warszawie odbył się w dniu wi­

gilijnym, po raz pierwszy obrzęd t. zw. 
„Objaty**, starosłowiańskiej uroczysto­
ści przełamania dnia z nocą, poświęco­
ny czci zmarłych przodków, urządzony 
przez zespół „Zadrugi1’.

Uroczystość była wypełniona szere­
giem obrzędów starosłowiańskich w lo­
kalu przybranym bogato zielenią (w 
miejsce choinki). Nastąpiło usunięcie 
„Czarnego Boga” — przez Światowida, 
syna Swaroga (Boga Słońca). Zebrani 
odtańczyli taniec Kupały, zakończony 
symbolicznym spaleniem Jehowy.

W  czasie uroczystości czytano roz­
prawy, dotyczące mitologii staroslowiań 
skiej. Nadmienić należy, że pito tylko 
miód, wyłączając wódkę oraz inne alko­
hole.

„Zadruga*1 ma zamiar kontynuować 
rok rocznie obrzęd „Objaty”, wskrzesza­
jąc nadto w ciągu roku szereg innych 
obrzędów starosłowiańskich.’1

Tak to papugi naszego narodu dba­
ją, aby Polska nie przestała być papugą 
narodów.-. Cyk.

Pom oc lekarska dla bezrobotnych
W arszaw a, 2. 1. (Iskra).

O ddział stołeczny Polskiego C zerw one­

go K rzyża, którem u Stołeczny O byw atelski 

K om itet Zim ow ej Pom ocy B ezrobotnym  

przekazał zorganizow anie i prow adzenie  

bezpłatnej akcji higieniczno - lekarskiej dla 

bezrobotnych, uruchom ił w  grudniu r. b. 3  

am bulatoria: na A nnopolu, przy Siedzibnej 

23 na N ow ym  B ródnie i przy H ożej 30.

Z dniem 2-im stycznia 1939 r. urucho­

m ionych zostanie 11 dalszych am bulato ­

riów ; szpital przy ulicy K opernika (dla dzie  

ci), Puław ska 91, O paczew ska 1, Srebrna  

12, Spokojna 15, G rochow ska 337, C zernia­

kow ska 168, Św iętojerska 19-a, M arym on- 

cka 5-b, Instytut O ftalm , Sm olna 8 (choroby  
oczu), drugie am bulatorium przy ul. H ożej 

30.
Lekarstw a chorzy otrzym ują bezpłatnie  

w aptekach pryw atnych oraz w  7-m iu ap ­
tekach U bezpieęzalni Społecznej. W  razie- 

potrzeby lekarze - interniści, ordynujący w  
w yżej w ym ienionych am bulatoriach, kierują  

chorych do odpow iednich klinik, poradni, 

przychodni i lekarzy specjalistów .

B ezrobotni, którzy chcą z bezpłatnej po  

m ocy lekarskiej skorzystać, w inni uprzed ­
nio  uzyskać odpow iednie skierow ania w  od  

działach, w  których  pozostają na ew idencji.

Zw ycięstw o dyscypliny
W arszawa, 3. 1. (PAA )

N ajnow szy biuletyn okręgu stołecznego  
Zw iązku Legionistów , om aw iając w yniki w ybo­
rów  sejm ow ych oraz dotychczas przeprow adzo­
nych grom adzkich, stw ierdza, że:

„O w yniki w yborów sam orządow ych m o ­
żem y być spokojni o tyle, że w każdym razie  
przyniosą one do naszych sam orządów atm os­
ferę rzeczow ej i spokojnej pracy, gdzie przy  
w spólnym stole zasiądą ludzie o różnych m o ­
że naw et przekonaniach politycznych, nie po  
to , by się kłócić, lecz po to , by tw orzyć.

B ędzie to niew ątpliw ie now y krok naprzód  
na drodze ku zjednoczeniu, now y etap zw ycię­
stw a dyscypliny państw ow ej i społecznej w  
im ię haseł ogólnych, a nie partykularnych. Po ­
lacy uczą się dziś cnoty szczególnie w ażnej, a 
tak rzadko dotychczas spotykanej —  karności 
j dyscypliny obyw atelskiej.'’

U w łaszczenie św iata pracy
Poznań, 3. 1.

(zg) R ada Społeczna przy Prym asie  
Polski pow zięła doniosłe uchw ały w  
spraw ie uw łaszczenia św iata pracy. 
Treść tej uchw ały dam y w  najbliższych  
dniach.

Spraw ie tej pośw ięcony był intere ­
sujący referat p. B olesław a R ebzdy, 
w ygłoszony na Pierw szym Polskim  
K ongresie Techników . O kreśleniem  
„św iat pracy ’ * referent objął „w szystkie 
jednostki tw órcze, które pracą sw ą  
przyczyniają się do pom nożenia m ająt­
ku społecznego bez różnicy grupy spo­
łecznej jaką zajm ują, począw szy od  
szarego pracow nika, który w ysiłkiem  
sw ych m ięśni w ykuw a kilofem chodni­
ki podziem ne lub łopatą sypie szlaki 
kom unikacyjne —  po przez (rolnika)

GŁOSY I ODGŁOSY
N asze stronnictwa  

polityczne na przełom ie  
10384939

W  artykule pod tym  tytułem  bezpartyj­

ny, ale zbliżony do endecji „W ieczór W ar­

szaw ski" przede w szystkim  notuje rozbicie  

„frontu dem okratycznego", tw orzonego a- 

kurat rok tem u pod kom endą P. P. S.
„O dpadli ludow cy. N ie doszlussow ał do  

frontu dem okratycznego front M orges, a  
przed w yboram i parlam entarnym i odeszli 
zdawałoby się, na stałe pozyskani “  lew i­
cow i urzędnicy.
A  co zostało przy P. P. S.

„Prócz w iernych zaw sze w łasnych zaw o­
dówek —  m ała, ale nie w ygodna garstka in­
teligencji dem okratycznej, jeden pułkownik  
i... jakże nie m iła w dzisiejszych czasach  za­
leżność od głosów  „Bundu", a w reszcie jesz­
cze m niej przyjem ne „pożyczki” u żydow ­
skich „burżujów".
Stronnictw o Ludow e

„podjęło generalny rem ont organizacyj­
ny od sam ego dołu."
C ała obecna polityka tego stronnictw a  

skupiła się dokoła żądania pow rotu t. zw . 

em igrantów politycznych.
„D oły ludow cow e żyją stale w nastro­

jach adw entow ych, czekając na przyjście 
sw ego politycznego m esjasza."
Stronnictw o  Pracy  (front M orges) stano ­

w i grupę
„zajm ujące znakom itą, środkow ą pozycję  
w śród polskich stronnictw  opozycyjnych, m a  
jąca poparcie dużych antorytetów i rozpo­
rządzająca zdolnym i pióram i politycznym i, 
nie um iała w yzyskać tych w szystkich atu­
tów , stopniow o popadła w zatargi ze w szy­
stkim i sąsiadam i i znalazła się —  w brew  
sw ej w oli —  w odosobnieniu."
„W ieczór W arszaw ski" podkreśla fakt, 

że
„Św iąteczny num er naczelnego organu  

Stronnictw a Pracy jest jednym  w ielkim  hym ­
nem na cześć... zjednoczenia narodow ego."  
Stronnictw o  N arodow e zam knęło  się „za  

drutam i kolczastym i", ale —  m niem a „W ie-

Wojsko i społeczeństwo 
„D ruciki* budują ludow e dom y ośw iaty

W arszaw a, 3. 1.
G rono  oficerów  w ojsk łączności pow zię­

ło m yśl w ybudow ania dom u ludow ego z iz­

bą szkolną dla jednej ubogiej w ioski na W o  

łyniu. Inicjatorzy akcji zebrali w krótkim  

czasie 3.000 zł w  gotów ce.
Zachęcony tą ofiarnością, dow ódca  

W ojsk Łączności podjął próbę rozszerzenia  

akcji na inne w sie kresow e, dążąc do tego, 

aby w  pobliżu każdej form acji W ojsk Łącz­

ności na pograniczu stanął dom ludow y, 

w zoru Polskiej M acierzy Szkolnej.

W  w yniku ankiety, w szyscy żołnierze  
W ojsk  Łączności zobow iązali się do  opodat­
kow ania się w ciągu kilku lat niedużym i 

składkam i —  od 25 gr do 3 zł m iesięcznie. 
Przystąpili do tego rów nież liczni oficero­

w ie rezerw y, stanu  spoczynku i pospolitego  

ruszenia.

Zadeklarow ane dotąd składki um ożli­
w ią w ybudow anie co roku dw óch dom ów , 

które będą ogniskam i ośw iaty i kultury  na­
rodow ej.

W ojska Łączności proszą tą drogą sw o ­

ich przyjaciół i sym patyków  o nadsyłanie  
ofiar na konto  P. K . O . nr. 30.280 (D ow ódz- 

. tw o  W ojsk Łączności. Inform acji pisem nych  

chłopa przeoryw ującego ziem ię karm i- 
cielkę, aż do inżyniera pochylonego  
przy biurku z suw akiem w ręku, nad  
stosem arkuszy zapisanych kolum nam i 
cyfr lub planam i".

R ola św iata pracy w gospodarce na  
rodow ej jest olbrzym ia. A by go uczy­
nić czynnikiem jeszcze bardziej tw ór­
czym , należy uw łaszczyć św iat pracy, 
to jest —  nałożyć na niego obow iązek  
dysponow ania m ajątkiem narodow ym  
oraz dać m u pełen udział w  dochodzie 
społecznym .

U w łaszczyć św iat pracy —  to zape­
w nić m u m inim um egzystencji kultu­
ralnego człow ieka i m ożność zostania 
w spółw łaścicielem w arsztatu pracy.

U w łaszczeniem  realnym  jest to w szy­
stko, co daje św iatu pracy realny

czór W arszaw ski" —  udział w  w yborach  

sam orządow ych m usi w yw rzeć w pływ na  

dalszą jego politykę.
O bóz Zjednoczenia N arodow ego —  pi- 

sze „W . W ." —  jest już teraz jednolity po ­

litycznie i zupełnie zdyscyplinow any.

N akoniec organ w arszaw ski stw ierdza­

jąc
„znaczną żyw otność stronnictw , w ierności 
w yznaw anej idei, zdolność do pośw ięceń i 
w yrzeczeń, w ogóle — dość w ysoką, prze­
ciętną linię m oralności politycznej w Pol-

_ II 
see.

w ypow iada pogląd, że
„Te przedm ioty m ogą być rów nocześnie  

i w spółczynnikam i zjednoczenia. W szystko  
zależy od tego, kto i jak będzie jednoczył. 
Być m oże, że najważniejszą rolę odegra tu... 
N ow y R ok, czyli te w ydarzenia, które nam  
on z zewnątrz przyniesie.,.”

O w łasnych siłach
O m aw iając dośw iadczenia ub. roku „G a­

zeta Polska" głów ny ich dorobek upatruje  

w  utrw aleniu przekonania, że liczyć pow in ­

niśm y  r m ożem y tylko na w łasne siły w  go ­

dzinach próby dziejow ej. A  poniew aż

„analiza rozw oju w ydarzeń w  Europie rroku  
ubiegłego każę nam w  przyszłości liczyć się 
z w ysokim praw dopodobieństw em dalszej 
serii analogicznych, a być m oże cięższych  
jeszcze prób dziejow ych, — to w nioskiem  
nieodparcie z pow yższych przesłanek w yni­
kającym , staje się kategoryczny nakaz takiej 
organizacji i m obilizacji w łasnych sił, która  
by hipotezę uczuciową o ich zw ycięstw ie w  
starciu z siłą przeciw ną, oparła na granito­
w ej podstawie pew ności."
W  roku 1939

„nie m a i nie m oże być innej drogi i innego  
planu politycznego dla Polski, jak tylko ten, 
który R zeczypospolitej w skazał N aczelny  
W ódz: w ydobycie z człow ieka i ziem i, z 
w oli i przyrody polskiej m aksim um zorga­
nizowanej i zdyscyplinow anej siły o naj­
w yższych cnotach obywatelskich i żołnier­
skich, o najspraw niejszych zdolnościach dys­
pozycyjności."

lub telefonicznych udziela D ow ództw o  

W ojsk Łączności, W arszaw a, ul. 6 sierpnia, 
tel. 804-40, w ew n. 24-87.

W yniki akqi będą publikow ane w  pra­

sie.

Za pontyfikatu Piusa X I 
zm arło 73 kardynałów

C ita del V aticano, 3. 1. (PA T.)
N a przełom ie roku 1938-39 św ięte kole­

gium , po  zgonie kardynała R akow skiego, 

składa się z 62 członków , z czego 35 W ło ­

chów  i 27 cudzoziem ców . Pośród cudzoziem  
ców  najw iększą liczbą kapeluszy kardynal­

skich dysponują Francuzi (6), następnie  
N iem cy (4), H iszpania (3), północni A m ery­

kanie (3), inne narody m ają po jednym  kar­

dynale.

W  ciągu roku 1938 zm arło 7-m iu kardy ­
nałów , a w ciągu pontyfikatu Piusa 11-go  

—  73, z czego 24 m ianow anych przez obec­

nego  ojca św iętego. W  roku 1938 papież nie  
m ianow ał kardynałów . O statni konsystorz 

w pływ na uspraw nienie w ytw órczości 
oraz pełne w ykorzystanie pracow nikom  
najem nym ich sił, um iejętności i uzdob  
nień, co gw arantuje im osiągnięcie ko­
rzyści z. przyrostu m ajątku.

A by stw orzyć w arunki sprzyjające 
uw łaszczenia św iata pracy należy usu­
nąć w szelkie czynniki ham ujące tę re­
alizację z życia gospodarczego naszego  
N arodu, a przede w szystkim  obcy ka­

pitał.
R óżne są form y uw łaszczenia, to  

też różnę będą sposoby jego realizacji.

R ealizując program uw łaszczenia, 
należy podzielić go na dw ie zasadnicze 
grupy, a m ianow icie: uw łaszczenie 
św iata pracy sam odzielnej oraz św iata 
pracy najem nej.

U w łaszczenie św iata pracy sam o­
dzielnej w inno być realizow ane przez: 

stw orzenie niepodzielnych i opłacał 
nych gospodarstw  rolnych przez parce**  

lację i kom asację, 
zorganizow anie zbytu produktów  

rolnych oraz w ym ianę artykułów  w y ­
tw órczych, 

stw orzenie kredytu nisko oprocen ­
tow anego (bezprocentow ego) na urzą­
dzenie kultury rolnej.

stw orzenie kredytu nisko oprocen­
tow anego na upełnom ocnienie drob­
nych zakładów przem ysłow ych, w ar­
sztatów rzem ieślniczych, chałupni­
czych, i drobnych kupców ,

upełnom ocnienie sił tw órczych przez 
udzielenie im  kredytu bez zabezpiecze ­
nia, a jedynie przyjm ując pod uw agę 
ich przygotow anie do zaw odu i ich pod  
staw ę m oralną.

U w łaszczenie św iata pracy najem ­
nej w inno być realizowane przez: 

uw łaszczenie grupow e bezpośred­
nie to znaczy zakładanie spół­
dzielni pracy przy udzielaniu im nisko  
oprocentow anego kredytu oraz zapew ­
niając im pierwszeństw o pracy w za­
kładach i instytucjach państwow ych, 
sam orządow ych i publicznych, 

uw łaszczenie grupow e pośrednie, 
szczególnie przez:

udział św iata pracy w  m ajątku w y ­
tw órczym za pośrednictwem zw iązków  
poszczególnych branż, pow iększenie  
płac przez zm niejszenie ich rozpiętości  
pom iędzy grupam i najniższym i a naj­
w yższym i.

zatrudnienie całego św iata pracy, 
stw orzenie przym usow ej oszczęd­

ności przez pow ołanie do życia Banku  

Pracy.

Ponadto uw łaszczeniem  św iata pra­
cy będzie w zrost udziału państwa i sa­
m orządu w m ajątku społecznym  przez 
w ykup zakładów w ytw órczych i dóbr  
gospodarczych z rąk obcego kapitału.

N ow y naczelnik w Z.U .S.
W A R SZA W A, 3. 1. (PA A )

K ierow nik W ydziału Personalnego M i­
nisterstw a O pieki Społecznej, p. W icherski, 

obejm ie w  styczniu 1939 r. stanow isko na­

czelnika W ydziąłu Personalnego w  Zakła­

dzie U bezpieczeń Społecznych. D otychcza­

sow y N aczelnik W ydziału Personalnego w  

ZU S-ie, p. M . M oskw a, zostanie przenie ­

siony do C horzow a.

połączony  z nom inacjam i kardynalskim i od ­

był się 13 grudnia 1937 r.

W  ciągu roku 1938 zlikw idow ano  dyplo ­

m atyczne przedstaw icielstw o stolicy apo ­

stolskiej w W iedniu, z pow odu aneksji 
A ustrii przez R zeszę, natom iast now ą nun ­

cjaturę otw arto w  Ew kadorze. Ponadto po ­

selstw o rum uńskie przy W atykanie pod ­
niesiono do rangi am basady. Liczba dele­

gacy} apostolskich zw iększona została o  
jedną w  W . B rytanii.

Spośród 261 papieży tylko 17 osiągnęło  

lub przekroczyło lata pontyfikatu Piusa 11. 

którego panow anie w  dniu 31 grudnia 1938  
r. w ynosiło 16 lat 10 m iesięcy i 25 dnu
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Arity, że sytuacja na Dalekim W scho­
dzie, wymagająca pewnych ograniczeń  
w  system ie D rzw i O tw artych, ze wzglę 
du na konieczność obrony narodowej 
i bezpieczeństwa gospodarczego trzech

O ■ |  |  B  || czą ° zorganizowanie świata robotniczego,

Usiłowania pokojowe w Chinach =.=7x2=^:^:  
■ 9 ■ cja rzetelnych związków zawodowych, nie

Japonia zmierza do ograniczenia systemu „drzwi otwartych" uwh^ch»powk,. tym  
r  •* ”  *  , Iw  europejską dyplomację. W yrazem  tej ten-

pozytów chińskiego złota istniejących dencji staje się tygodnik „Syndicats", w  
w Ameryce) ? którym czytamy m. in., że nie jest rolą

Faktem jest, że w obu tych krajach związków zawodowych zwalczanie rządów  
Chińczycy zamówili wielkie ilości śród- i że należy skończyć z opłakaną i zatruwa- 
ków tansportowych, mających służyć jącą myśl robotniczą legendą, że praca nie 

I jest kategoryczną koniecznością.

Poznań, 3. 1.
Premier ks. Konoye wygłosił przez 

radio mowę, która odsłania nowe per­

spektyw y konfliktu chińsko - japoń­

skiego, a jednocześnie pozwala prze­
widywać zmiany w układzie politycz­
nym Dalekiego W schodu, które będą 
miały głęboki oddźwięk na zagadnienia  
obejmujące cały świat, również na spra 
wy europejskie. Oświadczenie ks. Ko­
noye zawiera w ogólnych zarysach pod  
stawowy plan rządu japońskiego, przy­
jęty przez konferencję imperialną z 
dnia 30 listopada. Dotychczas ogłosze­
nie jego było odraczane, jednak ujaw ­
nił się bardzo silny nacisk opinii publi­
cznej, zwłaszcza wobec rosnącego  
przekonania, że rozstrzygnięcie mili­
tarne wymaga jeszcze długiego czasu.

Na licznych frontach bowiem nie 
ma obecnie działań decydujących. M ar­
szałek Czang - Kai - Czek, mimo do­
tychczasowych klęsk nie zrezygnow ał 
z dalszej w ojny. Zarysowała się nawet 
ofenzywa na południu, nie odniosła ona 
jednak znaczniejszych sukcesów. Jest 
to zresztą zrozumiałe, zważywszy trud­
ności, z jakimi musi walczyć armia  
chińska, by się zaopatrywać w broń i 
w amunicję, po utracie kolejowego po­
łączenia z wybrzeżem.
Trudności akcji zaczepnej nie wyklu­
czają jednak oporu, który zwłaszcza 
wobec możliwości dalszego cofania się 
w niezmierzoną głąb kraju może się 
przeciągnąć bardzo długo. Japończycy  
znowu po zwycięskim wkroczeniu do  
Hankou i Kantonu dążą głównie do zu­
pełnego opanowania i organizacji we­
wnętrznej zajętych prowinqi.

Nie wiadomo jeszcze jaka forma zo­
stanie nadana nowym Chinom, jednak  
z wielu znaków można sądzić, że usi­
łow ania zaw arcia pokoju są w iększe  
niż kiedykolw iek. Deklaracja ks. Ko­
noye zawiera wyraźne warunki pokoju  

: pod adresem Chin. Jest to w pierw ­
szym rzędzie powtórzenie trzech pun­
któw planu min. Hiroty z 1935 roku, 
w spółpraca ekonom iczna, w spólna ob ­

rona przeciw kom unizm owi i uznanie 
M andżuko. Ks. Konoye obiecuje nie 
żądać odszkodowania wojennego, u- 
znać pełną suwerenność nowych Chin 
i uszanować ich terytorium. W pew ­
nych częściach Chin stacjonowałyby 
wprawdzie załogi japońskie, lecz jedy­
nie w celu obrony przed komunizmem, 
a nie w zamiarach zaborczych. Ten  
sam cel miałoby utworzenie specjalnej 
strefy m ilitarnej w M ongolii, co od ­

dzielałoby C hiny od ZSR R .

N ow ą natom iast jest zapow iedź zli­

kw idow ania koncesji cudzoziem skich i 
zniesienia eksterytorialności, z której 
od pół w ieku korzystają obce m ocar­

stw a.

Jest to juź zupełnfe w yraźna dekla­

racja, uzupełniająca niedaw ne ośw iad ­

czenie m inistra spraw zagranicznych

N ieszczęście w  czasie polow ania na tygrysy

krajów, które odtąd będą połączone 
ścisłymi węzłami Japonii, C hin i M an- 
dżuko.

Jednocześnie związane paktem an- 
tykomintemowskim z Niemcami i W ło^ 
chami stworzą olbrzymi organizm poli­
tyczny i gospodarczy, który może po­
ważnie zawieść nadzieje W ielkiej Bry­
tanii, że dzięki swym zapasom złota, 
po skończonej wojnie, znowu będzie 
mogła odgrywać dominującą rolę na 
Dalekim W schodzie.,

Czy tym należy tłumaczyć pożycz­
ki udzielone ostatnio rządowi chińskie­
mu przez Anglię (450 milionów funtów) 
i przez Stany Zjednoczone (możność 
otrzymania dolarów pod gwarancję de-

Jeszcze o wynalazku świdra wodnego 

który zastąpi śrubą okrętową
IhfeJ W arszawa, 3. 1.

.W dalszym ciągu rewelacji o doniosłym  
wynalazku świdra wodnego, agencja Kabel 
podaje, ii wynalazcą jest starszy komisarz 
maszyn dyrekcji lwowskiej P. K, P. w sta­
nie spoczynku, inź. H. Chilf.

W ynalazca zamierza w najbliższym cza 
sie opatentować świder wodny również i w

Poznań, 3. 1.

P. Henryk Korab-KtscBarski, stale mie­
szkający w Paryżu, korespondent „Gazety 
PolskiejM, donosi o rozkładzie francuskiej

Cesarz Annamu Bao Dai w czasie polowania na tygrysy izłamal nogę w dwu miej­
scach. Odwieziono go natychmiast, samolotem do Śaigonu, stolicy Annamu.

Przymnsowa likwidacja
Gdańsk, 3. 1.

Założona w 1931 r. polska szkoła pry­
watna w Brunswałdzie na W armii została 
z dniem 31 grudnia 1938 r. zlikwidowana. 
Rodzice dzieci, uczęszczających  do tej szko­
ły, powodowani nadzieją otrzymania pomo­
cy zimowej, „Kinderbeihilfe" lub przydzia­
łem mieszkania w innej miejscowości, któ­
re to uprawnienia zwykło się przyznawać 
ludności polskiej pod różnymi warunkami, 
godzącymi w ich poczucie narodowe —  
wycofali swoje dzieci ze szkoły. W  końcu 
wypowiedziano lokal, w którym mieściła

W odzowie japońscy: (na prawo) Hisaichi Teranchi i gen. Sugiyama (na lewo). się szkoła polska, co ostatecznie doprowa­
dziło szkołę tę do likwidacji

zaopatrzeniu armii. „Pożyczka udzie- 
&  xasr-sssr  ss **  *  "i™ "'  

czył m inister A rita. Przyczyni się ona  H elsinki, 3. 1.

z konieczności do przedłużenia w alkL. tych dniach Finlandia wpłaciła ostat- 
Jeśli tak jak tw ierdzą gazety am ery- nią ratę z tytułu swych zobowiązań wo- 
kańskie, chodzi tu o krok polityczny lennych wobec U . S. A ., wynoszącą 532,935 
Stanów Zjednoczonych w stosunku do dolarów. Jest to jedyne państwo, które 
Japonii, m yślę, że byłby to krok nie- ostatecznie zlikwidowało sprawę długów  
bezpieczny**. | wojennych wobec Ameryki. Zaznaczyć

Jak widzimy podział na wrogie blo-1  uależy, iż od jesieni 1931 r. do 1938 r. ża­
ki obejmuje coraz sżersze kręgi. Jeśli I Jhrżenie zagraniczne Finlandii spadło z 
się one ostatecznie ustalą, iskra pow o-198,2 do 2 miliardów marek fińskich.
dująca ich starcie m oże pow stać za­

rów no m iędzy lin ią M aginota a lin ią  n I*u.L 1 * • 1
Siegfrieda, jak w  D żibuti, lub na Pacy- 1 OlltyKH W KOSCI616
fiku. t / r m iecz. Frysztat, 3. 1. (PA A .)

Na terenie Rychwałdu prowadzi agita- 
I cję kapelan Kalnik, aby ludność tamtejsza, 

zresztą składająca się przeważnie z Pola­
ków, żądała otwarcia szkoły czeskiej oraz 
nabożeństw w języku czeskim. W  pierw ­
szy dzień świąt Bożego Narodzenia odpra­
wił mszę świętą tylko cichą, tłumacząc, że 
innej nie może odprawiać z powodu niemoż

Polsce, posiadając już patenty na Niemcy ności odprawienia jej w języku czeskim, 
i in. kraje. Inż. Chilf postanowił odstąpić I 
licencję na Polskę —  państwu. I » • *1*1 TCI

Świder wodny zastąpić ma śrubę okręto- UlUWerSytety 111602161116 T.S.L 

wą. Jest to  urządzenie, biegnące wzdłuż ca-1  Kraków, 2. 1.
łego okrętu po obu stronach, zwiększając Na terenie M ałopolski zachodniej 1 
szybkość z górą 20 proc, przy eliminacji I wschodniej Towarzystwo Szkoły Ludowej 
wstrząsów, falowania i kołysania. I rozplanowało ostatnio bardzo liczne nie­

dzielne uniwersytety ludowe, które orga- 
I nizowane będą w ośrodkach powiatowych,

■ta a ■ ■ , ■■ ■■ I Na wykłady tych uniwersytetów  zaprasza-

Bankructwo marksizmu we Francjior-9 i gantzacp społecznych.

R obotnicy m asow o opuszczają C .G .T .

| Generalnej Konfederacji Pracy, największej Kalendarzyk łowiecki na styczeń 
oriamzacji ^jalistyczno - kommistycmei W  M  lereote państwa,
w Europ,, zachodnie, P. Korab-Kucharski L  ^j^ódrf^a tląskiego, trwa
podage następujące cyfry «  źródła urzędo- oltTC, pofo^  . kozlyi dziki

wego; sie, Żbiki, kuny leśne, norki, wiewiórki, za-
Federacja budowlana, która rok temu I jące (w  woj. pomorskim  i poznańskim  tylko 

Kczyła 550.000 członków, skurczyła się dzi- do 14 stycznia), cietrzewie - koguty, jarząb- 
siaj do cyfry 100.000; syndykat rolniczy ki f pardwy, bażanty - koguty, dzikie indy- 
stracił w tym samym czasie 225.000 człon- ki - samce, słonki, bataliony, dzikie kaczo- 
ków  na ogólną cyfrę 250.000; w  syndykacie ry, (poza woj. pomorskim i poznańskim), 
aprowizacyjnym naliczono 100,000 „dezer- dzikie łabędzie i dzikie gęsi, dzikie gołębie, 
terów"; w syndykacie garbarskim — 40 drozdy, kwiczoły i paszkoty, puhacze, pta- 
tysięcy; wśród urzędników prywatnych 80 ki krukowate i drapieżne.
tys.; u metalowców 150.000; w przemy- Przez cały rok wolno polować, poza 
śle chemicznym z górą 100.000; w konfek- tym ńa wilki, wydry, kuny domowe (ka- 
cyjnym —  50.000; w zrzeszeniach funkcjo-1 mionki), tchórze, gronostaje, łasice, króliki, 
nariuszy miejskich i kolejarzy wreszcie — jastrzębie - gołębiarze, krogulce, sroki i 
150.000. Ogólna liczba wystąpień przekra- wrony. Nie obowiązuje również czas och- 
cza z górą 3 miliony, co sprowadza pięćio- I ronny na lisy  i orły.
milionową potęgę syndykalną do-dwóch za- W  ciągu całego roku nie wolno polować
ledwie milionów, które nadal szybko top-1 na żubry, bobry, kozice i świstaki, 
nieją. " |

M asowy odpływ członków wywołał od-1 « .
pływ wśród przywódców Ć. G. T., której /VlltyS61IlltyZIH
grozi „niedobór miesięczny kilkunastu mi- 1 r 1 1 . •
lionów  franków  składek członkowskich, za- AlTyCC P0iUuni0W6j
graża skomunizówanej Konfederacji pospo- Jak daleko sięgają wpływy Trzeciej Rze 
litym bankructwem. Brak jest pieniędzy  na szy dowodzi nagły wybuch nastrojów  anty- 
spłacenie przedsiębiorstw budowlanych, semickich w Johannesburgu w Afryce po- 
którzy w złotym okresie Frontu Ludowego łudniowej. Olbrzymi tłum, złożony z kilku 
ponastawiali we Francji bez  liku wszelakich tysięcy ludzi, przeszedł ulicami miasta, 
sal wiecowych, gmachów dyrekcyjnych czy wznosząc okrzyki: precz z żydami. W  cza- 
też teatrów  propagandowych. | sie manifestacji napadnięto i poturbowano

Dla ludzi dobrej woli, którzy się trosz- około 30 żydów.



K r. 3 środa, dnia 4 stycznia t939 t. Str. S

Polacy rozsiani po swiecie
Inacrenie i potęt/a polskości zagranicznejUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N ie  w s z y s c y  z a r ó w n o  w  k r a ju , j a k  i z a ­

g r a n ic ą z d a ją  s o b ie s p r a w ę  z l i c z e b n o ś c i  

P o lo n ii z a g r a n ic ą  i j e j z a s ię g u . N ie  w s z y s c y  

u ś w ia d a m ia ją  s o b ie , ż e  p o ls k o ś ć  j e s t n a p r a ­

w d ę  r o z s ia n a  p o  c a ły m  ś w ie c ie , ż e  n ie  m a  

n a  k u l i z ie m s k ie j t a k ie g o  k r a ju , d o k ą d  b y  

n ie  s ię g a ły  p o ls k ie  w p ły w y , w  k tó r y c h  n ie  

z n a c z y łb y  s ię  ś la d  p o ls k ic h  r ą k , c z y  m ó z ­

g ó w .

T y m b a r d z ie j w ię c  w a r to  u z m y s ło w ić  s o ­

b ie  z n a c z e n ie  i p o tę g ę  p o ls k o ś c i z a g r a n ic z ­

n e j , p o ls k o ś c i p r a c u ją c e j , tw o r z ą c e j i w o ju ­

j ą c e j o  im ię  p o ls k ie  w  ś w ie c ie , o  c h le b  m i­

l io n ó w , o  d o b r o b y t w ła s n y  i k u l tu r ę  c a łe j  

lu d z k o ś c i .

L ic z b a  P o la k ó w  p o z a  g r a n ic a m i  R z e c z y ­

p o s p o l i te j  s ię g a  d z is ia j , p o  p r z y łą c z e n iu  Z a ­

o lz ia  d o  M a c ie r z y  8  i p ó ł  m il io n a . L ic z b a  t a  

o p a r ta  j e s t z a r ó w n o  n a  o f ic ja ln y c h  s p is a c h  

lu d n o ś c i w  ty c h  p a ń s tw a c h , k tó r e  n ie  m a ją  

p r z y c z y n , b y  s i łę  p o ls k o ś c i t e n d e n c y jn ie  p o ­

m n ie js z a ć , j a k  i n a  p o d s ta w ie w e w n ę t rz ­

n y c h  p o ls k ic h  o c e n  t a m , g d z ie  c z y n n ik o m  

m ie js c o w y m  z a le ż y , b y  p o ls k o ś ć  i  j e j  z a s ię g  

l i c z b o w y  o s ła b ić .

D la  r ó ż n e g o  c h a r a k te r u  s k u p is k  p o ls k ic h  

z a g r a n ic ą , r ó ż n y c h  c e ló w  i  z a d a ń , a  w r e s z ­

c ie  o d m ie n n y c h w a r u n k ó w  z a m ie s z k a n ia ,  

d z ie l im y  s k u p is k a  p o ls k ie  n a  k i lk a  g r u p .

P ie r w s z ą  z  n ic h  s ta n o w ią  Polacy, za­

m ieszkali w krajach przygranicznych, a  

w ię c  w  N ie m c z e c h , R o s j i S o w ie c k ie j , L i t ­

w ie , Ł o tw ie  i  R u m u n i i , o r a z  n a  p o z o s ta ły c h  

p r z y  C z e c h o s ło w a c j i o b s z a ra c h  Ś lą s k a  C ie ­

s z y ń s k ie g o , S p is z ą , O r a w y  i C z a d e c k ie g o .  

L u d n o ś ć  p o ls k a  w  ty c h  k r a ja c h  j e s t lu d n o ­

ś c ią a u to c h to n n ą , m ie s z k a ją c ą  o d  w ie k ó w  

n a  w ła s n e j z ie m i . T e r e n y  t e  b e z w y ją tk u  

w c h o d z i ły  w  s k ła d  d a w n e j R z e c z y p o s p o l i te j  

P o ls k ie j b e z p o ś r e d n io , łu b  j a k o  l e n n e .

N a jw ię k s z a l i c z b a  P o la k ó w  w  k r a ja c h  

p r z y g r a n ic z n y c h  z a m ie s z k u je  w  N iem czech:  

n a  Ś lą s k u  O p o ls k im , P o g r a n ic z u , K a s z u ­

b a c h , P o w iś lu , M a z u r a c h  i w  c a ły c h  P r u ­

s a c h  W s c h o d n ic h  o r a z  w  Z a c h o d n ic h  i w  

ś r o d k o w y c h  p r o w in c ja c h  R z e s z y  N ie m ie c ­

k ie j w  W e s t f a l i i , N a d r e n i i , S a k s o n i i , a  w r e ­

s z c ie  w  d a w n e j A u s t r i i . O g ó łe m  l i c z b a  P o ­

l a k ó w  w  N ie m c z e c h  a u to c h to n ó w  i  w y c h o d ź  

c ó w , s ię g a  c y f r y  p ó ł to r a  m il io n a .

W  R osji Sow ieckiej ż y je  w  c h w i l i o b e c ­

n e j j e s z c z e  b l i s k o  m ilio n  P o la k ó w , k tó r z y  

j e d n a k  p r z e z  w ła d z e  s o w ie c k ie  z o s ta l i w  

z n a c z n e j l i c z b ie  w y s ie d le n i z  z ie m i s w e g o  

p o p r z e d n ie g o , p r z e w a ż n ie a u to c h to n n e g o  

z a m ie s z k a n ia  —  z  U k r a in y  i B ia ło r u s i —  w  

g łą b  k r a ju .

W  p o z o s ta ły c h  k r a ja c h  p r z y g r a n ic z n y c h  

—  na L itw ie, P o la c y  s ta n o w ią  1 0  p r o c , lu d ­

n o ś c i c a łe g o  k r a ju , a  w ię c  o k o ło  2 0 0 .0 0 0 ,  

na Ł otw ie m ie s z k a  75,000 P o la k ó w , g łó w ­

n ie  w  d a w n y c h  I n f la n ta c h  P o ls k ic h  —  L e t -  

g a l i i , w  R um unii na B u k o w in ie  i B e s a ra b i i  

—  8 0  ty s . O g ó łe m  w ię c  n a  z ie m ia c h  p r z y ­

g r a n ic z n y c h , b e z p o ś r e d n io  s ą s ia d u ją c y c h  z  

R z e c z p o s p o l i tą , ż y je  w  c h w i l i o b e c n e j o k o ­

ło  2 .8 0 0 ,0 0 0  P o la k ó w .

D r u g ą  g r u p ę  lu d n o ś c i p o ls k ie j p o z a  g r a ­

n ic a m i s ta n o w i em igracja pozaeuropejska. 

E m ig r a c ję  n ie  ty lk o  z r e s z tą  e u r o p e js k ą  tw o ­

r z y ły  p r z e m ia n y  p o l i ty c z n e , j a k ie  z a s z ły  n a  

z ie m ia c h  P o ls k i w  X I X  w . o r a z  b ę d ą c e  i c h  

k o n s e k w e n c ją p r z e m ia n y  s p e c ja ln e , k tó r e  

k a z a ły  m ilio n o m  P o la k ó w  r u s z y ć  z  w ła s n e j  

z ie m i w  ś w ia t , w  p o s z u k iw a n iu l e p s z y c h  

w a r u n k ó w  b y tu . ' D z is ia j z a r ó w n o  e m ig r a c ja  

p o l i ty c z n a , j a k  i z a r o b k o w a , z la ły s ię w  

j e d n ą  c a ło ś ć . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

W  E u r o p ie n a jw ię k s z y m  s k u p ie n ie m  

e m ig r a c y jn y m  j e s t F r a n c ja , k tó re j w a r s z ta ­

ty  p r a c y  p o  w ie lk ie j w o jn ie  z o s ta ły  o d b u ­

d o w a n e  p r a c ą  p o ls k ie g o  r o b o tn ik a  i g ó r n i ­

k a . W  c h w i l i o b e c n e j l i c z b a  P o la k ó w  w e  

F r a n c ji w y n o s i 5 0 0  ty s . Ś r o d o w is k a m i o  p o ­

d o b n y m  c h a r a k te r z e  s ą  B e lg ia  i H o la n d ia .  

W  B e lg i i p o ls k o ś ć  s ię g a  3 3  ty s ., w  H o la n d i i  

4 0 0 0  g ó r n ik ó w  i r o b o tn ik ó w . Ż y ją  r ó w n ie ż  

P o la c y  w  D a n i i , w  l ic z b ie  1 2  ty s ., w  A n g l i i  

3  ty s . , S z w e c ji 1 ty s _ , w  E s to n i i 2  ty s ., F in ­

l a n d i i 7 0 0 , n a  W ę g r z e c h , g d z ie  k o lo n ia  p o l ­

s k a  l i c z y  7  ty s . , w  J u g o s ła w ii  2 5  ty s . , a  w r e ­

s z c ie B u łg a r i i i T u r c j i , g d z ie o ś r o d k i p o l ­

s k ie  l i c z ą  w  p r z y b l iż e n iu  p o  1 ty s . o s ó b . W  

o b u  ty c h  o s ta tn ic h  k r a ja c h , P o la c y  s ą  p o ­

to m k a m i w y c h o d ź c ó w  p o l i ty c z n y c h .

W  k a ż d y m  w ła ś c iw ie z p o z o s ta ły c h

s k ic h  ż y je  o k o ło  600 ty s . P o la k ó w .

O s ta tn ią  w r e s z c ie  c z ę ś ć  P o lo n i i tw o r z y  

em igracja zam orska d o  o b u  A m e r y k . D o  

n ie j z a l ic z a m y  r ó w n ie ż  o ś r o d k i p o ls k ie , r o z  

s ia n e p o w s z y s tk ic h in n y c h c z ę ś c ia c h  

ś w ia ta .

N a j l ic z n ie j  s k u p i l i s ię  P o la c y  w  Stanach  

Z jednoczonych A m eryki Północnej. O ś r o d ­

k i p o ls k ie  w  ty m  k r a ju  l i c z ą  p o n a d  4  i p ó ł  

m il io n a  n a s z y c h  b r a c i . P o lo n ia  w  U S A  j e s t  

s i ln a , n ie  ty lk o  l i c z b ą , a le  i d o r o b k ie m  o r ­

g a n iz a c y jn y m , k u l tu r a ln y m  i m a te r ia ln y m ,  

p o s ia d a  l i c z n e  z w ią z k i , o r g a n iz a c je , s z k o ły ,  

p a r a f ie  i tp . , w s z y s tk ie  u t r z y m y w a n e  w ła ­

s n y m  s u m p te m  i n a k ła d e m  s i ł .

W  U S A  s ą  m ia s ta , l ic z ą c e  p o  k i lk a d z ie ­

s ią t  i  k i lk a s e t  ty s ię c y  P o la k ó w , a  n a w e t p ó ł  

m ilio n a , j a k  C h ic a g o .

W  K anadzie ż y je  o b e c n ie 1 5 5  ty s . P o ­

l a k ó w , z n a c z n ie  r o z p r o s z o n y c h  p o  o lb r z y ­

m im  k r a ju .

W  p o łu d n io w e j A m e r y c e , w  B r a z y l i i ,  

g łó w n ie  w  s ta n a c h  p o łu d n io w y c h , a  p r z e d e  

w s z y s tk im  w  P a r a n ie , P o la c y  s ta n o w ią  p o ­

w a ż n y  300 ty s ię c z n y  o ś r o d e k . W  s ą s ie d n ie j  

A r g e n ty n ie l ic z b a  P o la k ó w o c e n ia n a  j e s t  

n a  7 5  ty s ię c y .

Z  in n y c h  k r a jó w  A m e r y k i w y m ie n ić  n a -

l e ż y  U r u g w a j , P a r a g w a j i M e k s y k , g d z ie  

i s tn ie ją  p o ls k ie  s k u p is k a , l i c z ą c e  ł ą c z n ie  z  

4000 P o la k ó w . D r o b n e  w r e s z c ie  g r u p y  na­

s z y c h  m ie s z k a ją  w  B oliw ii, Peru, C hile i in ­

n y c h  r e p u b l ik a c h  p o łu d n io w e j A m e r y k i.

O d r ę b n ie p o t r a k to w a ć n a le ż y  o ś r o d k i  

p o ls k ie n a  D a le k im  W s c h o d z ie , w M and­

żurii, g d z ie  P o la c y  s ta n o w ią  3  ty s ię c z n ą  k o  

lo n ię , w C hinach i Japonii, a  d a le j w A u­

stralii, g d z ie  ż y je  2  ty s . p o ls k ic h  r o b o tn i ­

k ó w  i r z e m ie ś ln ik ó w .

N a  o s ta te k  w r e s z c ie  w s p o m n ie ć  n a le ż y  

o P o la k a c h  w  A fryce, w  M arokko, E gipcie, 

U nii Południow o A m erykańskiej i in n y c h  

k o lo n ia c h .

N ie  m a  n a  ś w ie c ie  k r a ju , g d z ie  n ie  m o -  

ż n a b y  s p o tk a ć  P o la k ó w . N a w e t  n a  w yspach  

Polinezji, n a w e t w g łę b o k ie j A z j i , P e r s j i  

A f g a n is ta n ie , I n d ia c h  —  w s z ę d z ie .

U ś w ia d a m ia ją c s o b ie , j a k  w ie lk ą s i łę  

l ic z e b n ą  s ta n o w ią  P o la c y  z a g r a n ic z n i , n ie  

m o ż e m y  j e d n a k  z a p o m n ie ć , ż e  s i ła  i c h  l e ż y  

n ie  ty lk o  w  m a s ie , a le  w  o s ią g n ię c ia c h  p r a ­

c y  i m o ż liw o ś c ia c h , w  o lb r z y m im  k a p i ta le  

r ą k  i  m ó z g ó w . A  w a r to ś ć  i c h  d la  P o ls k i m ie  

r z y  s ię  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  m o c ą  i c h  p r z y  

w ią z a n ia  d o  O jc z y z n y  i g o to w o ś c ią s łu ż e ­

n ia  J e j .

N ow oroczne życzenia bezrobotnych  

w  L ondynie.

N s w y s o k ie j w ie ż y w y b u d o w a n e j n a p a *  
m ią tk ę p o ż a r u  L o n d y n u , b e z r o b o tn i u m ie ­
ś c i l i o lb r z y m i t r a n s p a re n t z n a p is e m :  
S z c z ę ś l iw e g o  N o w e g o  R o k u ż y c z ą b e z r o b o ­
tn i , k tó r z y  n ie c h c ie l ib y  g ło d o w a ć  w  r o k u  

1 9 3 9 . P o l ic ja  z d ję ła t e n  t r a n s p a r e n t .

iiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiimib

p a ń s tw  E u r o p y : w e  W ło s z e c h , S z w a jc a r i i , 

G r e c j i , c z y  n a w e t H is z p a n i i , z n a le ź ć  m o ż n a  

w ię c e j lu b  m n ie j l i c z n e  s k u p ie n ia  p o ls k ie .

O g ó łe m  n a  e m ig r a c j i w  k r a ja c h  e u r o p e j -

N ow y R ok w Jaw orzynie
D elegacja Z akopanego i górale u P. Prezydenta R .P.

Z a m e c z e k m y ś l iw s k i w  J a w o r z y n ie , n a jn o w s z a  r e z y d e n c ja  P a n a  P r e z y d e n ta R , P , w  
k tó r e j P . P r e z y d e n t s p ę d z i ł w y w c z a s y  ś w ią te c z n e .k tó r e j P . P r e z y d e n t s p ę d z ił

Z akopane, 3. 1. (PA T)

W  d n iu  N o w e g o  R o k u  udała się do Ja­

w orzyny do zam eczku, w  k tó r y m  z a m ie s z ­

k a ł n a  o k r e s  ś w ią t Pan Prezydent R zeczy-

pospolitej prof. Ignacy M ościcki —  liczna  

delegacja z Z akopanego z burm istrzem  inż. 

Z aczyńskim i ław nikam i na czele.

Ż yczenia now oroczne złożyli Panu Pre­

zydentow i burm istrz Z akopanego inż. Z a­

czyński, ks. dziekan T obolak, oraz w ice­

prezes zw iązku górali Józef C ukier.

P a n  P r e z y d e n t w  k r ó tk ic h  s e r d e c z n y c h

s ło w a c h  p o d z ię k o w a ł z a  ż y c z e n ia . N a s tę p  

n ie  p o  w s p ó ln e j f o to g r a f i i p r z e d z a m e c z ­

k ie m  z a p r o s i ł d e le g a c ję  w  l i c z b ie  o k o ło  5 0  

o s ó b  n a  ś n ia d a n ie , k tó r e  o d b y ło  s ię  w  h a l lu  

z a m e c z k u .

N ie z a le ż n ie  o d  t e g o  p r z y b y ły  d o  J a w o ­

r z y n y , a b y  z ło ż y ć  N a jd o s to jn ie js z e m u  W ło ­

d a r z o w i R z e c z y p o s p o l i te j ż y c z e n ia n o w o ­

r o c z n e narciarski ośrodek treningow y do  

m istrzostw św iata w Z akopanem z preze­

s e m  tu t . s a m o d z ie ln e g o  o d d z ia łu  Z . S . d y r .  

K a s z te le w ic z e m  n a c z e le .

Sylwestrowe dary automobilistów
dla policji drogow ej

W arszaw a, 3. 1. (K abel.)

W  W a r s z a w ie  3 1  g r u d n ia  p r z e d  p ó łn o c ą  

o d b y ła  s ię  z  in ic ja ty w y  P o ls k ie g o  T o u r in g  

K lu b u  t r a d y c y jn a  u r o c z y s to ś ć  w r ę c z e n ia  u -  

p o m in k ó w  n o w o r o c z n y c h  i z ło ż e n ia  ż y c z e ń  

p o l ic j i  d r o g o w e j .

D a r y  i ż y c z e n ia  z ło ż y ła d e le g a c ja P o l ­

s k ie g o  T o u r in g  K lu b u  w  im ie n iu  w s z y s tk ic h

a u to m o b il i s tó w  p o ls k ic h  n a  r ę c e  p o s te r u n ­

k o w e g o , p e łn ią c e g o  s łu ż b ę w  r u c h l iw y m  

p u n k c ie  n a  r o g u  K r a k o w s k ie g o  P r z e d m ie ś ­

c ia  i K r ó le w s k ie j , d a ją c  w  t e n  s p o s ó b  w y r a z  

u z n a n ia  i z r o z u m ie n ia  d la  c ię ż k ie j i p e łn e j  

p o ś w ię c e n ia  p r a c y  p o l ic j i , r e g u lu ją c e j r u c h  

n a  d r o g a c h  i  u l ic a c h  m ia s t  p o ls k ic h . W ła d z e  

p o l ic y jn e r e p r e z e n to w a ł k ie r o w n ik  r u c h u ,  

k o m .-  A lth o m .

Postulaty rzem iosła polskiego
W arszaw a, 3 . 1 .

D y r e k to r Z w ią z k u  I z b  R z e m ie ś ln ic z y c h  

R . P M  p . B o le s ła w  S ik o r s k i , z a m ie ś c i ł n a  

ł a m a c h  w a r s z a w s k ie j „ G a z e ty  P r z e m y s ło -  

w o - R z e m ie ś ln ic z e j“ a r ty k u ł p . t . „ R z e m io ­

s ło  w  ż y c iu  P a ń s tw a  P o ls k ie g o " . A r ty k u ł  

t e n  k o ń c z y  z a n a liz o w a n ie m  p o s tu la tó w  r z e ­

m io s ła  p o ls k ie g o . N a jw a ż n ie j s z e  z  n ic h  s t r e ­

s z c z a m y  w  p o n iż s z y c h  p u n k ta c h :

1 ) r z e m io s ło  p o w in n o  b y ć t r a k to w a n e  

j a k o  p o d w a l in a u p r z e m y s ło w ie n ia k r a ju ,

n ie n  im  p r z y ś w ie c a ć p r o b le m  r o z b u d o w y  

w z g lę d n ie  p o w ię k s z e n ia  l i c z b y  w a r s z ta tó w  

r z e m ie ś ln ic z y c h ;

3 ) w  z w ią z k u  z  ty m  p r z y  p r o je k to w a n iu  

n o w y c h  o k r ę g ó w  p r z e m y s ło w y c h  lu b  r o z ­

b u d o w a n ia  i s tn ie ją c y c h  n a le ż y  c e lo w o  w y ­

ł ą c z a ć  w  p r o je k ta c h  b u d o w y  w y tw ó r n i t a ­

k ie  d z ia ły  p r o d u k c ji , k tó r e  m o g ą  b y ć  m n ie j­

s z y m  n a k ła d e m  k a p i ta łu  i w y s i łk u  o r g a n iz a ­

c y jn e g o  z a s tą p io n e  p r z e z  i s tn ie ją c e , a  r o z b u  

d o w a n e  w z g lę d n ie  n o w o  z a in s ta lo w a n e  z a -

w e g o  o  c h a r a k te rz e  w y b itn ie r z e m ie ś ln i­

c z y m ;

5 ) u s ta w y , m a ją c e  w p ły w  n a  r o z w ó j g o ­

s p o d a r c z y  P a ń s tw a , p o w in n y  b y ć  d o s to s o ­

w a n e  d o  p o t r z e b  r o z w o jo w y c h  r z e m io s ła  i 

d r o b n e g o  p r z e tw ó r s tw a . O b e c n e u s ta w y ,  

b a z o w a n e  c z ę s to  n a  j e d n o s tr o n n e j o p in i i i  

e g o is ty c z n y c h  in te r e s a c h w ie lk ic h p r z e d ­

s ię b io r s tw  p r z e m y s ło w y c h i h a n d lo w y c h ,  

n a jc z ę ś c ie j o  k a p i ta le  a n o n im o w y m , a  c z ę ­

s to  i n ie  p o ls k ic h , n ie  d o s ta te c z n ie  u w z g lę ­

d n ia ją  s p e c ja ln y  c h a r a k te r , p o t r z e b y  i m o ­

ż l iw o ś c i r z e m io s ła ;  •

6 ) n a le ż y  s tw o r z y ć  in n e  f o r m y z a b e z ­

p ie c z e ń  p r z y jm o w a n y c h  p r z e z  r z e m io s ło  i 

d r o b n e  p r z e tw ó r s tw o  k r e d y tó w  n a  c e le  in ­

w e s ty c y jn e  i p r o d u k c y jn e .

D a  s ię  to  s tw o r z y ć  p r z e z : a ) p o w o ła n ie  

s p e c ja ln e j c e n t r a ln e j in s ty tu c j i k r e d y to w e j ,  

o p a r te j o  k a p i ta ł  p a ń s tw o w y , b ) s tw o rz e n ie  

s ie c i k a s  p o ż y c z k o w o  - o s z c z ę d n o ś c io w y c h ,  

o p a r ty c h  w  p ie r w s z e j f a z ie  s w e g o  i s tn ie n ia  

g łó w n ie  o  k a p ita ł p a ń s tw o w y , d la  o b s łu g i  

w a r s z ta tó w r z e m ie ś ln ic z y c h , r z e m ie ś ln i ­

c z y c h s p ó łd z ie ln i h a n d lo w y c h , s u r o w c o ­

w y c h  i  w y tw ó if c z y c h , c ) u m o ż l iw ie n ie  o tw a r  

c ia  k r e d y tó w  s p e c ja ln y c h d la p o p ie r a n ia  

n a k ła d s tw a  s p o łe c z n e g o , k tó r e  b y  s to p n io ­

w o  w y p ie r a ło  n a k ła d c ó w  in d y w id u a ln y c h ,  

d ) u s ta le n ie  w  b u d ż e ta c h  p a ń s tw o w y c h  s p e  

c ja ln y c h , w ię k s z y c h  n iż d o tą d  f u n d u s z ó w  

n a  u m o c n ie n ie  i  d a ls z ą  r o z b u d o w ą  k a s  b e z ­

p r o c e n to w y c h , z  j e d n o c z e s n y m  p o w o ła n ie m  

j e d n e j in s ty tu c j i z w ią z k u  k a s , e ) w y d z ie le ­

n ie  s p ó łd z ie ln i r z e m ie ś ln ic z y c h  i d r o b n e g o  

p r z e tw ó r s tw a  w  s a m o is tn y  z w ią z e k  r e w i ­

z y jn y ; 7 ) w  z a k re s ie  o r g a n iz a c j i r z e m io s ła :  

a )  o p a r c ie  o r g a n iz a c j i r z e m io s ła  n a  c e c h a c h ,  

w y p o s a ż o n y c h  w  o d p o w ie d n ie  u p r a w n ie n ia  

g o s p o d a r c z e  i n a  s to w a r z y s z e n ia c h z a w o ­

d o w o  - s p o łe c z n y c h , z r z e s z a ją c y c h  w s z y s t­

k ic h  r z e m ie ś ln ik ó w  r ó ż n y c h  z a w o d ó w , b )  

z m ia n ę  s t ru k tu r y  s a m o r z ą d u  g o s p o d a r c z e g o  

r z e m io s ła , c ) o d c ią ż e n ie  s a m o r z ą d u  g o s p o ­

d a r c z e g o  r z e m io s ła  o d  b a la s tu  s p r a w  n a tu ­

r y  a d m in is tr a c y jn e j , 4 ) p o w o ła n ie  n a c z e ln e j  

i z b y  g o s p o d a r c z e j i z a w a r o w a n ie w  n ie j  

o d p o w ie d n ie g o  u d z ia łu  p r z e d s ta w ic ie l i r z e ­

m io s ła .

Sekta sikhsów
O s ta tn ie n ie p o k o je w  L a h o r e z w r ó c i ły  

u w a g ę  o p in i i n a  g łó w n y c h  s p r a w c ó w  z a b u ­

r z e ń  r e l ig i jn y c h  w  I n d ia c h , f a n a ty c z n y c h  

s ik h s ó w . S e k ta  t a  z a ło ż o n a z o s ta ła  w  1 6  

w ie k u  p r z e z  j e d n e g o  z  w ie lk ic h  p r z y w ó d ­

c ó w  h in d u s k ic h  G u r u  N a n a k  D e v , u z n a w a ­

n e g o  o d tą d  p r z e z s w y c h w y z n a w c ó w  z a  

p r o r o k a , Z  b ie g ie m  c z a s u , s e k ta  u le g ła  l i c z ­

n y m  e w o lu c jo m . S to p n io w o , w  m ia r ę  n a r a ­

s ta n ia  p r ą d ó w  n a r o d o w y c h , f o r m y r e l ig i j­

n e  s e k ty , p r z e s y c o n e  z o s ta ły  p ie r w ia s tk a m i  

n a c jo n a l is ty c z n y m i , k tó r e  z  c z a s e m  z  w y ­

z n a w c ó w  p e w n e g o  k u l tu  r e l ig i jn e g o  z r o b i ły  

f a n a ty c z n y c h  w o jo w n ik ó w .

s z c z e g ó ln ie j w  d z ia ła c h  p r z e m y s łu , p o w o ­

ł a n y c h  d o  w y tw ó r c z o ś c i n a  o b r o n ę  k r a ju ;

2 ) p r z y  o p r a c o w a n iu  p la n u  u p r z e m y s ło ­

w ie n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  r e jo n ó w  k r a ju  p o w i-

k ła d y  r z e m ie ś ln ic z e ;  S ik h s o w ie  w ie r z ą  w  r e in k a r n a c ję d u -

4 ) d o  r z e m io s ła  p o w in n o  b y ć  u s ta w o w o s z y , k tó r a  m u s i p r z e jś ć  d o k ła d n ie  8 .4 0 0 .0 0 0  

z a l ic z o n e c a łe d r o b n e p r z e tw ó r s tw o  o r a z w c ie le ń , z a n im  o s ią g n ie  s z c z ę ś l iw o ś ć w ie -  

n ie k tó r e  d z ia ły  p r z e m y s łu  lu d o w e g o  i  d o m o  |  c z n ą .
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Fonochemia i jej cuda
Jajko 99za^krzycsaneM na twardo. — Wysokie Cis i azotan jodu — Dźwiękiem 

sterylizowane mleko 1 inne „cudaH

Ucho ludzkie chwyta dźwięki, których tradźwiękowych uniknąć błędów stopu, 
częstokroć ilość drgań wynosi w dolnej 
granicy 16 a w górnej 20.000 na sekundę. 
Dźwięków, leżących poza tymi granicami 
ucho nie chwyta. Jeśli ilość drgań na se­
kundę wynosi mniej m'’ż 16^ mówimy o in- 
fradźwiękach, przy ilości drgań powyżej 20 
tysięcy na sekundę nuimy do czynienia z 
ultradźwiękiem. Najwyższą, stwierdzoną 
przy pomocy czułych przyrządów, granicą 
ultradźwięków fest 100 miln, drgnień na 

sekundę.
Dzięki wynalazkowi, na który naprowa­

dziło jedno z odkryć wielkiej Polki, Curie- 
Skłodowskiej, można dziś mechanicznie wy 
twarzać ultradźwięki, wprawiając krysta­
liczną w parafinie zanurzoną płytę przy po­
mocy działania na nią prądu zmiennego w  
drgania.

Ultradźwięki mają, jak się okazało, wiel­
ką siłę, przewyższającą siłę wystrzału ar­
matniego. Nie znaczy to jednak, żeby były 
głośniejsze. Kiedyś oczywiście w Ameryce 
zrobiono ciekawe doświadczenia. Obok 
pulpitu, przy którym stał skrzypek, usta­
wiono naczynie z niewielką ilością azotanu 
jodu. Gdy skrzypek wziął wysokie cis, 
mieszanka eksplodowała. Prowadzone w  
tym kierunku dalsze próby wykazały, że 
można przy pomocy ultradźwięku oddzielić 
siarkę od siarkowodoru. To dało początek 
nowej gałęzi wiedzy, mającej zastosowanie 
w dziedzinie fizyko - chemii, a nazwanej 
fonochemią.

Doświadczenia uczonych amerykańskich 
dowiodły, że działając na wodę z żyjątkami 
falami ultradźwiękowymi, można zniszczyć 
komórki wodorostów, a nawet twory pro- 
toplazmatyczne. Białko jajka poddane 
działaniu fa[ dźwiękowych ultrakrótkich 
ścina się. Być może więc, że w niedalekiej 
przyszłości nie będziemy jajek gotowali na 
twardo, a poprostu „zakrzyczymy” je, oczy­
wiście przy pomocy odpowiednich mechani­
cznych przyrządów, pozwalających na wy­
twarzanie fal ultradźwiękowych.

Fale takie działają zabójczo nie tylko 
na pierwotniaki i bakterie, ale nawet na 
żaby. W  przyszłości więc procesy steryliza- 
cyjne mleka czy innych napojów będą prze­
biegały inaczej niż obecnie, W szerokim  
zakresie znajdzie przy nich zastosowanie 
„fonochemia". Może już niezadługo będzie­
my pili „fonochemicznie" spreparowane 
mleko. Badania ultradźwięków otworzyły 
oczy na konieczność zwalczania hałasów w  
mieście, a zwłaszcza ostrych tonów, przed 
którymi człowiek odruchowo broni się, za­
tykając uszy. Zdjęcia przy pomocy t. zw. 
lupy czasowej wykazują, że wysokie, zgrzyt 
liwe lub wizgliwe tony wytwarzają w tkan­
kach pęcherzyki gazowe, które rozrywając 
się powodują uszkodzenie tkanki. Fonoche­
mia daje doskonałe rezultaty przy miesza­
niu płynów, które zwykle nie mieszają się, 
jak np, woda i benzyna. Zlane razem pły­
ny te pozostają oddzielone, łączą się nato­
miast, gdy podziałać na mieszankę dźwię­
kami ultrakrótkimi. Najważniejsze zastoso­
wanie znajdują krótkie fale głosowe w me­
talurgii i fonochemii.

Przy pomocy fal ultradźwiękowych moż­
na skuteczniej daleko niż promieniami 
Roentgena wykryć błędy w budowie meta­
li. Ultradźwięki wykazują nawet rysy, któ­
rych promienie Roentgena nie rejestrują, 
W przemyśle hutniczym, tak szklanym, jak 
i żelaznym można przy zastosowaniu fal ut-

Jak powstał sros?
Historia najpopularniejszego na 6 wiecie trunku

W 1738 roku na wodach zachodnio-in- 
dyjskich krążyła eskadra angielskich okrę­
tów, której zadaniem  było przecięcie komu­
nikacji morskiej między Hiszpanią i jej ko­
loniami w Ameryce Południowej. Ciężka 
służba na okrętach dokuczała marynarzom, 
szukali też osłody i zapomnienia w rumie 
jamajskim, którego spore zapasy spoczy­
wały w beczułkach. Miało to jednak fatal­
ny wpływ na dyscyplinę wśród załóg okrę­
towych, co sprawiało dużo kłopotu dowód­
cy eskadry, admirałowi E. Vernonowi. Za­
groził marynarzom surowymi karami za pi­
jaństwo i niedbalstwo w służbie, ale i to nie 
pomagało. .Wilki morskie wykprwały się z

Wytwarzające się przy odlewie wewnątrz 
pęcherzyki znikają pod działaniem fal ul­
tradźwiękowych, dając stopy o idealnej je­
dnolitości i zwiększając tym samym ich 
trwałość. Fonochemia święci dziś już swe 
triumfy nie tylko w metalurgii, przemyśle 
szklanym tip., ale także dzięki badaniom, 
prowadzonym systematycznie we wrocław­
skim instytucie technologicznym, również 
w dziedzinie filmu. Jak wiadomo, światło­
czuła warstwa taśmy filmowej pokryta jest

bromkiem srobra. Cząsteczki tej masy ma­
ją tendencję do skupiania się w jednym miej 
scu, wskutek czego taśma staje się „grubo­
ziarnista, „Działając na nią ultradźwiękowy 
mi falami, uzyskujemy równomierne roz­
dzielenie się cząsteczek bromku srebra 
—  przez co taśma filmowa doskonale reagu­
je na światło.

Nieuchwytne dla ludzkiego ucha dźwię­
ki kryją nie jedną tajemnicę, którą pochwy­
cić się stara czułe ucho badacza, zbrojne 
w odpowiednie instrumenty naukowe.

Czerwoni przestępcy
Oryginalny spasób na niesfornych rowerzystów

Władze meksykańskie wpadły na ory­
ginalny pomysł zapobiegnięcia szerzącej się 
i tam plagi nieszczęśliwych wypadków, -wy­

wołanych niestosowaniem się konnych po­
jazdów lub rowerzystów do przepisów ru­
chu kołowego. Samochód, który natrafi na 
swej drodze jadącego środkiem drogi i nie- 
ustępującego na dany sygnał, niesfornego 
furmana lub rowerzystę, wypuszcza na nie­
go z rury, znajdującej się w przedniej i tyl­
nej części wozu czerwoną ciecz, która roz­

Leczenie jadem wężowym
Ferma jadowitych węźow w Brazylii

W pobliżu Sao Paolo w Brazylii znaj­
duje się osada Butantan, Jest tam najwięk­
sza w świecie ferma wężowa, gdzie hoduje 
się jadowite węże dla celów naukowych i 
leczniczych.

Zastosowanie jadu wężowego dla celów 
terapeutycznych zawdzięcza się przypad­
kowi podobnie, jak wiele innych zdobyczy 
naukowych. W roku 1900 pewien lekarz w 
jednym z lepresoriów zastrzyknął morfinę 
trędowatemu, ukąszonemu przez jadowite­
go węża, chcąc mu oszczędzić cierpień, któ­
re tak czy inaczej zakończyłyby się śmier­
cią chorego. Tymczasem okazało się, że 
ukąszony przez węża trędowaty nietylko 
pozostał przy życiu, lecz nawet zanikły u 
niego pewne charakterystyczne objawy 
strasznej choroby, na jaką cierpiał.

Ten fakt nasunął myśl zastosowania ja­
du wężowego przy objawach trądu i od tej 
chwili poczęto dokonywać próby nad wy­
nalezieniem odpowiednich szczepionek.

Do instytutu Butanton codziennie spro­
wadza się węże ze wszystkich stron świata. 
Transport odbywa się drogą lotniczą, ze

Czy kobiety mają poczucie humoru
Pytanie to zadał pewien dziennikarz 

kilku gwiazdom i gwiazdorom filmowym 
na premierze filmu „Swiss Miss", gdzie wy 
stępują słynni komicy: Laurel i Hardy (Flip 
i Flap).

Podajemy poniżej odpowiedzi na to 
pytanie:

Clark Gable: „Uważam, że kobiety ma­
ją, przeciętnie biorąc, większy zmysł hu­
moru od mężczyzn. Może dlatego, że —  

rygorów „starego groka", (tak go przezwa­
no z racji wyszarzanego płaszcza, jakim się 
stale okrywał).

Wówczas admirał wpadł na pomysł; a 
gdyby rozwodnić rum, domieszać doń cuk­
ru —  moźeby skutek był inny. Próba udała 
się: rum z gorącą wodą i cukrem przypadł 
wszystkim do gustu, był smaczny a nie upi­
jał. Narodził się grog, tak bowiem od prze 
zwiska swego „starego” ochrzcili go mary­
narze nowy napój.

Grog przyjął się w marynarce angiel­
skiej, amerykańskiej, a później stał się po­
pularnym trunkiem na całym świecie.

pryskując się pod silnym ciśnięniem wże­
ra się w ubranie woźnicy i przywiera do 
płaszczyzn wozu. Patrole policyjne na mo­
tocyklach, krążące w odstępach półgodzin­
nych po drogach amerykańskich, wyłapują 
naznaczonych w ten sposób niesfornych wo­
źniców, którzy otrzymują surowe kary. —  
Dzięki temu pomysłowemu wynalazkowi, 
ilość wypadków, które na tamtejszych dro­
gach stają się często przyczyną katastrof, 
zmalały w miesiącu październiku o 60 proc.

I względu na pośpiech w dostarczaniu gadów  
I na fermę. Najwięcej okazów sprowadza się 

z Indii Wschodnich, Afryki i Australii. In­
stytut w Butantan znajduje się pod zarzą­
dem międzynarodowym, aczkolwiek ofi­
cjalnie należy do rządu brazylijskiego.

Węże sprowadzane do Instytutu są od- 
razu segregowane według gatunków i umie 
szczane bądź w ter  ariach, bądź też na ot­
wartej przestrzeni, gdzie wstęp jest dozwo­
lony jedynie ograniczonej ilości osób z po­
śród personelu instytutu.

Niektóre gatunki węży są hodowane w 
ten sposób, że badania naukowe przepro­
wadza się na kilku pokoleniach. Węże ma­
ją troskliwą opiekę i niektóre ich gatunki 
bardzo dobrze rozmnażają się w niewoli, 
Niebrak jednak i takich, które szybko giną. 
Dlatego też koszt wyprodukowania szcze­
pionki wężowej dochodzi nieraz do zawrot­
nych sum; tak np, gram jadu kobry królew­
skiej, jednego z najbardziej jadowitych wę­
żów azjatyckich, osiąga cenę prawie dwustu 
dolarów, a dawki, stosowane w terapii wę­
żowej, nie przekraczają dziesiątej części 
grama. Om, 

takie jest moje zdanie — szybciej myślą, 
albo też — ściślej biorąc — szybciej się 
orientują."

William Powell; „To jest szczęściem ko­
biet, że potrafią śmiać się z byle czego. 
Moja stała partnerka — Myrna Loy — du­
żo prędzej i łatwiej wyczuwa komizm sy­
tuacji np, na próbach. Zresztą można to za­
obserwować na jakimkolwiek filmie ko­
micznym, że po pierwsze: kobiety śmieją 
się serdeczniej, po drugie: prędzej niż my".

Lionel Barrymore; „Nie, mój panie, nie 
widzę różnicy. Można doszukiwać się od­
cieni w reakcjach na dowcip lub sytuację 
komiczną, ale różnic zasadniczych nie wi­
dzę".

Wallace Berry; „Dobrze by było,..gdyby 
kobieta miała zawsze wyostrzone poczu­
cie humoru. Nie byłoby tyle kłótni małżeń­
skich. Faktem jednak jest, że dowcip ko­
biety jest inny. Jaki? Wiem, że inny, to 
mi wystarcza” .

Jeanette Mac Donald: „Krytykujecie 
nas, że jesteśmy mniej inteligentne, A cze­
góż dowodzi kobiecy humor, dużo błysko­
tliwszy i ostrzejszy, jak nie inteligencji? 
Niech pan łaskawie zaobserwuje panów i 
panie na jakimkolwiek moim filmie. Wiem, 
bo sama obserwowałam, że sceny komicz­
ne o wiele prędzej wyczuwają kobiety, i to 
lepiej wyczuwają. Ach, wy mężczyźni...”

Robert Montgomery; „Lubimy się śmM 
wszyscy i chcemy tego. Ale śmiech jest tyl 
ko tt kobiet wdziękiem, n mężczyzn właś­
ciwością jeoo".

Rosalind Russells „Kobiety — jak głód 
fama — nie umieją prowadzić auta, nie po­
trafią pracować wydajnie i nie wiedzą co 
to dowcip. To jest tak samo prawdą, jak 
to, że „tylko mężczyzna jest człowiekiem". 
Dajcie już temu pokój. Czas skończyć z 
tym. Pańska ankieta dowodzi właśnie te­
go braku wiary w „piękną" płeć. Nie ob­
sypujcie nas komplementarni i nie obda­
rzajcie nas impertynencjami”.

Spencer Tracy; „Kobiece poczucie hu­
moru zależne jest od humoru jednostki w  
danej chwili. Smutna kobieta nie będzie 
się śmiała nawet z najweselszego kawału, 
jeśli nie będzie tego specjalnie chciała, U 
mężczyzn zaś jest tak, że potrafimy się 
śmiać w każdej sytuacji, byleby było na­
prawdę z czego. Faktem jednak jest, że 
gdy i pan i pani są W dobrych humorach, 
lepiej wyczuwa komizm czy to sytuacji czy 
to dowcip słowa — kobieta.

GIEŁDY
CEDUŁA URZĘDOWA 

GIEŁDY PIENIĘŻNEJ W POZNANIU.
Kurs w procentach nominału wzgl, w złotych 

za sztukę,

Poznań, dnia 2 stycznia 1939 s.

Papiery procentowe
3*/# premiowa poż, inwest, I. cm, 86,------
3*/« premiowa poż. inwest, II. em. 85,------1-
4#/« poż. prem, doi. seria III. 42,50 -j-
44/» poż, konsolid, 66,25 O., drobne; 66,50 

duże.
5*/« państwowa pożyczka konwers, drobne ode. 

68,— P.
ś1/^/* listy zastawne złote w złocic przestempl. 

Pozn. Ziemstwa Kredyt, (dawniej 41/i°/o doi. 
listy zast. w złocic = 8.9141 zł za 1 doi.) 

62,50 4-
4ł/2e/« złot, listy zast, serii L. Pozn. Ziem. Kred. 

63,--b duże; 64,— P. średnie; 66,— P.

drobne.
4#/o listy zastawne konwert ostempl. P. Z. K. 

53,— 0,
Akcje bankowe 1 przemysłowe.

Herzfeld & Victorius 66,— P.
Tendencja mocniejsza.

CEDUŁA URZĘDOWA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

Poznań, dnia 2 stycznia 1939 r. 
STANDARTY: pszenica 746 g/l„ iH* 708 

g/1., owies I. stand. 470,5 g/1, owies II. wŁand.

445 g/1.
Ceny orientacyjne: 

Pszenica zdatna do przemiału . » 
Żyto zdatne do przemiału a < i 
Jęczmień browarowy . ( i 
Jęczmień 700—720 g/1. gaja  
Jęczmień 673—678 g/1,. » s j  .

Owies I. stand. . . t t t t a
Owies II. stand. . . . , a s
Mąka pszenna wyc, 0—35®/o a a
Mąka pszenna gat. I. 0—50% . . 
Mąka pszenna gat IA 0—65% « 
Mąka pszenna gat. II. 35—65% a 
Mąka pszenna gat IIA 50—65% . 
Mąka pszenna gat. II. 35—50% , 
Mąka pszenna gat. II. 50—60% ■. 
Mąka pszenna gat. II. 60—65% . 
Mąka pszenna gat. Ul. 65—70% , 
Mąka żytnia wyciąg. 0—30% , » 
Mąka żytnia gat. IA 0—55% ? , 
Mąka ziemn. superior wł. w. . . 
Otręby pszenne grube , a , . 
Otręby pszenne średnie .as. 
Otręby pszenne żytnie « » g 9 
Otręby jęczmienne . « t i : 
Groch Wiktoria . . . ■ b » . 

Groch zielony (Folgcr) ; a > . 
Łubin żółty 
Łubin niebieski . # » a » . .
Seradela , . • • « a b  a »
Rzepak ozimy ।  s . i ।  a «
Rzepak jary . » s < i i a .
Siemię lniane . a ? a z i g
Mak niebieski « . . t a a t

18,25—1#,?? 
14,50—14,75 
16.75—17,25 
16.50—17.00 
15.75—16.25 
14,35—14,75 
13,75—14,25 
36,00—38,00 
33,25—35,75 
30,50—33,00 
26,25—28,75 
23,75—24,75 
29,25—30,25 
24,75—25,75 
22,25—23,25 
18,25—19,25 
26,00—26,75 
24,25—25,00 
28.50—31.50 
12,00—12,50 
10,50—11,50 
11,00—12,00 
10,25—11,25 
26,00—30,00 
24,50—26,50 
11,75—12,25 
10,75—11.25 
26,00—28,00
43,50—44,50 
40,50—41,50 
53,00—56,00 
77,00—80,00

Gorczyca . . . . . a . . . 41,00—44,00 
Koniczyna czerwona 95—97% < 100,00—105,00
Koniczyna czerwona surowa . . 70,00—85,00 
Koniczyna biała ... i . 250,00—300,00 
Koniczyna szwedzka . . . s . 150,00*160,00 
Koniczyna żółta odtłuszczona a . 58,00—65,00 
Koniczyna żółta w hukach . ■. 25,00—30,00 
Przelot ........ ; . 60,00—65,00 
Rajgras........................... ..... ? g . 68,00—75,00
Tymotka .....................................  . 33,00—40,00
Makuchy lniane w taflach . . . 22,00—23,00 
Makuchy rzepakowe w taflach . 14,50—15,50 
Słoma pszenna luzem ......................1,50— 1,75

„ pszenna prasowana . . a 2,25—  2,75
„ żytnia luzem . . . j  . 1,75— 2,25
„ żytnia prasowana . a t a 2,75—  3,00
n owsiana luzem . . « a » 1,50—  1,75
„ owsiana prasowana. . a b  2,25—  2,50
n jęczmienna luzem ,. a • 1,50—  1,75
„ jęczmienna prasowana . a 2,25—  2,50

Siano zwykłe luzem ..... 4,75— 5,25 
„ zwykłe prasowane . . . 5.75—  6,25
„ nadnoteckie luzem . . . 5,25—  5,75
„ nadnoteckie prasowane . 6,25—  6.75
Ogólny obrót: 1814 ton, w tym: pszenicy 187 

ton, żyta 345 t,, jęczmienia 73 t„ owsa 30 ton, 
przeworów młynarskich 643 t., nasion 88 ton,
pastewne i inne 448 t.

Tendencja spokojna.
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P ię c io p ię tr o w a k a m ie n ic a  w  m o r z u  p ło m ie n i QPONMLKJIHGFEDCBA 
Ł u d z i i d o b y te k  r a to w a n o  p r z e z  o k n a

G d y n ta , X  L

M ieszk ań cy śró d m ieśc ia G d y n i p rzeży li 

ch w ile p ełn e  g ro zy  i n ap ięc ia . K ró tk o  p rzed  

g o d z . 1 3 , w  so b o tę , w y b u ch ł g ro źn y p o żar  

w  su te ry n ach 5 -p ię tro w eg o g m ach u czy n ­

szo w eg o  p rzy u l. S taro w ie jsk ie j 2 6 , a g ęste  

k łęb y  tru jąceg o  d y m u  —  o d cię ły  o d w ró t je ­

g o  m ieszk ań co m ,
.O lb rzy m ie k łęb y d y m u zasło n iły p ięk n y  

g m ach w y d o sta jąc się z o b ję ty ch o g n iem  

p iw n ic .
W śró d k ilk u d ziesięc iu lo k a to ró w  d o m u  

w y b u ch ła p an ik a . N astró j g ro zy p o tęg o w ał 

p łacz d ziec i i k rzy k  k o b ie t, k tó re  w zy w ały  

ro zp acz liw ie p o m o cy , d u sząc się w  o tw ar­

ty ch  o k n ach , z io n ący ch  d y m em  i sp a len izn ą . 

C zęść straży  p o żarn e j rzu c iła się d o  g asze ­

n ia  o g n ia , p rzed o sta jąc  się w  m ask ach  p rze ­

c iw g azo w y ch d o  su te ren  —  część ra to w ała  

w  n ajb ardz ie j zag ro żo n y ch  m ieszk an iach  lu ­

d zi, w y n o sząc p o n ad 2 0 o só b p rzez o fcn a.

P o raz d ru g i w  sw o je j p rak ty ce straż  

g d y ń sk a u ży ć m u sia ła w y ciąg ów  lin o w y ch , 

p rzy k tó ry ch p o m o cy o p u szczo n o n a z ie ­

m ię m ieszk ań có w  w y ższy ch p ię te r. C ztery  

o so b y , k tó re  zo sta ły  w  m ieszk an iach , u ra to ­

w an o  o d  n iech y b nej śm ierc i ju ż ty lk o  w  o -  

sta tn ie j ch w ili.

D zięki sp raw n em u o rg an izo w an iu ak c ji 

ra to w n icze j u d ało  się p an ikę o p an ow ać .

W  jed n e j z p iw n ic p ło n ę ły eb o n ito w e  

p ły ty  g ram o fo n o w e, k tó re w y tw arza ły  sp a-

MflmifflfflHiimfmriiiiiiiHHHiiiiMfflmiiiiifiiHnmiiłMimimiiiiii

N ie m c y  o b r a ż a ją  P o la k ó w
P e lp lin , 3 . 1 .

W  P elp lin ie aresz to w an o p raco w n ik a  

n iem ieck ie j firm y zb o żo w ej —  C iech an o w ­

sk ieg o , zn an eg o szo w in istę n iem ieckieg o .  

W y m y śla ł o n ro b o tn ik o m  o d „d u rn ych P o ­

lak ó w , k tó rzy  w in n i b y ć zad o w o len i, iż p ra  

cu ją  w  firm ie n iem ieck ie j.’ ’

N iew ątp liw ie w ład ze n asze za in te resu ją  

się b liże j ty m  n iem ieck im  b ru ta lem .

W y r z y s k  D r z y m a le
W y r z y s k , 3 . 1 .

W  A u g u śc irrfe p o d  Ł o b żen icą w  p o w ie ­

c ie  w y rzy sk im  czy n io n e  są  sta ran ia  o  zak u p  

resz tó w k i, n a te ren ie k tó re j w  ro k u p rzy ­

sz ły m  zo stan ie o tw arty  u n iw ersy te t lu d o w y  

im . M ich ała D rzy m ały .

W  ten  sp o só b  zo stan ie u czczo n a  p am ięć  

zm arłeg o , k tó reg o d o czesn e szczą tk i sp o ­

czy w ają n a te ren ie p o w ia tu w y rzy sk ieg o .

N o w e  s z o s y  n a  Z a o lz iu
R y b n ik , 3 . 1 .

R o zp o czę to  p race  p o m iaro w e  p o d  b u d o ­

w ę n o w ej szo sy , k tó ra  p o łączy  p o w iat fry - 

sz tack i z p o w ia tem  ry b n ick im .

S ta c ja  o p ie k i w  d a w n e j lo ż y
Ś w ie c ie , 3 . 1 .

W  b u d y n k u p o  z likw id ow an ej lo ży m a ­

so ń sk iej w  Ś w iec iu (n a P o m o rzu) zo sta ła  

o tw arta stac ja o p iek i n ad  m atk ą i d ziec ­

k iem .

—  O d z n a c z e n i K r z y ż a m i Z a s łu g i. W  
ty ch d n iach o d zn aczo n y zo stał za p racę  
sp o łeczn ą p . W in cen ty O w o c, u rzęd n ik  
p o cz to w y S reb rn y m  K rzy żem  Z asłu g i. B rą ­
zo w y m i K rzy żam i Z asłu g i o d zn aczen i zo ­
sta li p p . P io tr D asty ch , Jó zef G arstk a , 
F ran c iszek  F rącek , Jó zef G o rd o n , Jan  G ru -  
n in g , L eo n K ro m sk i, P io tr K u lińsk i, W a ­
w rzy n R y sm an n i W aw rzy n Ż u rek . S ą to  
n iep o d leg ło śc io w cy i p rzew ażn ie u rzęd n icy  
k o le jo w i.

—  U r o c z y ste  z a k o ń c z e n ie  r o k u . W  s o ­
b o tę d n ia 3 1 g ru d n ia n a zak o ń czen ie ro k u  
o g o d z , 1 9 o d b y ło  się u ro czy ste n ab o żeń ­
stw o  z o k o liczn o ścio w y m  k azan iem . N ab o ­
żeń stw o  o d b y ło  się w  k o śc ie le p arafia ln y m  
p rzy liczn y m  u d zia le sp o łeczeń stw a k ato li­
ck ieg o .

—  Z  A k c ji K a to lic k ie j . Z a r z ą d u  w s z y st ­
k ich o rg anizacy j k ato lick iech , d zia łający ch  
w  zak resie A k cji K ato lick ie j, u p r a s z a  s ię o  
jak n ajw cześn ie jsze p o d an ie te rm in ó w  
sw y ch w aln y ch  zeb rań  d o  zarząd u  p arafia l­
n ej A k cji K ato lick ie j n a ręce p . R ó ż a ń s k ie ­
g o lu b p . K ry siń sk ieg o . Z g ło szenia m ają n a  
ce lu p o d zia ł d eleg a tó w  n a zeb ran ia w aln e.

Konin

—  Z g o n zn an ej au to rk i. W  d n iu 1 sty ­
czn ia zm arła w  K o n in ie w  w iek u la t 8 9 li­
te ratk a  i au to rk a d zie ł d la  m ło d zieży , Z o fia  
U rb an o w sk a .

fa r y  tak  n ieb ezp ieczn e , że  tru jące g azy  p rze  

n ik a ły p o ch łan iacze m asek g azo w ych . Je ­

d y n ie d zięk i zasto so w an iu ap ara tó w  tleno ­

w y ch  strażacy  m o g li d o trzeć d o  m iejsca p o ­

żaru w  p iw n icy . A k cja ra to w nicza trw ała  

2  i p ó ł g o d zin y .

P o n iew aż w  p iw n icach p ło n ęły  m ateria -

U k ła d  z b io r o w y  p r a c y  i p ła c y  
d la  r o b o tn ik ó w  r o ln y c h  b e z  z m ia n

U k ład  zb io row y  p racy  i p łacy  d la  ro b o t­

n ik ó w  ro ln y ch b y ł, jak i w  la tach u b ieg ­

ły ch  p rzed m io tem  o b rad  n ad zw y cza jn e j k o ­

m isji ro z jem czej, p o w o łane j d o ży c ia p rzez  

m in istra  O p iek i S p o łeczn e j. W y zn aczo n e zo  

sta ły  d w ie k o m isje r jed n a d la w o jew ó d ztw  

p o zn ańsk ieg o  i p o m o rsk iego , d ru g a d la p ię ­

c iu w o jew ó d ztw  cen tra ln y ch .

N o w y u k ład  zb io ro w y  p racy , o b o w iązu ­

jący  n a te ren ie w sp o m n ian y ch w o jew ó d ztw  

zach o d n ich , ro zc iąg a  tak że sw ą  m o c  o b o w ią

Z m a r ł b a r d z o lo ja ln y  N ie m ie c
Z g o n  b a r .  S p r e n g e r a  z  D z ia ły n ia

G n ie z n o , 3 . 1 .

W czora jsze j n o cy  o g o d z . 1 ,3 0 zm arł  

b aro n H en ry S p ren g er, w łaścic ie l z iem ­

sk i w  D ziały n iu , w  p o w iec ie g n ieźn ień ­
sk im .

C h o ciaż b aro n S p ren g er b y ł N iem ­
cem  - ew an g elik iem , m iał jed n ak d u żo  

zro zu m ien ia d la K o ścio ła K ato lick ieg o . 

M . in . d aro w ał z iem ię p o d  cm en tarz k a  

to lick i w  D ęb n icy , w sp ó ln ie z p arafia ­
n am i p rzy czy n ił się d o ro zb u d o w y k o -

B u d o w a k a n a łu  W a r ta -G o p ło  
p o c h ło n ę ła  d o ty c h c z a s 1  8 0 0  0 0 0 z ło ty c h

G aw ro n y , 3 . 1 .

W sk u tek  m ro zó w , w  g ru d n iu  p rzerw an o  

ro b o ty  p rzy  b u d o w ie k an ału  W arta  —  G o -  

p ło . W szy scy  ro b o tn icy , zeb ran i p rzez  W o ­

jew ó d zk ie  B iu ro  F u n d u szu  P racy  ze w szy st 

k ich n iem al p o w ia tó w  W ielk o p o lsk i, zo sta ­

li zw o ln ien i i w y jech a li d o  sw y ch stro n  ro ­

d z in n y ch . O b ó z w  G aw ro n ach o p u sto sza ł.

D o  te j ch w ili w y d an o  n a te  ro b o ty  1 m il. 

8 0 0 ty sięcy  z ł. W y k o p an o  k an ał d o  p o zio ­

m u w o d y zask ó rne j. P race p o su n ię to d ale j, 

n iż  to  p rzew id yw an o  w  p lan ach . R o b o ty  że-  

lazo -b e to n o w e  p rzy  b u d o w ied  ś ’u z  w  M o rzy  

sław iu i P ątn ow ie zo sta ły ró w n ież p rzer­

w an e z p o w o d u m ro zu . R o b o ty b eto n o w e  

p rzy  n isk ie j tem p era tu rze p ro w ad zo n e b y ć  

n ie m o g ą, a lb o w iem  m arzn ie w o d a, u ży ta  

d o ro zrab ian ia b eto n u . P race p rzy ślu zach  

zo stan ą jed n ak w zn o w io n e w cześn ie j o d  

p rac z iem n y ch , z ch w ilą , g d y  n astąp i o cie ­

p len ie .

W  ro k u 1 9 3 9 p rzew id u je się d alsze w y -

W y s tę p  O p e r e tk i P o z n a ń s k ie j w  L e s z n ie
P r z e d sta w ie n ie  d la  d o r o s ły c h  i d z ie c i

W  śro d ę , d n ia 4 sty czn ia o  g o d z . 2 0 ,1 5  

w  sa li H o te lu P o lsk ieg o w y staw ia O p era i 

O p ere tk a  z  P o zn an ia p o d  d y r. Z y gm . W o j­

c iech o w sk ieg o n ajp ięk n iejszą o p ere tkę w  

3 ak tach F r. L eh ara p . Ł „T am , g d zie sk o ­

w ro n ek  śp iew a".

W  ro lach  g łó w n ych  w y stąp ią p p , H an k a  

D o b rzań sk a, D an u ta Ł ęsk a , H alin a L u b icz , 

S tan . W in ieck a , K aro l K o sze la , M arian  N o ­

w ak o w sk i i in n e . T ań ce  i ew o lu c je  u k ład u g r . d o  1 ,—  z ł. ,

P ię k n e r e z u lta ty  a k c j i c h a r y ta ty w n e j  
H o jn e  o b d a r o w a n ie  u b o g ic h  p r z e z  S to w .  P a ń  M iło s ie r d z ia

M o g iln o , 3 . 1 .

S to w . P ań M iło sie rd z ia św . W in cen teg o  

a P au lo  u rząd z iło g w iazd k ę d la sta rcó w i 

d ziec i p rzed szk o ln y ch p arafii m o g ileń sk ie j. 

U ro czy sto ść tę zaszczy c ili sw ą o b ecn o śc ią  

k s. S t. O b arsk i o raz p p . k iero w n icy szkó ł. 

P rzy  o św ie tlo n e j ch o in ce zaśp iew an o k o lę ­

d y , p o czy m  d y rek to r S to w arzy szen ia, k s.

ły o p ało w e, g łó w n ie k o k s , p o d ta r ^ d o tfe n o  

u g asić d o p iero  p o  częśc io w y m  za lan iu p iw ­

n ic  w o d ą. K o tło w n ię u ra to w ano . P o  u g asze ­

n iu  o g n ia straż  m u sia ła w y p o m p o w ać w o d ę  

z p iw n ic .

W y so k o śc i stra t o raz p rzy czy n y p o żaru  

n a raz ie n ie zd o łan o u sta lić .

zu jącą n a te ren p o w ia tu d zia łd o w sk ieg o , 

p rzy łączo n eg o d o  w o jew ó d ztw a w arszaw ­

sk ieg o . W  ty ch n ato m iast p o w ia tach , k tó re  

zo sta ły p rzy łączo n e d o w o jew ó d ztw a p o z ­

n ań sk ieg o  i p o m o rsk iego , a  w ięc  w  p o w iec ie  

k alisk im , tu reck im , k o n iń sk im , k o lsk im , 

n ieszaw sk im , lip n o w sk im , ry p iń sk im  i w ło c  

ław sk im , o b o w iązu je o rzeczenie d la p ięc iu  

w o jew ó d ztw  cen tra ln y ch .

U k ład y zo sta ły zaw arte w b rzm ien iu  

d o ty ch czas, i n ie  p rzew id u ją  żad n y ch  zm ian .

śc io ła k ato lick ieg o w  D ębn icy i zam ie ­

rza ł p o d aro w ać  n a rzecz k o śc io ła  k ato ­

lick ieg o p ew ien o b szar z iem i o raz  

w sp iera ł S em in ariu m  D u ch o w n e  w  G n ie  

źn ie .

W  u b ieg łą n ied z ie lę sp rzed a ł część  

sw o jeg o m ajątk u , n iep o d leg a jąceg o p ar  
ce lac ji, 3 .2 0 0 m ó rg p . P ąg o w sk iem u w  

Ł u b o w icach .

• Z m arły liczy ł la t 6 6 ży c ia i b y ł sze ­

ro k o zn an y w w ielk o p o lsk ich sfe rach  

z iem iań sk ich .

d atk i w  k w o cie  3  7 0 0 .00 0  z ł. W  p lan ie  ro b ó t 

p rzew id u je się p rzek o p an ie k an ału aż d o  

d zia łu w ó d , p rzech o d ząceg o p rzez t. zw . 

„g ó ry ślesiń sk ie" . W  te j o k o licy w y b u d o ­

w an e zo stan ą d w ie ślu zy , k tó re b ęd ą re ­

g u lo w ały p o zio m  w o d y . W  sam y m  Ś lesin ie  

p o b u d ow an y zo stan ie n ad k an ałem m o st 

d ro g o w o  - k o le jo w y . M o st k o le jo w y  zb u d o ­

w an y ró w n ież b ęd zie n a m ag istra li k o le jo ­

w ej P o zn ań —  K u tn o  —  W arszaw a. P o za  

ty m  zb u d o w an e zo stan ą m o sty d ro g o w e w  

m iejscach , w  k tó ry ch k an ał p rze tn ie d ro g i. 

Z K o n in a d o p o rtu w  M o rzy sław iu zb u d o ­

w an a zo stan ie szosa .

S iłam i ro b o tn iczy m i w y k o p an o  k an ał d o  

p o ziom u w o d y zask ó rn e j, g łęb sze b o w iem  

p race b ez u ży cia m aszy n  są n iem o żliw e . W  

r. 1 9 3 9 p ro w ad ząca b u d o w ę k an ału h o len ­

d ersk a  firm a  A ck erm an s i V an  H aareu  sp ro ­

w ad zi d o M o rzy sław ia n o w o czesn ą p o g łę ­

b i  ark ę ssąco  - tło czącą , p rzy p o m o cy k tó ­

re j d o k o na się p o b łęb ien ia k an ału .

H . L u b icz . N o w e d ek o rac je  i p ięk n e k o stiu ­

m y  u zu p ełn ią to  w id ow isk o . B ilety  w  cen ie  

o d 7 5 g r d o 2 ,5 0 z ł d o n ab y cia w cześn ie j 

w  k sięg am i p . C h m ary .

B ajk a „K ró lew n a Ś n ieżk a  i sied m iu  k a r ­

łó w ” . P o p o ł. o  g o d z . 1 6 (4 -te j) o d b ęd zie  

się sp ec ja ln e p rzed staw ien ie  te j p rzep ięk n ej 

b ajk i m u zy czn ej w  6  o b razach  w g . G rim m a  

ze śp iew am i i tań cam i. C en y m iejsc o d 2 5

S t. O b arsk i, w  p ięk n y ch  sło w ach  p rzem ó w ił 

d o liczn ie zeb ran y ch sta rcó w  i d ziec i.

N astępn ie p rzy stąp iły p an ie d o w y d a ­

w an ia p aczek ży w n o śc io w y ch i o d zieżo ­

w y ch .. O g ó łem  o b d aro w an o 1 2 5 d ziec i w  

w iek u  p rzed szk o ln y m  o raz 2 2 5 sta rcó w . —  

D la d ziec i w y d an o 1 1 6 p ar try k o tó w , 5  p ar  

b u tó w , 6 k o m p le tó w  o d zieżo w y ch , 3 8 cza ­

p e k , 4 5  p o r  p o ń c n o c h , 6  a u k te n e k , 62.5 k g  

c u k r u , 9 0  k g  k a w y , 1 2 5  b o c h e n k ó w  c h le b a  

4  5 0 0  p ie r n ik ó w .

D ła a ta r c ó w  w y d a n o  1 0 0 k g  b rm ch o w i-  

a y , 5  k g  s ło n in y , 7 5  k g  cu k ru , 2 2 5  b o ch en ­

k ó w  c H e b a , p o z a  ty m  w ięk szy m  ro d z in o m  

k a w ę , c y k o r ię , k a sz ę , k a sz k ę , ry ż , m y d ło , 

p r o sz e k  d o  p ran ia i zap a łk i.

W y d a n e  d ziec io m  i sta rco m  d ary  g w iazd ­

k o w e  p rzedstaw ia ją  w arto ść  7 8 0  z ł. N a  o b ­

d aro w an ie d ziec i u zy sk a ło S to w arzy szen ie  

1 0 0 z ł g o tó w k i, 3 p ary  b u tó w  i 5 k g sło n i­

n y  z  K o m ite tu  P o m o cy  D ziec io m  i M ło d zie-  

ż y -
N ie n a ty m  jed n ak k o ń czy się ak c ja  

w sp ieran ia u b o g ich , g d y ż p rzez ca ły ro k  

S to w arzy szen ie w sp iera sta rcó w  p rzez w y ­

d aw an ie m leka , ch leb a , ró żn y ch arty k u łó w  

sp o ży w czy ch  i o d zieży .

—  P ię k n a  g w ia z d k a  w  r y d z y ń sk ie j o c h ­
r o n c e . W  sa li D o m u O św iato w eg o „M ala ­
g a "  w  R y d zy n ie o d b y ła się d o ro czn a u ro -  
czy sto ść g w iazd k o w a. W  szcze ln ie zap e ł­
n io n e j sa li m ilu siń sk im i i ich  ro d z icam i, p rzy  
zap a lo n e j ch o in ce p o p isy w ały  się d ziec i z  
O ch ro n k i S S . D o m in ik an ek . P rzed o czy m a  
w id zó w  p rzesu nęły się k o ro w o d y k rasn o ­
lu d k ó w , żo łn ie rzy k ó w , g w iazd ek i an io ł­
k ó w . P o cieszn ie w y g ląd a ły  3 -le tn ie  k rasn o ­
lu d k i, p ięk n ie w y p ad ł o b razek , p rzed sta ­
w iający D ziec iątk o B o że w  ż łó bk u w  o to ­
czen iu M atk i B o żej, św . Jó zefa , an io łk ó w , 
k rasn o lu d k ó w  i żo łn ie rzy k ó w . V C ^elk i tru d , 
jak i w ło ży ły  S S . D o m in ik an k i, ab y  n au czyć  
d ziec iak i tań có w , śp iew ó w  i w ierszy k ó w  
d ał d o b re w y n ik i. S zczerze p rzem ó w ił d o  
d ziec i k s. w ik . R ata jczak . P o w y stęp ach  
d ziec i zo sta ły  o b d arow an e  p aczk am i g w iazd  
k o w y m i.

—  Z e w n ę tr z n e o z n a c z e n ie p r z e d s ię ­
b io r s tw . D n ia  2 5  g ru d n ia  zesz łego  ro k u  u p ­
ły n ą ł o stateczny  te rm in  zew n ętrzn eg o  o zn a ­
czen ia p rzed sięb io rstw . W  zew n ętrzn y m  o z  
n aczan iu  m ają  b y ć  u w id o czn io n e im ię i n az ­
w isk o o raz śc iś le o k reślo n y ro d za j p ro w a ­
d zo n eg o  p rzem y słu  w zg lęd n ie h an d lu . Jak o  
zew nętrzne  o zn aczen ie w y starczy tab licz ­
k a o  p o ziom ej d łu go ści 3 0 cm . i w y so k o śc i 
1 5  d o  2 0  cm . N ap is n a  tab liczce  m a  b y ć  w y ­
k o n an y  czarn ą fa rb ą  n a  b ia łym  tle . W y so ­
k o ść lite r w  ty m  n ap isie w y n o sić m a d la  
im ien ia  i n azw iska  2  cm , d la o k reślen ia zaś 
ro d za ju p rzed sięb io rstw a 1 cm . W szy stk ie  
n ap isy  m ają b y ć w  b ezb łęd n y m  języ k u p o l­
sk im .

—  S a m o c h ó d  p o c z to w y  w p a d ł n a  ż e la z ­
n ą  b a r ie r ę . W y d a r z y ła  s ię  n a  p ery fer ach  
m ia sta , tu ż  p r z y  fo r z e , p r z e c ia n ją c y m  s z o sę  
d o  M ik o rzy n a , k atastro fa sam o ch o d u p o cz ­
to w eg o . Z p o w o d u g o ło led z i i o streg o w  
m iejscu ty m  sk rę tu ty ln e k o ła zarzu c iły  
i sam o ch ó d  w p ad ł n a  że lazn ą b arie rę . B ło t­
n ik i o raz  p rzed n ie k o ła  u leg ły  zg ięc iu , p o za  
ty m  u leg ły zb ic iu szy b y . S zo fer o d n ió sł li­
czn e ran y  n a g ło w ie . Ż y ciu jeg o n ie zag ra ­
ża jed n ak  n ieb ezp ieczeń stw o . D o  sam o ch o ­
d u zap rzęg n ię to k o n ie i o d w iez io n o g o d o  
u rzęd u p o cz to w eg o w  K ęp n ie .

Mogilno

—  W a lk a x b e z r o b o c ie m . U tw o rzen ie  
k o m ite tu d o  w alk i z  b ezro b o ciem  n astąp iło  
z in ic ja ty w y p . w ó jta K aźm iero w sk ieg o w  
G ęb icach  p o d  M o gilnem . N a zeb ran iu k o n ­
sty tu cy jny m  u ch w alo n o p rzy stąp ić d o zao ­
p atrzen ia m iejsco w y ch b ezro b o tn y ch w  n aj 
n iezb ęd nie jsze śro d k i ży w n o śc io w e. In ic ja ­
ty w a p . w ó jta K aźm iero w sk ieg o zasług u je  
n a  n ajg o rę tsze u zn an ie .

—  S z e r e g i K S M . r o s n ę . Z  in ic jaty w y p . 
Jan a Ś w iąfo szczy k a ze S taw isk  p o d  M o g il­
n em , u tw o rzo n y zo sta ł w m iejsco w o śc i 
C h ab sk o  o d d zia ł K at. S to w . M ło d zieży  M ę ­
sk iej. Z eb ran ie o rg an izacy jn e zaszczy cili 
sw ą o b ecn o śc ią k s. O b arsk i i k iero w n ik  
szk o ły . S k ład  zarząd u  jest n astęp u jący : p re  
zes —  Jan Ś w ię to szczy k , sek reta rz  —  T a ­
d eu sz  P atern o g a  i sk arb n ik  —  H en ry k  P rzy  
b y lsk i.

—  H e r b a tk a  z  ta ń c a m i. D ru żyn a  h arcer­
sk a  im . k s. P io tra W aw rzy n iak a  u rząd za w  
so b o tę 7 b m . w sa li D o m u K ato lick ieg o  
„ tań cu jącą h erb a tk ę" . D o ch ó d p rzezn acza  
się n a  zak u p  sp rzę tu  żeg larsk ieg o . Im p reza  
ta jest g o d n a g o rąceg o  p o p arc ia .

—  W ła m a n ie  d o  K ó r n ik a . K rad zież d ro ­
b iu  zan o to w ać  n ależy  zn o w u  w  G o ry szew ie  
p o d  M o g iln em . N iezn an i sp raw cy w łam ali 
się d o  k ó rn ik ów  ro ln ik a S zu lg ita , sk ąd za-  
> r a li w s z y ste k  d r ó b .

—  P o ż a r s to g ó w . Z  n ieu sta lo n e j p rzy ­
czy n y  w y b u ch ł n a  szk o d ę  z iem ian in a  p . M ar  
o in a G ło w ack ieg o  w  W itk o w ie p o w . m o g i- 
eń sk ieg o , p o żar. S p aliły  się sto jące  n a  p o lu  

d w a sto g i ln u . S trata w y n o si 1 5 ty s . z ł. 
S to g i u b ezp ieczo n e b y ły  jed y n ie n a 1 0 ty s . 
z ło tych .

—  Z ło d z ie je g r a s u ję w  D z ie r z ą ż n i. N ie ­
zn an i z ło d z ie je zak rad li się d o zab u d o w ań  
g o sp o d arczy ch p . T . B u fieg o w  D zierzążn i 
p o d G ęb icam i, sk ąd sk rad li 1 6 k aczek i 8  
tu czo n y ch  g ęsi. P o szk od o w an y  o b licza stra ­
tę  n a 1 0 0  z ł.

—  R e p e r tu a r k in a „ B a łty k " , śro d a  
i czw artek  4 i 5 b m . fascy n u jący film  „N a  
d rap aczu ch m u r" , a trak c ja , jak ie j jeszcze  
n ie  b y  ło i

$
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Najbliższa sensacja Poznania
Mecz z Berlinem początkiem świetlanej karty P. O. Z. B.

Poznań, 3. 1-SRQPONMLKJIHGFEDCBA
K tóżby  się nie zastanaw iał nad  tym , dla­

czego boks poznański zniżył lo tu , dlaczego  

jego prym at stał się naraz problem atyczny  

i dlaczego nie jest już pierw szym  m iastem  

pięściarsk im  w  Polsce. Przyczyn  jest w iele. 

Inne m iasta z W arszaw ą na czele, nie m o ­

gąc n sieb ie w ychow ać czołow ych bokse­

rów  i nie m ając specjalnej szkoły , ani m a­

teriału , zaczęły w yciągać ręce po pięścia­

rzy poznańskich . W ten sposób zaczęła się 

wędrówka „gwiazd". Forlański, Polus, Sob- 

kowiak, Piłat, Sipiński i w ielu m niejszej 

w artości bokserów  opuściło Poznań, który  

nie m ając narazić narybku , zaczął się chy ­

lić ku upadkow i.

Obecny zarząd Poznańskiego Okręgowe­

go Zw. Bokserskiego rozwiązuje tą kwestię 

bardzo umiejętnie. N ie czeka na pow rót 

fuciekin ierów ", lecz szuka następców  w iel­

kich nazw isk . T o daje gw arancję, że trady ­

cja tw ierdzy i sto licy  pięściarskiej zostanie  

w Poznaniu .
T o nie są gołosłow ne tw ierdzenia. —  

Przypatrzm y się pracy P . 0. Z . B .
W okręgu jest obecnie już 18 klubów, 

z czego na prow incję (L eszno, Szam otuły , 

O strów , W rześnia, K ościan , .W ągrow iec i 

inne) przypada 13 klubów.

W  tych klubach trenują instruktorzy —  

trenerzy .

—  Przekonałem  się —  pow iada znany  
sędzia ringow y i przew odniczący w ydziału  

sportow ego  P . 0. Z . B . p. K azim ierz D erda  

źe najlepszymi trenerami są byli zawod­

nicy. Do nich  m łodzi adepci pięściarscy  m a­

ją zaufanie. T akiego A rskiego w yniki są  

w prost zdum iew ające. K adra natom iast 

tych instruktorów  stale w zrasta,

Do podniesienia poziom u boksu potrze­

bne są koniecznie spotkania międzynarodo­

we. T o też P , 0. Z . B . pertrak tu je z M ona­

chium , z którym  Poznań  będzie w alczył po  

dojściu do  skutku  um ow y, z innym i m iasta ­

m i zagranicznym i i krajow ym i.

Największą natomiast sensacją sportową 

Poznania będzie zbliżający się mecz bokser­

ski z reprezentacją Berlina.
Spotkanie to odbędzie się 5 bm . w  hali 

reprezentacyjnej T argów Poznańskich . B ę­
dzie to czw arte spotkanie zrzędu obu tych  
m iast. B erlin do tego m eczu w ystaw ia sil 
ną reprezentację: T itsch , Schiller, G raaf, 
N urnberg , R adlew eki, C am pe, K iefer i 
K leinhold  erm ann .

Poznań przeciw staw ia drużynę najlep ­
szą, jaką obecnie m ożna sobie w yobrazić z 
Koziołkiem, Szymurą, Szutczyńskim i obie­
cującym w wadze ciężkiej Białkowskim.

Spotkanie z B erlinem  m a już sw oją tra  
dycję. Pierw szy m ecz w ygrał Poznań, dru  
gi B erlin , a trzeci dał w ynik rem isow y. 
G dy obecne spotkanie Poznań rozstrzygnie

■

na sw ą korzyść urośnie jego opin ia, utrzy ­
m a się tradycja stolicy pięściarsk iej Polski 
i będzie początkiem now ej dla Poznania  
ery .

♦

N a pierw szy plan w ybija się w alka w  
w adze koguciej pom iędzy Schillerem  a mi­
strzem Polski Koziołkiem. K oziołek sto­
czył dotychczas 133 w alki z czego 22-krot- 
nie w alczył w  spotkaniach m iędzypaństw o­
w ych i m iędzynarodow ych. D w ukrotn ie  
w alczył z Graafem, przeciwnikiem Skałec- 
kiepo, przyczem  raz w ygrał i raz przegrał. 
N iew ątpliw ie 23 spotkanie m iędzynarodow e  
będzie się starał K oziołek rozstrzygnąć na  
sw oją korzyść i tym sam ym przysporzyć  
dw a cenne punkty dla Poznania.

W w adze piórkow ej atrakcyjn ie zapo ­
w iada się w alka Skałeckiepo z Graafem, 
Skałecki walczył dotychczas 36 razy i sto­
sunkow o w cześnie dostał aw ans do repre-

COADT w DWUDZIESTYM ROKU
YrUJil rvlj»JKLI n ie po d l e g ł o ś c i

zentacji Państw ow ej. I tn taj dw a punkty  
Skałecki pow inien dorzucić do ogólnego  
w yniku. Przeciw nik Skałeckiego —  G raaf 
rów nież dążyć będzie by uzyskać dła sieb ie  
w ynik honorow y.

W w adze lekkiej Niirnberg zwyciężał 

każdorazowo swoich polskich kolegów rin ­
gow ych a kw estią było czy zw ycięży przez  
K . 0. i w  której rundzie. Szym czaka czeka  
niew ątp liw ie ciężka przepraw a ale znając  
w ielką am bicję tego zaw odnika oczekiw ać  
należy w alki rów nież ciekaw ej.

W w adze półśredm iej Jarecki m ieć bę­
dzie za przeciw nika m istrza B erlina R ad- 
lewsklego, Polaka z pochodzenia. W alkę  
tę w inien w ygrać Jarecki ale i B adlew ski 
m a podobno silne uderzenie. Początek  
tych ciekaw ych zaw odów naznaczono na  
godzinę 19,30 . B ilety nabyw ać m ożna w  
przedsprzedaży w f-m ie O rbis, pl. W olno ­
ści.

W  r. 1938 upłynęło 20 lat od czasu po ­
w stania pierw szych kadr sportow ych w  
Polsce niepodległej. W  ciągu tego stosun­
kow o krótk iego czasu gm ach sportu pol­
sk iego, którego fundam enty położone zo­
stały pod koniec 1918 r., rozrósł się ogrom ­
nie zarów no w szerz, jak i w zw yż. O bok  
doskonałych w yników , osiąganych przez  
naszych „asów ” , m ożem y się już poszczy ­
cić dużym rozw ojem sportu w szerz. Z a­
granicą, dzięki w ielu św ietnym sukcesom  
znaczenie Polski pow ażnie w zrosło .

A by sobie zdać spraw ę z rozw oju spor­
tu polsk iego w ciągu lat 1918— 1938, poda- 
jem y poniżej szereg ciekaw ych dapych.po ­
chodzących zarów no z pierw szych lat ist­
nienia Polski N iepodległej, jak i ostatn ie­
go roku.

Pierw sza statystyka zrzeszonych spor­
tow ców , przeprow adzona 1919 roku, w yka­
zała 43.228 sportow ców , z których ty lko  
część upraw ia czynnie sport.

B ardzo znacznie w zrosła liczba urządzeń  
sportow ych, m im o że w Polsce budow a u- 
rządzeń pokryw ana .jest w yłącznie przez  
skarb Państw a i gm iny.

Z aznaczyć w ypada, że w poradniach  
sportow o . lekarsk ich zbadano w 1937 ro ­
ku 118.000 sportow ców , tj. przeszło 35 proc, 
w szystk ich czynnych zaw odników .

Z danych poszczególnych zw iązków  
sportow ych w ynika, że najpopularn iej­
szym , najpotężniejszym zw iązkiem sporto­
w ym jest Polski Związek Piłki Nożnej. 
Z rzesza on 1/3 w szystk ich czynnych spor­
tow ców . W  dnju 1 stycznia 1938 r. liczeb­
ność zw iązku przedstaw iała się następu ­
jąco: Polski Z w . Piłk i N ożnej —  liczba klu  
bów 882, członków 190.300.

BILANS SPORTU POLSKIEGO W R. 1938,

B ilans sportu polsk iego w  r. 1938 przed ­

staw ia się w poszczególnych działach na ­
stępująco:

AUTOMOBILIZM I MOTOCYKLIZM

W  sportach m otorow ych panow ało w r- 
ub. duże ożyw ienie. N asi autom obil  iści i 
m otocykliści urządzili szereg ciekaw ych i 
urozm aiconych im prez, zarów no w konku ­
rencjach krajow ych, jak i m iędzynarodo ­
w ych, osiąga  jąc naogół dobre w yniki.

N ajw iększą im prezą autom obil  i  stów był 
raid dookoła Polski, w ygrany przez R ippe- 
ra.

U m otocyklistów  najw ażniejszą im prezą  
był jak zw ykle patrolow y raid dookoła Pol 
sk i „Szlakiem M arszałka Piłsudskiego”  —  
G rand Prix Polski w konkurencji m iędzy ­
narodow ej w ygrał N iem iec B ungerz.

O znaką rozw oju sportu m otorow ego jest 
liczba pojazdów m echanicznych, która  
w zrosła praw ie do T O .O O C ł.

Narciarstwo

Trener austriacką jeszcze nie przybył 
do Polski.

Z aangażow any przez PZPN trener au ­
striacki Z iingerle, który trenow ać m a na ­
szych narciarzy w konkurencjach zjazdo ­
w ych, w brew  zapow iedzi nie przybył w czo­
raj do Polski.

Przyczyny tego opóźnienia nie ® ą w ia­
dom e. D ziś zarząd PZ N  przeprow adzi tele­
foniczną rozm ow ę z Insbruckiem dla w y ­
jaśn ienia pow yższej spraw y.

Amerykańscy kapuziarze.
A m erykańscy lekkoatleci noszą obecnie  
m odne kapuzy przy stro ju sportow ym . —  
O chraniają one głow ę a szczególn iej uszy  

w  okresie m rozów .

Wajsów na wychodzi zamąź
Podczas Św iąt Jadw iga W ajsów na zarę­

czyła się ze znanym autom obilistą łódz­
kim , prezesem Ł ódzkiego K lubu M otocy ­
klow ego p. Franciszkiem G rętk iew iczem . 
Ślub m łodej pary odbędzie się w  pierw szej 
dekadzie stycznia rb . w  Pabianicach .

Mecz z Holandią odbędzie 
się w Warszawie

M ecz boksersk i Polska —  H olandia od­
będzie się defin ityw nie w  W arszaw ie w  dn. 
15 bm . o godz. 12 w sali cyrku w arszaw ­
sk iego.

U stalony sk ład repretzentacji Polski 
w yglądać będzie następująco: w aga m usza: 
R undstein W arszaw a), w aga/ kogucia —  
Sobkow iak (W arszaw a), w aga piórkow a —  
Skałecki (Poznań) w ga lekka: TOmczyński 
(W arszaw a), w aga półśrednia —  L elew ski 
(Inow rocław ), w aga średnia Snłczyński 
(Poznań), w aga półciężka. —  D oroba (W ar­
szaw a) w aga ciężka — Białkowski (Poz­
nań).

Skład drużyny holenderskiej w iadom y  
będzie za kilka dni, H olendrzy przybędą  
do. W arszaw y w  dniu 14 bm . w ieczorem . —  
Sędzią neutralnym m eczu będzie przypu ­
szczaln ie p. Saengen

Pięściarstwo

Pięściarze HCP zaproszeni do Berlina

W dniach 10 stycznia Policy jny K lub  
B oksersk i w B erlin ie zaprosił na m ecz za­
w odników  H . C . P . N a zaw ody te H . C . P . 
w yśle 6 zaw odników od w agi piórkow ej do  
ciężkiej.

O mistrzostwo drużynowe PolskL

W  niedzielę, dnia 8 stycznia br. o godź. 

20-tej odbędzie się m ecz boksersk i o dru ­

żynow e m istrzostw o Polski pom iędzy L . K . 
S . „L ec  i  a" ze L w ow a a K . S . H . C egielski 

na sali O grodu Z oologicznego.

O ba zespoły w ystąpią w  sw ych najlep ­

szych sk ładach , w ięc zaw ody zapow iadają  
się bardzo  ciekaw ie.

83)

Z achciało m u się jeść. W stał, zało ­
żył szablę, narzucił szynel i poszedł do  
klubu, który się znajdow ał o dw ieście 
kroków . R om aszow chodził do klubu  
nie ulicą, ale bocznicam i, położonem i 
w śród ogrodów  i parkanów .

W  jadaln i, w sali bilardow ej i w  
kuchni jarzyło się św iatło , rzucając od ­
blask na podw órze, które zdało się w  
tem św ietle brudniejszem , nędzniej-  
szem , niż było w  istocie. O kna były po  
otw ierane. Po przez nie dolatyw ały  roz  
m ow y, śp iew y i stuk kul bilardow ych.

Podporucznik już był koło ty lnej o- 
ficyny i nagle zatrzym ał się, złow iw szy  
uchem  rozdrażniony, szyderczy głos ka  
pitana Śliw y. Z najdując się o dw a kro ­
ki od okna, dostrzegł przez nie sw ego  
dow ódcę.

—  C ała ro ta idzie jak jeden —  raz, 
raz, raz! —  m ów ił Śliw a, podnosząc  to  o  
puszczając dłoń —  a to jedno, jakby na  
icłość —  o! ol jak  kozio ł. —  T u  kom en­

dant parę razy  utknął palcem  w  pow ie­
trzu . —  T o też bez cerem onii m u pow ie  
działem : zechciej łaskaw co przejść do  
innej ro ty . B yłoby lep iej zupełn ie z  
pułku w ystąpić. C óż z pana do diabła  
za oficer? O t, w ykrzyknik jak iś!

R om aszow przym rużył oczy, skur­
czył się. W ydało m u się, że jeśli ruszy  
się ty lko , w szyscy spojrzą na niego. 
B ez ruchu postał m inutę, czy dw ie, po ­
tem  starając się nie oddychać, chyłk iem  
przeszedł pod ścianą i, szybko prze- 
biegłszy ośw ietloną ulicą, co prędzej u- 
krył się w  cienra sterczącego pło tu .

D ługo tego w ieczoru krążył R om a ­
szow  po  m ieście, obierając  najm niej lud ­
ne i ciem ne ulice, nie w iedząc naw et 
po jak ich błąka się. N ieraz zatrzym ał  
się przed dom em N ikołajew ych, dziw ­
nie odbijającym  sw em i białem l ścianam i 
i zielonkow atym  dachem  od ciem ności.

Z a ciem no-czerw onem i firankam i pa  
liła się lam pa. —  „N ajdroższa, czyż ty  
czujesz, jak m i sm utno, jak cierp ię, jak  

cię kocham " —  w yszeptał R om aszow , 
robiąc płaczący w yraz tw arzy i m ocno  
cisnąć pierś rękom a.

Przyszło  m u na m yśl, kazać A leksan  
drze odczuć go z oddali, W tedy ścis­
nąw szy dłonie sw e aż do bólu , a potem  
głow ę, zaczął w najw yźszem napręże­
niu m ów ić, nam iętn ie w ytężając sw ą  
w olę:

—  Spójrz w  okno. W stań z kanapy  
i spójrz w  okno. W yjrzyj, w yjrzyj, w yj­
rzy j. C zy słyszysz, rozkazuję ci na  tych  
m iast podejść do okna.

A le firanki nie drgnęły .
—  N ie słyszysz m nie! —  z goryczą  

w yszeptał: —  Siedzisz koło niego, przy  
lam pie, jesteś spokojna obojętna i pię ­
kna. O ch, B oże m ój, B oże jakże jestem  
nieszczęśliw y.

W estchnął i zm ęczony poszedł da ­
lej.

Przechodził koło m ieszkania N azań- 
sk iego, ale tam  było ciem no. C hw ilow o  
R om aszow m iał w rażenie, źe w ciem ­
nym pokoju ktoś biały chodzi, ale nie  
zdecydow ał się, zdjęty jak im ś lęk iem , 
w yw ołać N azańskiego.

W  parę dni, R om aszow  przypom niał 
sobie, jakby jakieś dalekie senne w idzę  
nie, ow e błąkanie się po m ieście. T rud ­
no byłoby m u pow iedzieć jak im  sposo ­
bem  znalazł się przy cm entarzu żydow ­
sk im , który znajdow ał się za m iastem  
na w zgórzu. B ył pełen zim nych, jedna ­

kow ych kam ieni, ponad którym i w isia- 
ła m ilcząca ciem ność przestw orów  i 

pow ażnie królow ała sam otność. U jrzał 
się później na drugim  końcu m iasta. A  
m oże to był sen ty lko? Stał pośrodku  
długiej w ybudow anej tam y, szeroko  
przecinającej B ug, Senna w oda len iw ie  
kołysała się pod jego nogam i, m onoton ­
nie uderzając o ziem ię, a księżyc m ilio­
nam i św iatełek  załam yw ał się  w  pom ar 

szczonej pow ierzchni, i zdało się, że  
to  m iliony  srebrnych rybek  ig rają w  w o ­
dzie, płynąc w ąskim przesm ykiem  ku  
przeciw ległem u brzegow i, pustce.

Pam iętał silny , słodki zapach akacji 
rozkw itłej.

D ziw ne m yśli pętały go w  ow ą noc  
—  sm utne, to rozpaczliw e, to śm iesz ­
ne. N ajczęściej zdało m u się, jak niedo ­
św iadczonem u graczow i, źe w istocie  
nic nie było okropnego, że piękny pod ­
porucznik doskonale spełn ił służbę  
podczas cerem onialnego m arsza przed  
generałem , zasłużył na ogólną pochw a­
łę , a teraz w raz z innym i znajduje się  
w  jadaln i oficersk iego klubu, śm ieje się  
i pije z innym i w ino czerw one.

Z a każdym  razem  jednak staw ał w  
pam ięci Fiedorow ski, w ym yślanie, obu ­
rzenie adiu tanta, a potym rozm ow a z  
N ikołajew ym . W tedy podporucznik zno  
w u czuł się głęboko shańbionym  i nie­
szczęśliw ym .

(C IĄ G D A L SZ Y N A ST Ą PI)
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Kalendarzyk meteorologicznyYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W to re k , g o d z in a 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a t­

m o sfe ry c z n e n isk ie 7 4 0 m m . T e m p era tu ra  
p o w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż sz a 4 - s^  
C -, n a jn iż sz a -4 - 0 ,5 s t. C .

S ta n w o d y w  W a rc ie w d n iu d z is ie j­
sz y m  w y n o s i 4 - 2 0 c m . T e m p era tu ra w o ­
d y 4 - 0 ,1 s t. C .

Nocne dytury aptek
ś r ó d m ie ś d e  —  A p te k a d ra K ie rz y ń sk ie -  

g o , u l. P ie ra c k ieg o ; A p te k a p o d E sk u la p e m , 
p l . W o ln o śc i 1 3 ; A p te k a p o d Z ło ty m  L w e m  
S ta ry R y n e k  7 5 ; A p te k a p rz y G ro b li, W ie l­
k ie G a rb a ry 4 1 ; A p te k a n a C h w a lisz e w ie , 
C h w a lisz e w o 7 6 .

J e ż y c e —  A p te k a M ic k ie w ic z a , u l. D ą ­
b ro w sk ie g o 1 0 .

Ł a z a r z —  A p te k a p rz y P a rk u W ilso n a , 
u l . M a rsz a lk a F o c h a 4 7 .

W ild a  —  A p te k a F o rtu n a , G . W ild a 7 6 -
S o ła c z —  A p te k a p rz y u l. M a z o w ie c k ie j  

n r . 1 2 .
G ó r c z y n —  A p te k a K a rp iń sk ie g o , u lica  

M a rsz . F o c h a 1 5 8 .
D ę b ie c —  A p te k a p r z y  u l . D u b ie ck ie j 6 -  
P o z n a ń -W s c h ó d  —  A p te k a p rz y K rz y ż u , 

u l. G łó w n a 5 3 .
S ta r o lę k a  —  A p te k a  m ie j s c o w a ,

Ważne telefony:
Z e g a r y n k a  —  0 7 . C e n tr a la  m ię d z y  m ia s to ,  

w a  —  0 0 . I n fo r m a c ja  t e l . <— 09.

P o z n a ń , 3 . 1 .

W c z o ra j o  g o d z , 2 0  w  D o m u  K u p ie c tw a  

o d b y ła s ię k o n fe re n c ja „ Z je d n o c z e n ia Z e ­

g a rm is trzó w , Z ło tn ik ó w  i R y to w n ik ó w " w  

sp ra w ie  p ro je k tu  u s ta w y  o  p ra w ie p ro b ie r­

c z y m , k tó ry  w  ty c h  d n ia ch  b ę d z ie o d d a n y  

p o d o b ra d y S e jm u , P ro je k t te n o p a rty  

je s t n a sy s te m ie p re w e n c y jn y m .

R z e m io s ła i h a n d e l z ło tn ic z y  w  P o lsc e  

o p ie ra ją s ię d o tą d  n a  n ie u je d n o lic o n y m  p ra  

w ie p ro b ie rc z y m . N a te re n ie b , z a b o ru  ro ­

sy jsk ie g o i a u s tr ia c k ie g o is tn ie ją u rz ę d y  

p ro b ie rc z e i p rz y m u s u rz ę d o w e g o  c e c h o w a  

n ia  w y ro b ó w  z  m e ta li sz la c h e tn y c h (sy s te m

W o b e c u p ra w o m o c n ie n ia s ię w y b o ­

ró w  d o  R a d y  M iejsk ie j, w  n a jb liż sz y m  

c z a s ie o d b y ć  s ię w in n o  p ie r w s z e  p o s ie ­

d z e n ie  n o w e j R a d y .

Ja k s ię d o w ia d u je m y , o g ło sz e n ia  t e r -

P r z e s z ło  1 0 0 0  b e z r o b o tn y c h  o tr z y m a ło  p r a c ę
d o r a ź n ą  p r z y  r o b o ta c h  m ie j s k ic h

P o z n a ń , 3 . 1 .

P o m ię d z y b e z ro b o tn y m i a M ie jsk im  
K o m ite te m O b y w a te lsk im d o W a lk i z  
b e z ro b o c iem  z a is tn ia ły  zatargi na tle u- 

dzielanych zasiłków.
D o ty c h c za s w y d a w an e b y ły b e z ro b o t 

n y m  bony żywnościowe, ziemniaki i Opal
lącznej wartości od 20 do 28 źl miesię­
cznie. Obecnie Komitet dążył do tego, 
by bezrobotnych zatrudniać 10 do 12 dni 
w miesiącu z plącą 3 zl dziennie, W  

te n  sp o só b  bezrobotni zyskaliby 30 do 36 
zl miesięcznie, a  p o z a ty m  m o ż n a b y ło ­
b y p rz e p ro w a d z ić  p e w n e p ra c e d la d o ­
b ra o g ó łu . B e z ro b o tn i d o m a g a li s ię je-

d n a k , b y  o p ró cz  p ra cy  w y d a w a n o  im  b o  
n y  ż y w n o śc io w e , ja k  d a w n ie j, c o  je d n a k  

n ie d a ło b y s ię p rz ep ro w ad z ić z p o w o d u  
b ra k u  o d p o w ie d n ic h  fu n d u sz ó w -

W  re z u ltac ie bezrobotni zgodzili się 
na projekt Komitetu. W  p o n ie d z ia łek  

rozpoczęto już pracę ponad 1000 robot­
ników. ' P ra cu ją o n i p rz y  b u d o w ie s ta ­
d io n u n a G d y ń sk im  P rz e d m ie śc iu , p rz y  

b u d o w ie p a rk u  im . K a sp ro w icz a o ra z w  
W o d o c ią g ac h M ie jsk ic h .

W  c z a s ie m ro zó w , ro b o tn ic y o trz y ­
m y w a ć b ę d ą bezpłatnie ciepłą strawę, 
k tó rą w y d a w a ć b ę d z ie 7 k u c h e n p n io ­
w y c h .

Z ja z d  n a u k o w y  o f ic e r ó w  s łu ż b y  z d r o w ia
W d n iu  ju trz e jsz y m  ro z p o c z n ie s ię w  P o  

z n a n iu  p ią ty  z ja z d  n a u k o w y  o fic e ró w  s łu ż ­

b y  z d ro w ia p o d  p rz e w o d n ic tw e m  sz e fa  d e ­

p a rtam e n tu z d ro w ia M in is te rs tw a S p ra w  

W o jsk o w y c h g e n . b ry g , d r S ta n is ła w a  

R o u p p e fta .

Z ja z d  trw ać  b ę d z ie trz y  d n i. W  p ie rw ­

szy m  d n iu  o  g o d z . 8 ,0 0  ra n o  o d p ra w io n e z o  

s tan ie n  a  b  o  ż  e  ń  s  t  w  o w k o śc ie le św .

M ich a ła p rz y  u l. S z k o ln e j, p o c z y m  o g o ­

d z in ie 9 ,0 0 n a s tą p i o tw a rc ie  z ja z d u  

w  sa li w y k ła d o w e j Z a k ła d u  A n a to m ii O p i­

so w ej U n iw e rsy te tu  P o z n a ń sk ie g o (u l. R e k  

to ra Ś w ięc ic k ieg o ) . O tw a rc ia d o k o n a g e n .

R o u p p e rt a in a u g u ra c y jn y  w y k ła d  p . t z n iżo n y c h c e n a c h *

„ Z a g a d n ie n ie s łu ż b y z d ro w ia w  w o jn ie in ­

te g ra ln e j ja k o z a g a d n ien ie d e m o g ra fic z n e * *  

w y g ło s i p ro f , d r S te fa n  D ą b ro w sk i.

Z a m k n ięc ie  z jaz d u  n a s tą p i w  c z w a r  

te k  o g o d z . 1 9 ,3 5 , p o c z y m  o g o d z . 2 1 ,0 0  

o d b ę d z ie s ię k o le ż e ń sk a w ie c z e ­

rz a  w  re s ta u rac ji h o te lu „ B az a r" W  p ią ­

te k  u c z e s tn ic y z ja z d u z w ie d z ą S z p ita l  

O k rę g o w y , z a k ła d y  le k a rsk ie U n iw e rsy te tu  

P ó z n a ń sk ie g o i o so b liw o śc i m . P o z n a n ia .

W  ra m a c h  z ja z d u , w  d n ia c h 4 i 5 b m ., 

o d b ę d z ie s ię w  Z a k ła d z ie A n a to m ii O p i­

so w e j U . P . p o k a z ś ro d k ó w  fa rm a c e u ty c z ­

n y c h o ra z sp rz e d a ż k s ią ż e k le k a rsk ic h p o

Poznańscy złotnicy przeciwko projektowi 
ustawy o prawie probierczym 

!\lowa uftawa wyszłaby na korzyść żydom

K u r a to r  d r  J a k ó b ie c  p r z e c h o d z i  

w  s ta n  s p o c z y n k u
K u ra to r O k rę g u S z k o ln e g o P o z n a ń sk ie ­

g o p ro f , d r Ja k ó b ie c  p rz e jść m a z d n . 

3 1 b m . n a w ła m ą p ro śb ę n a e m ery tu rę .

N a s tę p c a p ro f . Ja k ó b c a n ie z o s ta ł je sz ­

c z e w y z n a c z o n y .  (X )

D r u g i w ic e d y r e k to r

K o le i P a ń s tw o w y c h  w  P o z n a n iu
D e k re te m  p . m in is tra k o m u n ik a c ji m ia ­

n o w a n y  z o s ta ł in ż . E d m u n d  M ize rsk i  —  

d o ty c h c z a so w y w ic e d y re k to r K o le i P a ń ­

s tw o w y c h  w  K a to w ic a c h  —  d ru g im  w ic e d y  

re k to re m K o le i P a ń s tw o w y c h w P o z n a ­

n iu .

In ż . M iz e rsk i o b ją ł u rz ę d o w a n ie z d n . 

1 s ty c z n ia b » .

P o z n a ń  w  h o łd z ie  ś w . R o d z in ie
O d b u d o w a ć n a ró d —  to  o d n o w ić ro ­

d z in ę .

N ic w ię c d z iw n e g o , ż e w ie lc y m ę ż o w ie  

s ta n u , w sz e lk ie  u g ru p o w a n ia  sp o łe c zn e  w ła  

śn ie o d  ro d z in y , ja k o  p o d s ta w o w e j k o m ó r­

k i o rg a n iz m u n a ro d o w e g o , ro z p o c z y n a ją  

sw ą  d z ia ła ln o ść . O d n a w ia m y  ro d z in ę  —  z g o  

d n y m  c h ó re m  p a d a ją  m o c n e h a s ła .

O d n o w ie n ie m o ra ln e  ro d z in y  m o ż e s ię  

d o k o n a ć ty lk o  p rz e z C h ry stu sa i w  C h ry ­

s tu sie .

T ę p ra w d ę  s ta w ia  n a m  p rz e d  o c z y  z b li­

ż a jąc a  s ię  u ro c z y s to ść  k u  c z c i św . R o d z in y ,  

k tó ra  o d b ę d z ie  s ię d n ia  8  b m . o  g o d z . 1 2 -e j

w  sa li k in o te a tru  „ S ło ń c e * * .

N a  p ro g ra m  je j z ło ż ą  s ię : re fe ra t d r. K u ­

c h a rk a , ra d c y P ro k u ra to rii G e n e ra ln e j  

„ Z b liż m y  s ię d o  N a z a re tu " , re c y tac ja o ra z  

w ią z a n k a  n a s tro jo w y c h  k o lę d .

2  miasta
—  P o z g o n ie R o m a n a D m o w s k ie g o . Z  

p o w o d u śm ie rc i R o m a n a D m o w sk ie g o w y ­
w ie szo n o n a g m a c h a c h U n iw e rsy te tu P o z ­
n a ń sk ieg o f la g i ż a ło b n e , p o n ie w a ż R o m a n  
D m o w sk i b y ł d o k to re m  h o n o ris c a u sa u n i­
w e rsy te tu . T y m c za so w y p re z y d e n t m . P o ­
z n a n ia w y sła ł n a  rę c e  p . N ik le w ic z o w e j d e  
p e sz ę k o n d o le n c y jn ą d la ro d z in y z m a rłe g o , 
ja k o p ie rw sz e g o la u re a ta n a g ro d y lite rac ­
k ie j m . P o z n a n ia .

Z życia organlzacyf
—  T o w , P r z e m y s ło w c ó w  „ D ź w ig n ia ” , 

ś w . Ł a z a r z . Z e b ra n ie  p le n a rn e o d b ę d z ie  s ię  
w  c z w a rte k , d n ia 5 b m . o g o d z . 2 0 w  lo k a ­
lu „ T u n e l Ł a z arsk i” . P o  z e b ra n iu  —  o s ta t 
n je k o n k u rso w e s trze la n ie .

—  K o ło P r z y r o d n ic z o - K r a jo z n a w c z e  
p rz y U n iw . P o w sze c h n y m  im . Ja n a K a sp ro  
w ie ż a . Z e b ran ie m ie s ię c z n e o d b ę d z ie s ię  
w  ś ro d ę , d n ia 4 b m . o g o d z . 1 9 .3 0 w  a u li  
6 -te j S z k o ły P o w sze c h n e j —  św . M a rc in 3 5 . 
R e fe ra t z p rz e z ro c z a m i p t. „ C o s ły c h a ć  n a d  
Z b ru c z e m ” —  w y g ło s i p re z e s K o ła  m g r S ia  
t r a k .

P o s ie d z e n ie R a d y  M ie j s k ie j  
zuołane zostanie w najbliższych dniach

A ta k  e p i le p ty c z n y
R o b o tn ik S z cz e p a n N o w a k , la t 3 6 , z a ­

m ie sz k a ły  p rz y  u l. K iliń sk ie g o  3 , u le g ł d z iś  

o g o d z . 7 ,0 0 ra n o  n a u lic y  a ta k o w i e p ile p ­

ty c z n e m u , d o z n a ją c p rz y ty m  ra n tłu c z o ­

n y c h  i c ię ty h  g ło w y  i tw a rz y .

P rz ec h o d z ąc y w  p o b liż u p o s te ru n k o w y  

z a w e zw a ł p o g o to w ie ra tu n k o w e (6 6 -6 6 ) , 

k tó re u d z ie liło n ie sz c zę ś liw e m u p ie rw sz e j  

p o m o c y , p o  c z y m  N o w a k  o  w ła sn y ch  s iła c h  

u d a ł s ię d o d o m u .

Kiónika fćkajina

—  Z n a le z io n o p o r tm o n e tk ą . W  K o m i­
sa r ia c ie V . z n a jd u je fe ię d a m sk a c z a rn a  
p o rtm o n e tk a z z a w a rto śc ią 2 5 g ro sz y , z n a ­
le z io n a w  d n iu 2 b m . n a m o śc ie C h w a li-  
sz e w sk im -.

—  P r z y b łą k a ł s ię p ie s . W  K o m isa ria c ie  
V I. z n a jd u je s ię p rz y b łą k a n y p ie s o w c za ­
re k  m a śc i c iem n o . - sz a re j.

—  C h c ia ł p a p ie ro sa . S o b c z a k B e rn a rd ,  
z a m , p rz y u l. S k ry te j 4 z g ło s ił, ż e d n ia 1  
b m . o g o d z . 0 ,3 0 n a  u l. Ł u k a sz e w icz a n ie ­
z n a n y  m u o so b n ik  z a ż ą d a ł o d  n ie g o  p a p ie ­
ro sa , W sk u te k  o d m o w y  o so b n ik  ó w  p c h n ą ł  
g o ja k im ś n a rz ę d z ie m  w  p le c y . W e z w a n e  
P o g o to w ie R a tu n k o w e o p a trz y ło S o b c z a ­
k a , k tó re g o n a s tę p n ie o d w ie z io n o d o d o ­

p re w e n c y jn y ) , g d y  ty m c z a se m  w  P o lsc e  z a ­

c h o d n ie j z ło tn ic y sa m i w y b ija ją p ró b ę n a  

ty c h  w y ro b a c h .

Z ło tn ic y  p o z n a ń scy , ja k o m a n d a ta r iu sz e  

w sz e c h p o lsk ie g o z ło tn ic tw a c h rz e śc ija ń ­

sk ie g o  p rz e d s taw ili p . w ic e p re m ie ro w i i m i 

n is tro w i S k a rb u , in ż . E . K w ia tk o w sk ie m u  

m e m o ria ł, w  k tó ry m  p ro sz ą o  sp o w o d o w a ­

n ie w y c o fa n ia o b e c n e g o  p ro je k tu  u s ta w y  o  

p ra w ie p ro b ie rc z y m  o ra z o sp o w o d o w a n ie  

M in iste rs tw a P rze m y s łu  i H a n d lu  d o  z a sa d  

n ic ze j z m ia n y  sw e g o s tan o w isk a , a m ia n o ­

w ic ie d o  z a rz u c a n ia sy ste m u  p re w e n c y jn e ­

g o , a o p a rc ie p rz y sz łe j je d n o lite j u s ta w y

m in u  p ie r w s z e g o p o s ie d z e n ia s p o d z ie ­

w a ć s ię n a le ż y ju ż w  n a d c h o d z ą c y  

c z w a r te k , d n ia  5  b m . P o s ie d z e n ie o d ­

b ę d z ie s ię p rz y p u sz c z a ln ie w p ie r w ­

s z y c h  d n ia c h  p r z y s z łe g o  ty g o d n ia . (x )

m u . Ja k o  p o d e jrz a n e g o p o lic ja z a trz y m a ła  
S ta ń k o E d m u n d a , p rz y u l. K a n a ło w e j 1 3 .

—  P ijan e g o  n a jec h a ł sa m o c h ó d  i z ła m a ł 
m u n o g ę . D n ia 1 b m . o g o d z . 2 ,1 5 n a u l. 
P ó łw ie jsk ie j sa m o c h ó d o so b o w y  n r. T  6 5 -  
1 0 8 p o trą c ił T rz eb n ia k a Jó z e fa , z a m . p rz y  
u l. D łu g ie j 1 1 , k tó ry  d o z n a ł z ła m an ia  le w e j 
n o g i. T rze b n ia k a o d s ta w io n o d o S z p ita la  
M ie jsk ie g o . T rz e b n ia k , k tĆ rry  b y ł w  s ta n ie  
n ie trz e ź w y m  sa m  p o n o s i w in ę  w y p a d k u .

K o m u n ik a ty  t e a tr a ln e

—  T e a tr W ie lk L D z iś o p e re tk a „ S z c zę ­
ś liw e j p o d ró ż y ” . W  ś ro d ę p o c e n a c h p o ­
p u la rn y c h o p e re tk a „ T y sią c i je d n a n o c ” . 
D y ry g u je k a p e lm is trz W . B u c h w a ld . W  
c z w a rte k „ G io c o n d a” . P rze d s ta w ie n ie z w ią ­
z k o w e . D y re k c ji u d a ło s ię p o z y sk a ć n a  
je d e n w y stęp  g o śc in n y  s ły n n ą p rim a d o n n ę  
O p e ry w ie d eń sk ie j E le n e N ic o la id i, a rty st­
k ę o fe n o m e n a ln y m  g ło sie i ta le n c ie a k ­
to rsk im . Je j k re a c ja C a rm e n y je s t n ie -  
iz ró w n a n ą i rz a d k o sp o ty k ą n a . N ic o la id i  
w y stąp i w  so b o tę , d n ia 7 b m . w  ro li ty tu ­
ło w e j o p . „ C a rm en ” .

—  T e a tr  M a r io n e te k  „ B łę k itn y  P a ja c ”  w  
P a s a ż u  Ł u c z a k a . C o d z ie n n ie  o g o d z . 1 7 a r-  
c y fa n ta s ty c z n a b a jk a m a rio n e tk o w a p . t . 
„ K o ro n a K ró la M ro za ” . T re ść te j b a jk i 
p rz e n o s i ro z b a w io n e g o w id z a d o d z iw n e j 
k ra in y K ró la M ro za i ta m  k a ż ę o g lą d a ć i 
p rz e ż y w ać u c ie szn e p rz y g o d y  w ie lk ic h u lu ­
b ie ń c ó w d z ie c i: K u b u s ia W sz ę d o b y lsk ie g o  
i G rz e s ia F u ja ry . W stę p 2 0  g ro sz y  o d  d z ie ­
c k a .

p o lsk ie j o sy s tem  re p re sy jn o -fa k u lta ty w n y .

W  u z a sa d n ie n iu sw e g o m e m o ria łu z ło t­

n ic y  p o d n o sz ą z a rz u ty , a m ia n o w ic ie tw ie r  

d z ą , ż e sy ste m  p re w e n cy jn y n ie d a ł d o ­

b ry c h w y n ik ó w . S k rę p o w a ł ro z w ó j z ło t­

n ic tw a . N ie m o g ą b o w ie m  ro z w ija ć s ię ś ro  

d o w isk a z ło tn ic ze ta m , g d z ie n ie m a u rz ę ­

d u  p ro b ie rc z e g o , W  P o lsc e  is tn ie ją  4  u rz ę ­

d y  p ro b ie rc z e : w  W a rsza w ie , L w o w ie , K ra ­

k o w ie i W iln ie ,

N a z ie m ia c h z a c h o d n ich P o lsk i is tn ie je  

sy ste m re p re sy jn o  -  fa k u lta ty w n y , k tó ry  

p rz y c z y n ił s ię d o ro z w o ju z ło tn ic tw a . W  

P o z n a n iu  is tn e je 6 0  p rz e d się b io rstw  z ło tn i­

c z y c h , o ra z 7 0 0  n a p ro w in c ji. P o  w p ro w a ­

d z e n iu p ro je k tu u s ta w y  p  p ra w ie p ro b ie r ­

c z y m  o p a rty m  n a sy ste m ie p re w e n cy jn y m  

z n isz cz y z ło tn ic tw o  z a c h o d n io -p o lsk ie . N ie  

u le g a w ą tp liw o śc i, ż e u n if ik a c ja -  u s ta w y  

m u s i n a s tą p ić , le c z p o w in n a  b y ć o p a rta  n a  

sy s te m ie fa k u lta ty w n o śc i t . j . u d z ie la n iu  

z ło tn ik o m  p ra w a c e c h o w an ia p rz y ró w n o ­

c z e sn y m  d a n iu  m o ż liw o śc i u z y sk a n ia  c e c h y  

u rz ę d o w e j. Je s t to je d y n y sy s tem  d a ją c y  

sw o b o d ę i ro z k w it ro d z im ej w y tw ó rc z o śc i.

C ie k a w ie p rz e d sta w ia  s ię a n k ie ta , w  k tó  

re j ż y d o w sk ie z rz e sz e n ia z ło tn ic z e w y p o ­

w ia d a ją s ię z a sy s te m e m  p re w e n c y jn y m , a  

c h rz e śc ija ń sk ie z a fa k u lta ty w n y m . D la c z e ­

g o ? O tó ż d la te g o , ż e ż y d z i, k tó rz y  p o s ia ­

d a ją w  P o lsc e w  p rz y b liż e n iu 7 0  p ro c , w y ­

tw ó rc zo ść i h a n d e l z ło tn ic z y w  sw o ic h rę ­

k a c h , b o ją s ię u tra c ić tę  d o m in u ją cą p o z y ­

c ję . Z d a ją so b ie b o w iem  d o sk o n a le sp ra ­

w ę z te g o , ż e p rz y w o ln o śc i c e c h o w a n ia  

n a jw a ż n ie jsz ą z a le tą je s t n ie sp ry t k u p iec ­

k i, le c z so lid n o ść k u p c a i fa c h o w o ść rz e ­

m ieś ln ik a . D z is ia j p o d o s ło n ą s te m p la  ,u -  

rz ę d o w e g o  k ry ją w ie le  w y z y sk u  n a je m n y c h  

z ło tn ik ó w , k tó ry m  k a ż ą p ra c o w a ć sp o so ­

b e m  c h a łu p n ic zy m w n a jg o rsz y c h , ja k ie  

ty lk o m o ż n a so b ie w y o b ra z ić , w a ru n k a c h .

R a d a  M in is tró w  u c h w a liła  p ro je k t je d n o  

lite j u s ta w y o p ra w ie p ro b ie rc z y m  o p ra c o ­

w a n y  p rz e z  M in . P rz e m y słu  i H a n d lu . N ie ­

s te ty  p ro je k t te n  n ie id z ie p o  m y śli o p in ii 

i d e z y d e ra tó w  z ło tn ic tw a p o lsk ie g o , o p ie ­

ra s ię b o w ie m n a sy ste m ie p re w e n c y j­

n y m .

P ro je k t n o w e g o p ra w a p ro b ie rcz e g o  

je s t s ta n o w c z o u w ste c z n ie n ie m  w  p o ró w ­

n a n iu z u s taw o d a w stw e m  z a g ra n ic z n y m  i 

n ie z g o d n y je s t z o p in ią m ię d z y n a ro d o w ą  

z ło tn ic tw a .

D la te g o w śró d z ło tn ic tw a z a c h o d n io -  

p o lsk ie g o o ra z c h rz e śc ijań sk ie g o w  in n y c h  

o śro d k a c h —  s ta n o w isk o  M in is te rs tw a P rz e  

m y słu  i H a n d lu sp o tk a ło s ię z e z ro z u m ia ­

ły m  ro z g o ry c z e n ie m .

P rz y p a trz m y s ię te m u , ja k ta u s ta w a  

w y g lą d a ła b y  w  p  r  a  k  t  y  c  e .

P ie rśc io n e k z b ry la n te m  w a rto śc i 1 0 0 0  

z ł je s t w  o p ra w ie z e z ło ta  w a rto śc i 1 0 z ł. 

T o  z ło to  b ę d z ie , b o  p rz e c ie ż  m u si b y ć  z b a ­

d a n e w  u rz ę d z ie p ro b ie rc z y m , a w a rto ść  

k a m ie n ia n ie , a b ę d z ie ty lk o z a leż a ło o d  

u c z c iw o śc i i fa c h o w o śc i z ło tn ik a ., • "

M e m o ria ł te n s łu sz n ie k o n k lu d u je !

„ JW P a n W ic e p rem ie r „ m y ś la ł i m y śli  

o  ty m , a b y  ta  d z ie ln ic a  o d e g ra ła  w  d ź w ig a ­

n iu ż y c ia g o sp o d a rc z e g o k ra ju n a w y ż szy  

p o z io m  tę ro lę , ja k a je j p rz y słu g u je " .

D o  te j ro li c z u jem y s ię p rz y g o to w a n i  

i ro lę tę p ra g n ie m y  o d e g ra ć i sp e łn ić o b o ­

w ią z e k  n a  n a sz y m  o d c in k u  d la  d o b ra  c a łe j 

P o lsk i i o  tę  p o m o c  p rz e c iw  „ d o w o ln y m  o b ­

c y m  re c e p to m " g o rą c o  p ro ś im y ". O m i.

ECH/l

Z  k o n s e r w a ty w n e j  łą c z k i . . .

O d k ry ty p i ’z e z n a s p rz e d k ilk u d n ia m i  
g e n iu sz d z ie n n ik a rsk i z u lic y P o c z to w e j, 
w y c z e rp a w sz y sw o je e n c y k lo p e d y c z n e w ia ­
d o m o śc i z d z ie d z in y m e d y c y n y z sz cz e g ó l­
n y m  u w z g lę d n ie n ie m  w sz e lk ic h p rz e ja w ó w  
g ry p y  i je j le c z e n ia —  z a z n a ja m ia o b e c n ie  
c z y te ln ik ó w „ D z ie n n ik a P o z n a ń sk ie g o ” fc  

n ie k tó ry m i ta jn ik a m i lo tn ic tw a .
I ta k z w c z o ra jsz e g o „ D z ie n n ik a ” d o ­

w ia d u je m y s ię , ż e p o lsk ie D o u g la sy , k u r ­
su ją ce n a  lin ii W a rsz a w a —  B e rlin - „ p o m a ­
lo w a n e są n a  k o lo r s ta lo w o - s re b rn y ” .

S ą d z iliśm y d o ty c h c za s , ż e k o lo r s ta lo w o -  
s re b rn y  je s t k o lo re m  d u ra lu m in iu m , z k tó re  
g o w y k o n an e są sa m o lo ty i m a lo w an ie  k h  
je s t z b y te c z n e . O k a z u je s ię ty m c z a se m , ż e  
b y liśm y w  b łę d z ie .

E n c y k lo p e ly c z n a w sz e c h s tro n n o ść k o n ­
se rw a ty w n e g o  d z ie n n ik a rz a w z b u d z a u n a s  
z k a ż d y m  d n ie m  c o ra z w ię k sz e  u z n a n ie ...



firo fc, 3 rfa 4 sty czn ia 1 9 3 9 r .

E ch a „ T y g o d n ia p ro p a g a n d y  p rzem y słu , h a n d lu ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
i rzem iosła  p o lsk ieg o * *

Doniesta Inicjatywa Poznania spotkała się w całej Polsce 

z właściwym oddźwiękiem

P o zn a ń , 3 . 1 .

Z aim cjo w an y p rzez Z w iązek P o lsk i 
W  P o zn an iu  Z w iązek O b ran y P rzem y słu  
P o lsk ieg o , W ielk o p o lsk i Z w iązek C h rze ­
śc ijań sk ich Z rzeszeń K u p ieck ich i W ieł-  
k o p o fek i Z w iązek R zem ieśln ik ó w  C h rze ­
śc ijan  —  Tydzień Propagandy, o b ją ł te ­

ren  ca łe j P o lsk i.

C en tra la Z w iązk u P ó Ł sk teg o w  P o z ­
n an iu  ze sw y m i o d d z iałam i, o rg an izacja  
m i b ra tn im i i s iecią o fia rn y ch m ężó w  
zau fan ia  za in icjo w ała  tą  im p rezę w prze 
szło 600 miastach, z g łó w n ą u w ag ą n a  
o b sza ry cen tra ln e , w sch o d n ie i p o łu d n i©  
w e.

Z  m iast ty ch 1 5 p ro c . „T y g o d n ia p ro  
p ag an d y “ n aw et w  n a jm n ie jszy m  zak re ­
s ie n ie p o tra fiło zo rg an izo w ać . Z ło ży ły  
s ię n a  to p o w o d y  ro zm aite . Ż ad n ej p ro ­
p ag an d y , n aw et z o k azji D n ia K u p ca  
P o lsk ieg o n ie u rząd z iło n p . m iasto p o ­
w ia tow e Lubomi n a W o ły n iu ., p o siad a ­
jące aż 9 1 p ro c , ży d ó w . P ró cz b u rm i­
s trza i n iew ie lk ie j ilo śc i u rzęd n ik ó w  —  
P o lak ó w tam n ie m a. R ó w n ież n ie  
zd z ia łan o m c w  N ieśw ieżu , co w y -  
d a je s ię o ty le d z iw n iejsze , że je s t tam  
ju ż p rzec ież k ilk u d z ies ięc iu P o lak ó w -  
k u p có w , k tó rzy p o w in n ib y u rząd zić ch o  
c iąż D zień K u p ca. N ależy s ię d z iw ić , 
że n aw et w  p ó łm ilio no w ej Łodzi zro b io ­
n o o k o ło te j im p rezy b ard zo n iew ie le - 
„T y d z ień p ro p ag an d y ’4 m iał b y ć eg za ­
m in em  g o sp o d arczeg o  p a trio ty zm u  i p ró ­
b n ą m o b ilizacją s ił p o lsk ieg o  m ieszczań ­
s tw a . O k azało  s ię , k tó re m iasta zd o ln e  
są d o „d źw ig an ia P o lsk i w zw y ż ’* . P o ­
c iesza jące je s t, że p raw ie 8 5 p ro c , m iast 
zaczy n a  to  ro zum ieć.

W  n iek tó ry ch m iastach im p reza „T y ­
g o d n ia P ro p ag an d y trw a ła ca ły m iesiąc  
n p . w  G ro d n ie , B aran o w iczach , w  n ie ­
k tó ry ch 1 4 d n i n p . w  Kaliszu, a  w  n ie ­
k tó ry ch n p . w  K rako w ie , Ł u n iń cu , K o ­
n in ie , P io trk o w ie T ry b u n alsk im , Ś n ia - 

ty n ie , L w ow ie , P ło ń sk u , K ie lcach , C h o ­
rzo w ie , K o ń sk ich , Z am o ściu , T o ru n iu ,  
S arn o w ie , A n d ry ch o w ie , W iln ie , M ielcu  
‘—  T y d zień P ro p ag an d y zo rg an izo w an y  
b y ł ce lo w o i o ry g in a ln ie .

W  ca łe j P o lsce tz o k az ji „T y g o d n ia  
P ro p ag an d y * u lo tek u św iad am ia jący ch  
ró żn ej treśc i ro zesz ło  s ię  p o n ad  1 m ilion .  
S am a C en tra la Z w iązk u P o lsk ieg o w  
P o zn an iu ro zesła ła n a P o lsk ę p ó ł m ilio  
n a  u lo tek w  p ięc iu o d m ianach  i d w ad z ie  
śc ia ty s ięcy p lak ató w  k o lo ro w y ch , p ro ­
p ag u jący ch h asło : „S w ó j d o sw eg o p o  
sw o je* . N ieza leżn ie o d u lo tek , n a lepek  
itp . in n y ch o rg an izacy j.

S k u tek te j ak cji je s t p o w ażn y i d a ­
w ał s ię ju ż zau w ażyć w  o k resie p rzed -  
g w iazd k o w y m - P o lsk i K u p iec , rzem ie ­
ś ln ik i p o lsk i to w ar co raz b ard z ie j zy ­
sk u je n a leżn e m u p raw o  p ie rw szeń stw a

G w ia zd k a u p ra co w n ik ó w  

g a stro n o m iczn y ch
W  o k resie Ś w ią t B o żeg o N aro d zen ia o d -  

Ł y ła & ie s taran iem  Z w iązk u Z jed n o czo n y ch  

P raco w n ik ó w G astro n o m iczn y ch w  P o zn a ­

n iu w  lo k a lach  w łasn y ch p rzy u l. R . S zy ­

m ań sk ieg o 3 d o ro czn a g w iazdk a d la b ez ­

ro b o tn y ch i w d ó w  p o zm arły ch cz ło n k ach -

W  im ien iu zarząd u Z w iązk u w  se rd ecz ­
n y ch s łow ach p rzem ó w ił d o zg ro m ad zo ­

n y ch p rezes o rgan izac ji B ro n isław D u k at, 

sk ład a jąc ży czen ia i d z ie ląc s ię z n im i o - 
p la tk iem , o raz cz ło n ek zarząd u , F elik s T a- 

la rk iew icz , k tó ry p o d n ió sł zn aczen ie u ro ­

czy sto śc i g w iazd k o w ej i zach o w an ie p ięk ­

n e j trad y c ji.

P rzy ch o in ce i w sp ó ln e j h erb a to ©  o d śp le  

w an o sze reg p ięk ny ch k o lęd .

Z d o raźn e j p o m o cy g w iazd k o w ej sk o rzy  

s ta ło 1 1 1 o só b .

L istę p o d z ia łu u sta liła k o m isja z g ro ­
n a k o leżeń sk iego p rzy u d z ia le cz ło n k ó w  
cz ło n k ó w k o m isji rew izy jn e j i zarząd u  

Z w iązk u .

F u n d u sze g w iazd k o w e u zy sk an o z d o ­

b ro w o ln y ch d a tk ó w  p racu jący ch .

O fia ro d aw co m , i w szy stk im ży cz liw y m , 

k tó rzy p rzy czy n ili s ię d o u św ie tn ien ia u -  

ro czy sto śc, sk ład a zarząd Z w iązk u se rd ecz ­

n e p o d z ięko w an ia .

p rzed k o n k uren tem  ch o ćb y n a jb ard z ie j 
rek lam o w an y m , a le ży d o w sk im  lu b in ­
n y m , o b cy m .

Po&nań zaś może byś dumny, że stąd 
właśnie wyszła inicjatywa zo rgan izo w a ­
n ia te j d o n io słej im p rezy .

R o zp o czę ły  się „ D n i P rzec iw g ru źlicze"
O d w ied za jm y  w y sta w ę p rzy u l. K o ziej 8

P o zn a ń , 3 . L

S ą  sp raw y  n ag lące , w y m ag ające szereg u  

d z ia łań  i w ie lk ie j p racy , d o  k tó ry ch trzeb a  

c iąg le n aw o ły w ać sp o łeczeń stw o . D o ty ch  

sp raw  n a leży  w alk a  z  g ru ź licą .

k^SŁONCE*K h w łM tr

DsM, w środę, dnia 8 styenita 

wielka Premiera

Wspaniałe arcydzieło filmowe wytw. „Warner
Brothers0 realizacji Michała Kurtlza świetne 

go twórcy filmów „Kapitan Blood'1 I „Szarża 

lekkie] Brygady0

Salt Hh M
W rolach głównych:

O liv ia  d e H a v illa n d
G eo rg e B ren t

C la u d e  R a in s
Arcydsleło, sfilmowane oalkowlele 

w kolorach natwralaych!
Epopea filmowa z żyda awanturniczych po­

szukiwaczy złota I
Dramat łudzi kochających złoto I kobiety I 
Przepiękne krajobrazy I Mistrzowska reali­
zacja I Porywające tempo I Wstrząsające 

efekty Koncertowa gra I
„Słońce** dla Wssystklch!

Waoyscy do JNodca'*

W  w alce z  ch o ro b ą , k tó ra je st p o łączo ­

n a  ro zm aity m i n ićm i z  ży c iem  d n ia  p o w sze ­

d n ieg o  lu d n o śc i, tak  jak  g ru ź lica , k ażd y  n a ­

ró d d z ia ła o d ręb n ie , w  za leżn o śc i o d ty ch

P ęd zą cy sa m o ch ó d  za b ił n a m iejscu h a n d la rza
N ielu d zk i szo fer zo sta w ił zw ło k i za b iteg o n a  szo sie  

i zb ieg ł w  n iew ia d o m y m  k ieru n k u
M o g iln o , 3 . 1 .

W  so b o tę sy lw estro w ą s trac ił w  tra ­
g iczn y ch o k o liczn o ściach ży cie o g ó ln ie  
szan o w an y m ieszk an iec K w ied szew a , 
h an d la rz b y d ła , śp . S tan isław N aroż-  
n iak .

K ry tyczn eg o  d n ia śp . N aro żn iak  w y ­
jech a ł z ran a ro w erem  w  d ro g ę za k u p ­
n em  św iń , a g d y p o w raca ł w  g o d z in ach  
w ieczo rn y ch o d s tro n y S trze ln a d o d o ­
m u , tu ż p o d K w iecŁ szew em  n a jech a ł n a  
n ieg o p o d czas m ijan ia n iezn an y sam o ­
ch ó d  i w ie lk ą  s iłą  p ęd u  zab ił g o  n a  m iej 
scu .

N ie lu d zk i k ie ro w ca sam o ch o d u o d je ­
ch a ł p o w y p ad k u  w  d a lszą d ro g ę , p o zo ­
s taw iając zw ło k i zab iteg o  n a szo sie .

Z w ło k i śp . S tan is ław a N aro żn iak a  
zau w aży ł d o p ie ro w ieczo rem  o g o d z . 1 0  
jad ący ro w erem  z p o w ia tu k o n ińsk ieg o  
d o Ż n in a p . W alczak , k tó ry zaw iad o m ił 
n a ty ch m iast o  w y p ad k u  so łty sa z K w ie-  
c iszew a , p . K azim ierza Jan k ow sk ieg o .

N a m iejsce w y p ad k u p rzy by ła p o li­

S k ra d zio n o sa m o ch ó d
M A R K I „ C H E V R O L E T -

W  d n iu  2 0 . 1 2 . u b . r. sk rad z io n o  w  G n ież  

n ie n a szk o d ę M arc in a K retk o w sk ieg o sa ­

m o ch ó d o so b o w y m ark i „C h ev ro le t* * ro cz ­

n ik 1 9 2 9 p rzy n iszczo n y , n r. re j. T . 6 5 -3 2 8 , 

n r. s iln ik a 9 7 -7 4 7 , n r. p o d w o zia  9 0 7 7 , k o lo ­

ru  w iśn io w eg o z czarn y m  d ach em .

Jak o  sp raw cę te j k rad z ieży u jaw n io n o  

M arian a  P iech o w iak a , sy na  A n to n ieg o  i W a

T ra g iczn y fin a l p ierw szej ślizg a w k i  
N a  sw ą  p ie rw szą  w  o b ecn e j z im ie  ś lizg aw k ę  

w y b ra ł s ię 1 3 -1  e tu i Jan  K o zło w sk i ze w si 

T ręb y , p o d  M o g iln em . D la sk rócen ia so b ie  

d ro g i d o  s taw u  w y b ra ł d ro g ę k ró tszą  p rzez  

n ad b rzeżn e trzc in y . N ieszczęśc ie cb c ia ło , 

że ló d  b y ł w  ty m  m iejscu b ard zo c ien k i. 

W sk u tek za łam an ia s ię ch ło p czy k p o czą ł 

to n ąć , jed n ak że n ad b ieg li w  o sta tn ie j n ie ­

m al ch w ili k o led zy  w y ra to w ali g o  p rzy  p o ­

m o cy d rąg ó w . W  n astęp stw ie w y p ad ku  

u ra to w an y  zap ad ł n a  zap a len ie p łu c  i m ó z ­

g u . S tan  jeg o  b u d z i p o w ażn e o b aw y .

h rb in n y ch © ech n aro d o w y ch .

S y tu ac ja P o lsk i w y ró żn ia s ię n iek o ­

rzy stn ie w śród in n y ch n aro d ó w  E u ro ­

p y  ty m , że  je s t w  s to su n k u  d o  n ich  o p ó źn io ­

n a  o  k ilk ad z ies ią t la t w p raw d zie  n ie z n a ­

sze j w in y . Z  p o w ro tem  sam o d z ie ln o śc i p o li­

ty czne j i ta  d z ied z in a s łu żb y  p u b liczn e j zn a  

laz ła o d d an y ch p raco w n ikó w  o g o rący m  

en tu z jaźm ie .

L ecz w  sza re j co d z ien ne j p racy  en tu ­

z jazm  n ie  w y sta rczy , m u si istn ieć  p lan  p ra ­

cy , śro d k i m ateria ln e i o d d z ia ły żo łn ie rzy .

S ztab em g en era ln y m  w  te j w alce je s t 

P o lsk i Z w iązek P rzec iw g ru ź liczy , k tó ry w  

d n iach o d 1 d o  7 b m . o rg an izu je ty d z ień  

p rzec iw g ru ź liczy .

P ro g ram  ty g o d n ia „D n i p rzec iw g ru ź li­

czy ch ” w  P o zn an iu p rzew id u je d n ia 2 b m . 

ro zp o częc ie ro zsp rzed aży  zn aczk ó w  i n a le ­

p ek  p rzec iw g ru ź liczy ch , d n ia 3 b m . o tw ar­

c ie  w y staw y  p rzec iw g ru ź licze j o  g o d z . 1 2 w  

lo k a lach m iejsk iej S tac ji O p iek i n ad p łu c-  

n o  ch o ry m i p rzy  tri. K o zie j 8 ; d n ia 4 b m . 

w y k ład d o c . d r. Z ey łan d a w  sa li Ś n iad ec ­

k ich  w  C o li. M ed rcu m  u l. F red ry  1 0  o  g o d z . 

2 0 ; d n ia 5 b m . w y k ład d o c . d r Ł ab en d z iń - 

sk ieg o  w  sa li j. w . o  g o d z . 2 0 ; o  g o d z .2 2  d ia ­

lo g w  rad io ; d n ia 6 b m . zb ió rk a u liczn a ; 

d n ia 7 b m . w ieczó r zam k nięc ie w y staw y  

p rzec iw g ru ź licze j.

K to za tem  cen i zd ro w ie sw o je , sw ej 

ro d z in y  i sw y ch  w sp ó ło b y w ate li, ten  w  b ie ­

żący m  ty g o d n iu p o słu ch a w y k ład ów  rad io ­

w y ch , w y k ład ów  w  C o li. M edicu m , w y g ło ­

szo ny ch  p rzez  cen io ny ch  p re leg en tó w , lu b  

p ó jd z ie o b e jrzeć sk ro m n ą  w y staw ę  w  P o ra ­

d n i p rzy  u l. K o zie j 8 .

c ja ze S trzeln a i p o lic ja re jon o w a z G ę ­
b ie - W  trag iczn ie zm arły m p o m im o  
zn ieksz ta łco ne j tw arzy , ro zp o zn an o śp . 
S tan is ław a N arożn iaka z K w iec iszew a . 
Ś lad y n a m iejscu w y p ad k u w sk azu ją , że  

sam o ch ó d p o d czas m ijan ia jech a ł n ie ­
p rzep iso w o  —  lew ą s tro n ą  —  i n a jech a ł 
n a trag iczn ie zm arłeg o  z p rzo d u .

Ś p . N aro żn iak d o zna ł g łęb o k ieg o  

w g n iecen ia g ó rn e j szczęk i i ro zc ięc ia  
d o ln e j, w y b ic ia w szy stk ich zęb ó w , z ła ­
m an ia k o śc i n o so w ej o raz w ie lk iej c ię ­
te j ran y  p o n ad  lew ym  o k iem . P o  sp isa ­
n iu p ro to k ó łu p rzez p o lic ję zw ło k i o raz  
'S trzask an y ro w er p rzew iez io n o d o w io ­
sk i i u m ieszczo n o w sa lce g m in ne j w  
K w iec iszew ie , zab ezp ieczając  je d o d y s ­
p o zy c ji k o m isji sąd o w o - lek rsk ie j, k tó ­
ra o g lęd z in  zw ło k d o k o n a ła w e w czo ra j­
szy  p o n ied z ia łek .

Ś p . IS tan is ław N aro żn iak o siero c ił  

1 0 d z iec i, w  ty m tro je je szcze m aleń ­
k ich . r

len ty n y  z d . A n tk o w iak , n r. 7 . IX . 1 9 1 0 w e  

W ro n k ach , szo fe ra , o sta tn io zam . w P o ­

zn an iu p rzy u l. P io tra W aw rzy n iaka 9 , o -  

b ecn ie u k ry w ająceg o s ię . P iech o ­

w iak p o szu k iw an y je s t w 1 5 w y p ad k ach  

za k rad z ieże sam o ch o d ów , m o to cy k li i in ­

n y ch  rzeczy .

O sob y zn a jące m iejsce p o b y tu P iech o ­

w iak a u p rasza s ię o p o w iad o m ien ie n a j­

b liższe j jed n o stk i P . P . lu b W y d zia łu  Ś led ­

czeg o .

F/RMY GORUI E 

POP/łRCI /ł
W Y K W IN T N E P A L T A .
U B R A N IA  M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E

P o leca firm a E D M U N D  R Y C H T E R , K ra ­
w iectw o m ęsk ie u szczy tu d o sk o n a ło śc i, 
M ateria ły z m etra .

E D M U N D  R Y C H T E R , P o zn a ń , trzy sk ła ­
d y C en tra la F r. R a ta jcza k a 2 . F ilia  
O S T R Ó W  W lk p .

Centralna Drogerja J. Czepczyńsld 
P o zn a ń , S ta ry R y n ek 8 .

T elefo n zb io ro w y 4 5 -1 Ł
P o leca n a jta n le]: F a rb y L a k iery  “ P o *  
k o sty 1 w szelk ie p rzy b o ry m a la rsk ie . 
M y d ła 1 p ro szk i d o p ra n ia —  M y d ła to ­
a leto w e P erfu m y —  W o d y k o lo ń sk le  
o ra z w szelk ą k o sm ety k ę F ro tery •—  
Ś cierk i o ra z szczo tk i w szelk ieg o ro d za ju . 

O d d zia ł: D ro g erja „ U n lv er« u n i” a L  F r. R a ­
ta jcza k a 3 8 .
T elefo n 2 7 4 8 .
F a b ry k a cja śro d k ó w  3 ó  zw a fcta n la  śro ­
d n ik ó w w  p o la ch , la sa ch i o g ro d a ch . 
A rty k u ły b a rtn icze .

Żyrandole Radioaparaty

ID A S Z A K i W A L C Z A K  
św . M a rcin  1 8

przy Fr. Ratajczaka, Tal. 14-58

Ś ro d a , d n ia 4 sty czn ia 1 9 3 9 a . , 

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I. ’

6 3 0 P ieśń „ K ied y ra n n e w sta ją zo rze* . M 5  

G im n asty k a. 6 ,5 0 M u zy k a —  p ły ty . 7 ,0 0 D zien ­
n ik p o ran n y . 7 ,1 5 M u zyk a —  p ły ty . 8 ,0 0 P rzer-  
w a. 1 1 ,5 7 S y g n a ł czasu i h e jn a ł z K rak ow a. 
1 2 ,0 3  A u d y cja  p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0  P rzerw a . 1 5 ,0 5  
„N asz k o n cert" —  au d y c ja d la m ło d z ieży w  
w y k o n an iu O rkiestry p o d d y r. A d am a H erm a ­
n a (z K rak o w a). 1 5 ,3 0 M u zy k a o b iad o w a w  
w y k o n an iu O rk iestry R o zg ło śn i W ileń sk ie j. —  
1 6 ,0 0 D zien n ik p o p o łu d n io w y . 1 6 ,0 5 W iad o m o ­
śc i g o sp o d arcze . 1 6 ,2 0 D o m  i szk o ła . 1 6 ,3 5 R e ­
c ita l w io lo n cze lo w y w w y ko n an iu W alerian a  
D o ca . 1 7 ,0 0 „W y d arzen ia n a B ałty k u 2 0 la t  
tem u "  —  o d czy t. 1 7 ,1 5  K o n cert so lis tó w . 1 8 ,0 0  
A u d y cja d la w si. 1 8 ,3 0 „N asz języ k " . 1 8 ,4 0  
„D ysk u tu jem y " '. „W ęd ró w ka d o  m iasta czy ro z ­
w ó j w si" . 1 9 ,0 0 „P o c iąg  w  n iezn an e" —  au d y ­
c ja  w  o p raco w an iu  W ik to ra  B u d zy ń sk ieg o . 2 0 ,3 5  
A u d y cje in fo rm acy jne . D zien n ik w ieczo rn y . —  
W iad o m o śc i m eteo ro lo g iczn e . W iad o m o śc i sp o r  
to w e . N asz p ro g ram  n a ju tro . 2 1 ,0 0 O p o w ie ­
śc i o C h o p in ie" : „M azu rk i" —  w  o p raco w an iu  
K aro la S tro m en g era , p rzy fo rtep ian ie H en ry k  
S zto m p k a . 2 1 ,4 5 „C y k lo n " —  p o w ieść m ó w io ­
n a . 2 2 ,0 0 F o lk lo r ró żn y ch k ra jó w : „G rec ja" —  
au d y c ja w o p raco w an iu d r. A lic ji S im o n ó w n y  
(p ły ty ). 2 2 ,4 0 W iedza i k siążk a: „Ś cieżk a o b o k  
d ro g i" —  o d czy t. 2 2 ,5 5 P rzeg ląd p rasy . 2 3 ,0 0  
O statn ie w iad o m o ści d z ien n ik a w ieczo rn eg o , 
K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y . 2 3 ,0 5 W iad o m o ­

śc i z P o lsk i w  języ k u an g ie lsk im .

P o znań . 8 ,0 0 P ro g ram  n a d z iś . 8 ,0 5 N asz  
k o n cert p o ran n y . P ły ty . 8 ,5 5 P o g aw ęd k a d la  
k o b ie t. 1 4 ,0 0 P rzeg ląd  g ie łd o w y . 1 4 ,1 0 Z m u -  
żu k i s ło w iań sk ie j. P ły ty . 1 4 ,5 5 W iad om o śc i  
b ieżące . 1 8 ,0 0 P rzeg ląd p rasy ro ln iczej. 1 8 ,1 0  
B rah m s-D v o rak : T rzy tań ce w ęg iersk ie . 1 8 ,1 5  
„M ło d z ież a lite ra tu ra" —  fe lie to n lite rack i. 
1 8 ,2 5 W iad o m o śc i sp o rto w e  lo k a lne . 2 2 ,0 0 T o s ­
can in i d y ry g u je o rk ies trą n o w o jorsk ą . P ły ty . 
2 2 ,2 0 „Z ty g o d n ia n a ty d zień " —  k ab arec ik li­
te rack i. 2 2 ,3 5 M u zy k a tan eczn a. P ły ty . 2 3 ,0 5  

Z ak o ń czen ie p ro g ram u .
1 9 ,3 5 W ied eń . K o n cert sy m fo n iczn y . 2 1 ,0 0  

R zy m . „L u n a tyczk a" —  o p era . 2 1 ,0 0 S zto k ­
h o lm . K o n cert o rk ies tro w y .

O P O W IE Ś Ć  O  C H O P IN IE  

p rzez ra d io .

R o zd z iał rad io w ej o p o w ieśc i o C h o p in ie d n . 
4 s ty czn ia o  g o d z . 2 1 ,0 0 o m ó w i M azu rk i. Jest to  
d z ia ł tak w szech stro n n y , tak b ard zo zw iązan y  
zaró w no z d z iec iń stw em C h o p in a , jak i jeg o  
p rzeży c iam i n a em ig rac ji, jeg o u sp o so b ien iem  i 
ży c iem  u czu c io w y m , że m ó g łb y o b jąć to m y  ro z ­
w ażań  i o p isó w . W  au d y c ji rad io w ej d z ia ł ten  
p rzed staw io n y zo stan ie w ja sn y m sk róc ie . —  
C zęść m u zy czn ą p o w ierzo n o ty m razem zn a ­
k o m item u p ian iście H en ryk o w i S zto m p ce.

T eg o ż d n ia w arto zw ró c ić u w agę n a au d y ­
c ję o g o d z. 2 2 ,00 , w  k tó re j p rzed staw io n y zo ­
s tan ie fo lk lo r m u zy czn e G rec ji. A u d y cję o p ra ­
co w ała d r. A lic ja S im o n ó w n a .

R A D IO W Y  D IA L O G D Y S K U S Y J N Y .

W iem y , że n a w si p o lsk ie j is tn ie je w ie lk ie  
b ezro b o c ie . Z n an e są ró w n ież u jem n e sk u tk i 
teg o  z jaw isk a . W  d ążen iu d o ro zw iązan ia teg o  
p ro b lem u zary so w u ją s ię d w a p o g ląd y . Jed en  
z n ich s tw ie rd za , że jed y n ą d ro gą d o u su n ięcia  
b ezro b o c ia je s t u p rzem y sło w ien ie k ra ju i o d ­
p ły w n ad m iaru lu d no śc i w ie jsk ie j d o m ia^L  
D ru g i p o g ląd  zaś s tw ie rdza , że w łaśc iw y m  sp o ­
so b em  w y jśc ia z c iężk ie j sy tu ac ji je s t o b o k  p ar­
ce lac ji, ro zw ó j p rzem y słu ro ln eg o ch a łup n ic tw o  
n a  zasad ach  sp ó łd z ie lczy ch  i w ie lk ie ro b o ty  p u ­
b liczn e , za tru d n ia jące n iew y k w alifik o w an ą lu d ­
n o ść •w ie jsk ą . O b a te p rąd y m y ślo w e p rzed sta ­
w io n e b ęd ą w  d ia lo g u rad io w ym  d n ia 4 s ty cz ­
n ia o g o d z. 1 8 ,4 0 p o m ięd zy Je rzy m  M ich ało w ­

sk im  i Z b ig n iew em  S trzem b o szem .

i
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Korę

G d a ń s k , 3 . 1 .

Plany narodowych socjalistów gdań­

skich na rok 1939 już om ówiliśm y. Pewne 
światło na poczynania te rzucały orędzia 
Forstera i Greisera z okazji Nowego Roku. 

Oficjalne wypowiedzi były niezwykle bla­

de. Zdawało się, że Forster nie m a już nic 
do powiedzenia. A jednak w  czasie oficjal­

nych przyjęć, kiedy to inni dygnitarze na­
rodowo - socjalistyczni składali Forsterowi 

życzenia, był on m niej powściągliwy i pro­
rokował. M ógł zresztą pozwolić sobie na  

to, kiedy prezydent Senatu Greiser razem  
z senatoram i udał się na ratusz gdański, by

złożyć życzenia Forsterowi, dając tym  naj­

dokładniej do zrozumienia, że rządy w  
Gdańsku nie spoczywają, jak to się niektó ­

rym zdaje, w ręku Senatu, ale w ręku  

partii.

F o r s t e r  z a p o w ie d z ia ł , ż e  r o k  1 9 3 9  w  p o ­

c z y n a n ia c h  p a r t i i n a r o d o w o  - s o c ja l i s t y c z ­

n e j z a p is z e  s ię  z ło t y m i z g ło s k a m i . P r z e b u t -  
d o w a u s tr o j u  g d a ń s k ie g o  z o s t a n ie z a k o ń ­

c z o n a . N ie m ie c k o ś ć  o b a l i w s z e lk ie  g r a n ic e  
z a k r e ś lo n e  t r a k t a t e m  n a r z u c o n y m  N ie m ­

c o m . J e ż e l i c h o d z i o  G d a ń s k , t o  F o r s t e r  
s t w ie r d z i ł , ż e  p r z e m ia n y  i e w e n t u a ln e  w łą ­

c z e n ie  G d a ń s k a  d o  N ie m ie c  m a  z o s t a ć  d o ­

k o n a n e  z a  z g o d ą  w ie lk ic h  m o c a r s t w  e u r o ­

p e j s k ic h . W  t y m  c e lu  F o r s t e r  u d a  s ię r a z  
j e s z c z e d o  A n g l ii , g d z ie  p r z e p r o w a d z i d e ­

c y d u ją c e  r o z m o w y . M ó w ią c  o  k w e s t ii ż y d o ­

w s k ie j  F o r s t e r  s t w ie r d z i ł , ż e  o b e c n ie  n a  z a ­

c h o d z ie  n a s t ą p i ło  j u ż  u s p o k o j e n ie  i r y g o r y ­

s t y c z n e  z a ła t w ie n ie  k w e s t i i  w  G d a ń s k u  n ie  
s t o i j u ż n a  p r z e s z k o d z ie d o  p r o w a d z e n ia  

r o z m ó w  o d n o ś n ie  p r z y s z ło ś c i G d a ń s k a .

Przyjęcie noworoczne równocześnie po­

służyło za pewnego rodzaju pożegnalne 
przyjęcie. F o r s te r  b o w ie m  w  n a j b l iż s z y c h  

d n ia c h  u d a j e s ię d o B e r l in a , a  p o t e m  d o  
B e r c h t e s g a d e n , g d z ie  m a  b y ć  p r z y j ę t y  p r z e z  

H it le r a . P o  t e j a u d ie n c j i F o r s t e r  u d a  s ię  n a  
u r lo p , k t ó r y  s p ę d z i w  B a w a r i i , p r z y  c z y m  
u r lo p  t e n  p r z e r w ie  n a  p e w ie n  c z a s ,  b y  u d a ć  
s ię  d o  R z y m u , a  p o  t y m  d o  L o n d y n u , F o r ­

s t e r  c h c ia łb y  r ó w n ie ż  u d a ć  s ię  d o  P a r y ż a , 
a le  s p r a w a  t a  z a le ż n ą  b ę d z ie  o d  r o z w o j u  s y ­

t u a c j i w e w n ę t r z n e j w e  F r a n c j i ,

Forster zam ierza znowu zwrócić na sie­
bie uwagę opinii politycznej Europy, przy  
czym  wtajemniczeni tw ierdzą, ż e  s p e c j a ln ie  

z a le ż y  F o r s t e r o w i n a u s u n ię c iu in s ty t u c j i 

K o m is a r z a  L ig i N a r o d ó w .

Jeżeli chodzi o wyjazd Forstera, to za-
skoczył on również narodowych socjalistów  
gdańskich, którzy zdziwili się tym , że kie­
rownictwo partii na czas nieobecności For­
stera powierzono Hessowi, jednem u z dzia­
łaczy narodowo - socjalistycznych w  Gdań­

sku, który już od dłuższego czasu wysuwa­
ny był jako następca Forstera. Pom inięcie 
Greisera w tym wypadku wytłum aczono

U .S .A , z a g r o ż ą  J a p o n i i  
e m b a r g ie m  t o w a r ó w  j a p o ń s k ic h

W a s z y n g t o n , 3. 1. (PAT)
Senator Pittman, przewodniczący kom i­

sji spraw zagranicznych senatu, oświad­
czył przedstawicielom prasy:

„Jeżeli Japonia nie udzieli przychylnej 
odpowiedzi na ostatnią notę am erykańską  
w sprawie polityki „drzwi otwartych” w  
Chinach, Stany Zjednoczone będą zm uszo­
ne przedsięwziąć środki odw* * * * * * * * rctowc, a w

Km . 626/37
O B W I E S Z C Z E N I E

O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C L
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Pobiedzi­

skach, Ignacy Dawdd, m ający kancelarię w
Pobiedziskach, ul. Gnieźnieńska Nr. 1 na
podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publi­
cznej wiadom ości, że dnia 5 stycznia 1939
r. o godz. 9-tej w Kaczynie, odbędzie się 
l-sza licytacja ruchom ości, należących do  
Józefa Piotrowskiego w Kaczynie, składa­
jących się z 1 żniw iarki, 1 opyłacza, 1 siew- 
nika, 1 kosiarki, 2 pługów dwu-skibowych  
i 1 pługa sacka, oszacowanych na łączną 
sumę zł 1040 gr — .

Ruchom ości m ożna oglądać w  dniu licy  
tacji w  m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .

Dnia 2 stycznia 1939 r.
- - - - -  , ( — ) D a w id , 

l K o m o r n ik .  _

T r a g e d ia  k a p it a n a  s t a t k u
P r z e z  d w a  d n i u t r z y m y w a ł s ię  n a  p o w ie r z c h n i m o r z a

W ła d y s ła w o w o , 3. 1. (PAT).

Rybak L. Deling w drodze z Danii zau­
ważył na wysokości brzegów niem ieckich  
podczas silnie wzburzonego m orza zwłoki 
m ężczyzny w  stroju żeglarskim i kam izelce  
ratunkowej. Zwłoki rybacy polscy usiło­
wali wydobyć i przyholować do portu, je­
dnak to im się nie udało. Dopiero płynący  
za nim i kuter niem iecki zwłoki zagarnął 

d o  s ie c i .

Ś r o d a , 2 m a  4  a ly c z n ia  1 9 3 9  f t

pondencja własna „Nowego Ku  

złym stanem jego zdrowia. W tajem niczeni 

tw ierdzą, że pom inięcie jest dalszym cią­
giem niesnasek panujących m iędzy Forste­

rem a Greiserem .
Pierwsze dni roku 1939 w Gdańsku śą 

ęiekawe. W idać niesłychany pośpiech w  

realizowani pewnych planów. Zdaje się, że 

pośpiech ten jest wynikiem  pewnych posu­
nięć niem ieckich na arenie polityki m iędzy­

narodowej, któie m ają dla problem ów  gdań

D a la d ie r  n a  K o r s y c e
P a r y ż , 3 . 1 , ( P A T )

P o d r ó ż p r e m ie r a  D a la d ie r n a  K o r s y k ę  

i d o  A f r y k i P ó łn o c n e j s t a ła s ię g łó w n y m  
w y d a r z e n ie m  p o l it y c z n y m  i p r z e d m io t e m

D a la d ie r o p u s z c z a  P a r y i

z a in t e r e s o w a n ia c a łe j f r a n c u s k ie j o p in ii  

p u b lic z n e j .

Fakt, iż w podróży prem ierowi Dala­
dier, który piastuje również tekę obrony  

narodowej, towarzyszą szefowie sztabów

M o r s k ie  w a r s z t a t y  p r a c y
E c h a  n o w o r o c z n e g o  p n

2 5  G d y n ia , 3 . 1 .

Kom isarz Rządu m gr. Sokół, przyjm ując 
od społeczeństwa gdyńskiego życzenia no­

woroczne dla Prezydenta R. P., M arszałka  
'm igłego - Rydza i Rządu, wygłosił dorocz­

nym zwyczajem przemówienie, w którym  

szczególności zarządzić em bargo na towary  
japońskie. Embargo to m ogło by być wpro  
wadzone dekretem prezydenta, zgodnie z  
ustawą o taryfach celnych a uzupełnione  
m ogłoby być nawet przez uchwałę kongre­
su, wstrzym ujące wszelki wywóz towarów  
am erykańskich do Japonii” .

Sen. Pittm an oświadczył, że wyraża tyl­
ko swe osobiste poglądy.

Okazało się, źe były to zwłoki kapitana 
stateczku duńskiego, który wiózł drzewo  
do  Danii. Kapitan ów  podczas sztorm u zm y­
ty został z pokładu. Sekcja zwłok ustaliła, 
źe zm arł po 2 dniach od chwili wpadnięcia  
do m orza, gdyż m ając na sobie kam izelkę 
ratunkową, utrzymywał się na powierzchni 
wody. Zgon nastąpił na skutek skostnienia 
od  panującego zim na.

H e r a ’ * *

s k ic h  s t w o r z y ć  b a r d z o  p r z y c h y ln y  g r u n t .

J e ż e l i c h o d z i o  F o r s t e r a , t o  u t e m p e r o -  
w a n y  w  r o k u  u b ie g ły m  p r z e z  k a n c le r z a  H it  

l e r a  t u p e t  j e g o  z n o w u  r o z h u la ł s ię . C z y n ­

n ik i o d p o w ie d z ia ln e z a b ie g  w y p a d k ó w  

w s k a ż ą  n ie w ą t p liw ie t e m u  p a n u  o d p o w ie ­

d n ie  r a m y  p o s t ę p o w a n ia .

D la  n a s  w y p o w ie d z i F o r s t e r a  p o s ia d a j ą  

w a r t o ś ć  o s t e n t a c y j n ą  w  z a m ie r z e n ia c h  n a ­

r o d o w y c h  s o c j a l i s t ó w  g d a ń s k ic h . ( S )

arm ii, m arynarki i lotnictwa; gen. Georges, 
gen. Vuillemin i adm irał Darlan, n a d a j e  t e j  

p o d r ó ż y  z n a c z e n ie m a n if e s t a c j i c z u jn o ś c i  

F r a n c j i w  s p r a w ie  j e j p o s ia d ło ś c i ś r ó d z ie m ­

n o m o r s k ic h , c o  zresztą wyraźnie dziś stara  

się podkreślić cała prasa paryska.
Pierwszy etap podróży prem iera —  wi­

z y t a  w  s t o l ic y  K o r s y k i A j a c c io , a  następnie  
w  histrycznym porcie korsykańskim  Bastia 

—  b y ł m a n ife s ta c j ą f r a n c u s k ie g o p a t r io -  
t y z m u  s p o łe c z e ń s tw a  k o r s y k a ń s k ie g o .

W ajaccio powitał prem iera m inister 

C a m p in c h i w  otoczeniu m iejscowych nota­
blów. W  Bastii, dokąd Daladier przybył o  

godz. 15 m . 15, oczekiwali go wszyscy m e­
r o w ie z K o r s y k i. Po złożeniu przez pre­
m iera wieńca przed pom nikiem poległych  

na polu chwały, odbyło się w sali m iejsco­
wego teatru w ie lk ie  z e b r a n ie , p o d c z a s  k t ó ­

r e g o w y g ło s z o n o s z e r e g p a t r io t y c z n y c h  

p r z e m ó w ie ń .

W  przem ówieniu wygłoszonym  na powi­

tanie prem iera Daladier, burm istrz Bastii 
przypom niał, że w wielkiej wojnie 40.000  

Korsykanów  oddało życie za swoją francu­
ską ojczyznę. „ K o r s y k a , o ś w ia d c z y ł , p o ­

ś w ię c i  o s t a t n ie g o  o b y w a te la  w  o b r o n ie  k a ż ­

d e j p ię d z i z ie m i f r a n c u s k ie j " . P o  wylicze­

niu wszystkich wielkich Francuzów  pocho­
dzenia korsykańskiego m ówca zakończył: 

„ C h c e m y  ż y ć  i u m ie r a ć  j a k o  F r a n c u z i , p o ­

n ie w a ż  F r a n c j a  d a ła  n a m  p o k ó j , s p r a w ie d li ­

w o ś ć  i  w o ln o ś ć " .

Po krótkim  podziękowaniu prem iera Da 

ladier, zebrany tłum odśpiewał M arsylian- 
kę, po czym prem ier udał się z powrotem  

na pokład krążownika „Foch” ,,

e m ó w ie n ia  m g r . S o k o ła

podkreślił specjalne potrzeby Gdyni na naj­
bliższą przyszłość. Kom isarz Rządu m gr. 
Sokół w przem ówieniu swoim powołał się 
na ostatni swój odczyt, podkreślając, że 
narazie spełniony został wstępny program  
gdyński, a w  przyszłości należy Gdynię 
przygotować do wielkich zadań, które m a
do spełnienia.

„ W o ła m y  w ię c  —  m ówił m gr. Sokół •—  
o  w ie lk i m o r s k i p r o g r a m  g o s p o d a r c z y . W o ­

łam y o m orskie warsztaty pracy w  m ieście 
portowym , o dyspozycję handlu zagranicz-
nego z siedzibą w Gdyni. Pragniemy, aby  
znikła tu i owdzie panująca psychoza, że 
Gdyni starczą dźwigi i m agazyny. Pragnie­
m y, aby przestano dowodzić, źe Gdynia nie 
wytwarza koniunktury, lecz źyje z koniun­
ktury. Pragniem y n a j w ię c e j m ło d z ie ż y  p o l­

s k ie j s z k o l ić  w  m o r s k ic h  w a r s z t a t a c h  p r a ­

c y " . M gr. Sokół wezwał wszystkich do re­
alizowania tych zadań, których Polska 
spodziewa się od Gdyni. (K j)

M o n t a g u  N o r m a n  j e d z ie  
d o  B e r l in a

L o n d y n , 3 . 1 . ( P A T ) .

Jak podają dzienniki londyńskie, guber­
nator Banku Angielskiego M ontague Nor­
m an udaje się jutro do Berlina w  charakte­
rze całkowicie prywatnym . M ontague Nor­
m an jedzie do Berlina wraz z m ałżonką j*a- 
ko gość przesa Banku Rzeszy dr. Schachta, 
aby być obecnym  na uroczystości rodzinnej 

państwa Schachtów , a m ianowicie chrzci­
n a c h  w n u k a  d r . S c h a c h t a . “  "

S f r . f f

I n s t a la c ja  k s . in f u ła t a  
P r ą d z y ń s k ie g o

W archikatedrze poznańskiej odbyła  

się dziś uroczysta instalacja ks. infułata  

Prądzyńskiego jako prałata - kustorza kapi 

tuły m etropolitalnej.
Po odczytaniu bulli Ojca Świętego ks. 

infułat Kuciński wprowadził ks. prałata  

Prądzyńskiego do grona członków - kapi­
tuły. M szę św . cichą odprawił przed wiel­

kim ołtarzem nowy prepozyt kapituły ks. 

biskup Dym ek.

D y r .  M iś k ie w ic z  z w o ln io n y  z  a r e s z t u
Donosiliśmy przed kilku dniam i o 

aresztowaniu b. dyrektora banku M iś- 
kiewicza w związku z (loiii^sienicni 
jakiej Marii Białeckiej.

Obecnie dyr. Miśkiewicz został z are­

sztu zwolniony.
• _ - -

_ _ K o n c e r t s y m f o n ic z n y . Na następnym  
koncercie Orkiestry Sym fonicznej dnia 10. 
bm wystąpi słynny pianista - wirtuoz M i­
kołaj Orłów, w którego interpretacji usły­
szym y koncert s-moll Schum anna. Dyry­
gentem koncertu sym fonicznego jest Zdzi­
sław Jahnke, pod którego dyrekcją orkie­
stra odegra Betthovena Symfonię VI (pa­
storalną) oraz uwerturę Glucka „Ifigenia  
w Auilidzie” .

Z a p o w ie d z i ś lu b n e
Budowniczy instrum entów m uzycznych Zy­

gm unt Szym ański i Pelagia Szym ańska; ślusarz 
Piotr M ydlarz i Bożena Graczykówna; stolarz 
Bolesław W iśniewski i Eugenia W orona z Go­
niądza pow. Białystok; kołodziej Rom an Banaś 
i Helena M aćkowiakówna.

W  ~

T
Z m a r l i

Franciszek Szym ański, kotlarz m onter, 77 1 . 
Jan Libert, robotnik, 64 lata. Apolonia Goder- 
ska z dom u Szym ańska, 27 lat. Stanisław No­
wakowski, asystent m iejski, 28 lat. Henryk So- 
m erfeld, 6 m ieś. 19 dni. Stefania M uszyńska, 
gospodyni, 74 lata. Cecylia Borowiczowa z do­
m u Kern, wdowa, 70 lat. Felicja Szewczykowa 
z dom u Tuszyńska, 33 lata. Franciszek Figasze- 
wski, em . konduktor tram wajowy, 78 lat. Teo­
dor Orłowski, listonosz, 49 lat. Antoni Bana- 
chowski, handlarz, 73 lata. M aria Łukaszyko- 
wa z dom u Grainert, wdowa, 77 lat. M aria Cho- 
łaścieńska z dom u Rylewska, wdowa, 58 lat.

Antoni Zielke, robotnik, 58 lat. Andrzej Sta­
chowiak, rencista, 79 lat. Otolia Uderska z do­
m u Karpińska, wdowa, 69 lat, Stanisław Kurna­
towski, ziem ianin, 82 lata. Franciszek Aniołka, 
rolnik, 28 lat. W eronika W ojtkowiakówna, ku­
charka, 63 lata. W iktoria Opolska z dom u Dyn- 
kowska, wdowa, 78 lat. Kazim ierz Hampel, 
m istrz m alarski, 67 lat. Janina Czaplicka, bez 
zawodu, 29 lat. Stanisław Grzelak, robotnik, 26  
lat. Alfons Leon Kaczm arek, urzędnik prywat­
ny, 37 lat. W iktoria Brodowska z dom u Nowi­
cka, wdowa, 50 lat. Agnieszka Thon, bez zawo­
du, 80 lat. Bronisława Rybacka, służąca, 31 lat. 
Jan Nowak, 1 m ieś. Katarzyna W odzińska z do  
m u Kam ińska, 67 lat. Pelagia Pawlakowa z do­
m u Krzyźankówna, 25 lat. M aria Sekretarczyk  
z dom u Śronówna, 36 lat. Stanisława Sawińska 

zdom u Szarzyńska, 34 lata. Eugenia W arkow- 
ska z dom u Filipiakówna, 34 lata.

ft NADESŁANE

Km . VII. 2189/38
O B W I E S Z C Z E N I E  

O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Poznaniti 

V II rewiru, W incenty Polaczek, m ający  
kancelarię w Poznaniu, ul. W ierzbięcice 
Nr 66, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadom ości, że dnia 7 stycz­
nia 1939 r. o godz. 11,30 w Poznaniu, ulica 
Górna W ilda Nr. 134 odbędzie się 1-sza li­
cytacja ruchom ości, składających się z: 1 
klacz kara — tylne pęciny białe, ur. w  
1923 r.

2. Szopa otwarta na drewnianych po­
stawach, kryta deskf^ni, 15 m długa, 8 m  
•szeroka i 3.50 m wysoka.

3. Kantówka, 30 sztuk 120 m . 
oszacowanych na łączną sum ę zł 572,— .

Ruchom ości m ożna oglądać w  dniu licy­
tacji w  m iejscu i czasie wyżei oznaczonym

Poznań, dnia 15 gAidnia 1938 r.
(— ) P o t a c z e k , 

Kom ornik.
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Express Kujawski, średa 4 stycznia 1939 r.

Okres obniżki 

składek ubezpieczeniowych 

należy przedłużyć

! OPŁATEK i Z żałobnej karty

dla b. Ochotników jp, ujjjfcimierz MilMt li. tarli i Hraliskltli Ihpska 
Armii Polskiej !

।  Dnia 25 grudnia 1938 r. zmarł Dnia 3 go stycznia 1939 r,
I Zarząd Związku b. Ochotników
A P Oddz. we W łocławku w W arszawie ś.p. W łodzimierz zmarła ś.p. Maria z Kraińskicn

W daiu 30 marca 1939 r. traci 

moc obowiązującą ustawą o cza­

sowym obniżeniu składek za 

ubezpieczenia społeczne, która 

miała na celu zwiększenie siły na­

bywczej szerokich warstw ludności. 

Okres składek ulgowych, rozpoczę 

ty z początkiem 1936 r. miał być 

również wykorzystany do przepro­

wadzenia prac nad reformą obec 

nego systemu ubezpieczeń społe­

cznych jednak sprawa ta nie po­

sunęła się naprzód. Związek Izb  

Przemysłowo - Handlowych zwró­

cił się do Minister. Opieki Spo­

łecznej, z wnioskiem o przedłuże­

nie okresu obniżki składek ubez­

pieczeniowych do dnia 31 marca 

1940 r. przy czym do tego termi­

nu powinna już być przeprawadzo- 

na reforma systemu ubezpieczeń  

społecznych, któraby, zapewniając 

konieczną i realną pomoc warstwom

ekonomicznie słabszym, brała jed­

nak pod uwagę rzeczywiste mo­

żliwości ekonomiczne Państwa.

Za przedłużeniem o dalszy rok 

okresu obniżki składek przemawia 

fakt, iż zarządzenia wyjątkowe, 

zwiększające obciążenią z tytułu 

podniesienia norm podatku docho- tkich członków i ich rodziny o 

dowego i wprowadzenia podatku 

specjalnego nie zostały dotychczas 

cofnięte, a związane z tym ulgi w  

innych dziedzinach zostały nadal 

utrzymane.
Powrót w chwili obecnej do 

poziomu składek z przed 1.1.1936 

r. przyniósłby życiu gospodarczym  

i światu pracy zwiększenie cięża­

rów z tytułu ubezpieczeń społecz­

nych, nie usuwając podnoszonych 

obaw co do możliwości wywiąza­

nia się w przyszłości ubezpieczeń 

dlugoterminowvch z ich 

ków ustawowych

urządza w niedzielę dn. 81.1939 Milbradt, b. urzędnik Sądu Okrę- Okupska, przeżywszy lat 67. 

r. o godz. • 15-tej w sali Remizy 

Straży Ogniowej przy ul. Żabiej 

.Opłatek" dla członków Związku  

i ich rodzin, oraz , Choinkę** dla 

dzieci członków. Prosimy wszys-

przybycie na powyższą uroczys­

tość.

obowiąz-

W yprowadzenie zwłok nagowego we W łocławku.

Pogrzeb odbył się w W arsza- cmentarz miejscowy nastąpi dnia 

wie.

Cześć Jego pamięci!

5 stycznia b.r. o godz. 2 po poł. 

Cześć Jej pamięci!

Pies w służbie policyjnej

Prolekfy rozporządzeń 

o zryczałtowonycli podatkacu 

obrotowym l dochodowym

Zjazd Pratovnltzy  
we W łocławku J

Dnia 8 stycznia 1939 r o godz I °8łosił na początku listopada r. bJnej bfc 4, ofiarowała za niską cenę 

10 w gmachu Muzeum Ziemi Kuj.! w Prasie P^^^iej artykuł oma-.sukę rasy owczarek - wilk, oraz 

odbędzie się Zgromadzenie człon- i d I’-0
ków Związków 1 racowniezych, na­

leżących do Centralnej Komisji Po­

rozumiewawczej.

Na Zgromadzeniu omówione bę­

dą najżywotniejsze sprawy pracow ­

nicze z zakresu uposażeń, stosun­

ków prawno-służbewych oraz usta- -. v , ..
wodawstwa społecznego. Przewi- U

duje się przybycie na Zjazd przed­

stawicieli prezydium CKP z W ar­

szawy i Komisji Porozumiewaw ­

czych sąsiednich powiatów.

W ojewódzki Urząd Śledczy Izam. w Toruniu przy ul. Browar- 
fil lietnnarli r h ' n»i Nn A nłiarnu/aJn t o

W  łłłWJ^WJ MIT- V  IJJVMUIW nV O V  A H 1 ICt •

na celu zaopatrzenie jak najwięk-' 3. Pan W . Strasburger z Gruty 

szej ilości policjantów w psy to- w powiecie grudziądzkim ofiarował

warzyaze.
W artykule tym Urząd Śledczy 

zaapelował do ofiarności właści­

cieli i hodowców psów rasowych.

Apel ten nie przeminął bez echa

bezpłatnie dwa 3-miesięczne szcze­

nięta.

4. Pani Joanna Gunther z Choj­

nic ofiarowała za niską cenę wilka 

— owczarka.

5. Pan Zygmunt Marszałek 

w Białej Górze, w pow. lubaw ­

skim, ofiarował po zupełnie niskiej 

cenie dwa 4-ro miesięczne psy 

rasy „bokser**.

6. Pan Albin Piątkowski z Da-

Na terenie samorządu przemysłowo- 

handlowego referaty w tych spra­

wach opracowują Izby Przemysło­

wo-Handlowe: W arszawska (po­

datek dochodowy) i Lubelska (po- 

i dochodowego w formie ryczałtu datek obrotowy).
na lata podatkowe 1939 i 1940. i

Ministerstwo Skarbu nadesłało 

Związkowi Izb Przemysłowo Han- 

dlewych do zaopiniowania projekty 

rozporządzenia Ministra Skarbu 

o poborze podatków obrotowego

1940.1

Zabawa taneczna
Związku Oficerów Rezerwy
Zw. Oficerów Rezerwy urządza blacharskich w Toruniu przy ul. 

w dniu 7 stycznia 1939 r żaba- Szczytnej 21, ofiarował bezpłatnie 

wę taneczną, która zapowiada się wspaniały okaz psa rasy „dober- 

bardzo ciekawie. W swoim czasie man**.

rozesłane będą zaproszenia.

oddźwięk. Szereg ich, dając do­

wód zrozumienia pożyteczności za­

inicjowanej akc i, oraz wysokiego 

poczucia obowiązku obywatelskiego, 
oddało do dyspozycji Urzędu Śled­

czego swoje psy bezpłatnie, lub rzlubia, w powiecie morskim, ofia- 

też po zupełnie niskich cenach, rował za bezcen sukę rasy owcza- 

Oto nazwiska ofiarodawców: rek wilk, oraz 3 6-eio miesięczneOto nazwiska ofiarodawców:

1. Pan Marcin W oźniak, mistrz szczenięta.

blacharski i właściciel warsztatów; 7. Pan W . Rychłowski,urzędnik 

Starostwa Powiatowego w  Szubinie,

2. Pani Gertruda Einthofen,

Dancing Karnawałowy

Białego Krzyża

W sobotę 14 stycznia 1939 r. : kowie i Sympatycy 

W łocławskie Koło Polsk. Białego Białego Krzyża z 

Krzyża urządza , 

wałowy** w Salonach Towarzystwa łej imprezie karnawałowej i za- 

W ioślarskiego. Powstały specjalnie dokumentują swą obecnością pełne 

w tym celu Komitet dokłada i zrozumienie pracy Białego Krzyża 

wszelkich starań, aby urozmaicić i swe gorące uczucia dla naszej 

tę doroczną imprezę Białokrzyską. ! armii.

Nie wątpimy, iż wszyscy Człon-

Polskiego KSIIŻECZKI 09611991

Polskiego 

W łocławka i

„Dancing karna-1 okolicy znajdą się na tej przemi-

I nurormoluro ' /a i imr\vA*TiA L  o  m  anralA  w  Al 1 7a-

Najładniejsza taksówka W łocławka

W noc sylwestrową obok kościo- kościele św. W italisa w ilości 

ła św. \X 7italisa z niewyjaśnionych kilku słupków wiązane masywnym  

dotąd powodów rozbiła się najła- 1 łańcuchem, częściowo zostały wy- 

dniejsza taksówka nr 2 W łocławka wrócone, a częściowo uszkodzone, 
marki „Chevrolet" własność p. 1 Kto ponosi winę za wypadek, 

Leonarda Janusa. ; ustali dochodzenie policyjne. Na-

Uderzenie musiało być bardzo razie spisano protokół na szofera 

silne, bo betonowe ogrodzenie przy taksówki Ryszarda Kielinga.

rmmE (oypAHiE
są do nabycia w firmie

„Bracia PIOTROWSCY”
W łocławek, Przedmiejska Nr. 20

tamże do nabycia: wszelkie druki dla Inspektoratu Pracy 
— Funduszu Pracy. Listy płacy i inne.

„Za winy niepopelnione" 

film wielkich kreocll 
Junoszy Stępowskiego, W andy Bartówny  

Eugenjusza Bodo, Jerzego Pichelsklego 

i Elżbiety Kryńskiej

Bez szumnej reklamy i przesad- szawą. Filmem tym otwiera  

nych superlatywów wystawia „Corso* sezon na 1939 r. 

„Cor»o" najlepszy polski film , we ' nCzy dzieci są odpow iedzialn j 

W łocławku równocześnie z

Szczególnie miłą niespodziankę 

sprawił policji mistrz blacharski p. 
Marcin W ożniak, ofiarując policji 

swego jednorocznego dobermana, 

psa już ułożonego, przedstawiają­

cego wartość conajmniej 100 zł. 
1 r W szystkim ofiarodawcom Urząd 

Śledczy wyraża za naszem pośre­

dnictwem  serdeczne podziękowanie.

Dzięki tej ofiarności ilość psów  

na terenie naszego województwa 

znacznie wzrosła. Coraz więcej 

policjantów otrzymuje czworonoż­

nych wiernych towarzyszy w swej 

ciężkiej i niebezpiecznej służbie.

Praca nad wyszkoleniem ołia- 

j rowanych psów i przysposobieniem  

ich do służby policyjnej posuwa 

się naprzód. Ponieważ jednak da­

leko jeszcze do wytkniętego celu, 

Urząd śledczy ponawia swój apel 

i prosi o łaskawe oferty, które 

składać ; można pod adresem! 
Urząd śledczy Toruń, ul. Bydgo­

ska Nr. 39.

Kradzież
Rzepnikowskiej Halinie zam. przy 

u). Kościelnej N® 26 skradziono 

w nocy z 30 na 31.12 ub. r. z 

komórki, za pomocą oderwania

i k o l o n u ;

' za grzechy ojcow? Czy ludzie zj kłódki bieliznę męską, damską i 

. przeszłością mają prawo do szczę- 

■■i ścia? Czy honor stoi wyżej niż 

i miłość? Oto problemy które po­

rusza ten wielki film. Ujrzymy 

nowootkrytą gwiazdę ekranu pol­

skiego W andę Bartównę, wspania­

łą kreację Junoszy Stępowskiego 

i dramatyczną postać Eug. Bodo, 

piękną Elżbietę Kryńską, ujmują­

cego Jerzego Pichelskiego, Rolan- 

dową, Owerłę, Boguskiego i w. 

innych.

Film jest mocny, wzruszający i 

godny widzenia. Nadprogram kolo- 

rówka, PAT. Dla młodzieży do­

zwolone. A więc miłośnicy kina 

mają dobry polski film!

pościelową, ogólnej wartości 250  zł.

Dyżur lekurski l apteczny
Dyżur apteczny — p. Dzitkanowskief* 

ul. Cyganka 24.

Dyżur lekarski — drJW olberg, H i 3-go 

Maja 8.

Chłopiec tzXeu/'S  

szać się z rodzicami w godz.

10 —  12 w  Administracji „Exspressu 

Kujawskiego'*.

O W YNAJĘCIA w cen* 

trum miasta 4 pokoje z kuch* 

nią z wygodami. W iadomość 

w Admin. Expressu Kuj.

W ydawca i redaktor: Stanisław Kacperski. Zakł. Graf. p.f. „B-C1A PIOTROW SCY**, W łocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00.

i Książnica Kopemikanska 1

w Toruniu


